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W  c iqgu  os ta tn ich  la t b a rd zo  c ie ka w e  e ksp e rym e n ty  
p rz e p ro w a d z iła  Polska S p ó łka  d la  P rzem ysłu  G u m o ­
w e g o  „S a n o k " S. A - w poszuk iw an iu  nam iastk i na tu ­
ra ln e j skó ry  p o d e szw o w e j. Jeże li so b ie  u p rzy tom n lm y, 
że Polska p rz y w io z ła  w  roku  1 9 3 7  s k ó r su row ych  
za 4 8 .9 0 0 ,0 0 0  z ł .— a z te g o  s k ó r p o d e szw o w ych  
za 3 1 .4 0 0 ,0 0 0  z ło ty c h , to  z ro zum iem y, że po d o b n a  
narm astka po s ia da  d la  nas o lb rz y m ie  zna czen ie  gos­

p o d a rc z e  (d e w iz o w e ) i m a w  p e łn i w y tłum a czoną  
ra c ję  bytu.

Jak s ię  w  p ra k tyce  p rze ko n a n o , na jlepszym  w  tym  
w ypad ku  ś ro d k ie m  zas tępczym  o ka za ły  s ię  p ły ty  

g u m o w e , c z y li t. zw . „S k o rg u m a ” -
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W arszawa wczoraj i dziś
Przez kilka dni grudnia bawił w  Warszawie 

miły gość z Litwy, burmistrz miasta Kowna, b. mi­
nister Merkys. Miły gość, podejmowany przez pre­
zydenta stolicy Polski p. Stefana Starzyńskiego, 
miał okazję zapoznać się dokładnie z postępami, ja ­
kie w  ostatnich latach dokonały się w rozwoju War­
szawy.

Przyznać bowiem trzena bezstronnie, że w prze­
ciągu 4-ch lat rządów na ratuszu warszawskim pre­
zydenta Starzyńskiego, stolica zmieniła się nie do 
poznania.

Przypomnijmy tylko sobie, jak to jeszcze parę 
lat temu wyglądała Warszawa i w jaki sposób wal­
czono o szybsze tempo rozwojowe stolicy Polski.

Pamiętamy przecież jeszcze wszyscy doskonale 
te straszliwe, prawdziwe peryferie, jakimi były Gro­
chów. Mokotow, Żoliborz i Marymont, Wola, Ochota 
czy Koło. Okropne wertepy zamiast ulic, gdzie nie­
gdzie tylko zabrukowane „kocimi łbami". Inne uli­
ce były tylko ulicami z nazwy, na mapie. W  rze­
czywistości pozbawione były jakichkolwiek bruków 
i chodników, a mieszkańcy zmuszeni byli brnąć w 
błocie lub piachu, w zależności od pory roku.

Podobnie przedstawiała się sprawa komunika­
cji. Wszędzie powolne tramwaje i autobusy, kursu­
jące, jak na lekarstwo. Droga z jednej dzielnicy 
miasta stawała się prawdziwą podróżą, zabierającą 
liczne godziny drogiego czasu.

Niedbale administrowana Warszawa przypomi­
nała predzej jardeś większe prowincjonalne miasto, 
a nie stolicę wielomilionowego narodu.

Nie należy też się dziwić, że mieszkańcy stolicy 
buntowali się przeciwko takiemu stanowi rzeczy. 
Powstał w  latach 1928— 1930 Związek stowarzyszeń 
przyjaciół wielkiej Warszawy, który rozpoczął zde­
cydowaną walkę, walkę nie pustych i szum nych 
słów, ale walkę czynów o komeczne inwestycje na 
peryferiach miasta, nie zbyt dotychczas właściwie 
nazywanych dz'elnicami Warszawy.

Związek, z niezmordowanym działaczem, sekreta­
rzem generalnym p. płk. Stolarskim na czele, pierw­
szy ruszył z martwego punktu tempo inwestycyjne 
na przedmieściach. Kołata jąc wszedzie o potrze­
bne fundusze, znosząc niechęć i niezadowolenie pa­
nujących na ratuszu „ojców miasta", Związek zro­
bił bardzo wiele. Przede wszystkim zasługą Związku 
jest obudzenie w mieszkańcach Warszawy swego ro­

dzaju patriotyzmu dzielnicowego. Niewątpliwie jest 
to zdobycz, największa, mimo, że nie namacalna i na- 
pozór niewidzialna.

Związek opracował także dokładny plan naj­
pilniejszych potrzeb Warszawy i rozpoczął, w miarę 
swych funduszów, realizację tych planów. Ileż to 
ulic wtedy, będących dotychczas tylko kupą błota 
i piachu otrzymało wreszcie pierwsze stałe nawierz­
chnie i chodniki. Do wielkich wyczynów Związku 
należy rozpoczęcie przebudowy placu Paryskiego na 
Saskiej Kępie i budowy al. Waszyngtona. Przebu­
dowa ta następnie została przejęta i dokończona 
przez miasto, co prawda już za czasów prezydenta 
Starzyńskiego.

W  dalszym ciągu Związek wyplanował szereg 
parków, jak Dolny na Żoliborzu i Sowińskiego 
na Woli. Gdy większość prac dokonanych by­
ła przez Związek, roboty dalsze przejmowało mia­
sto, pięknie je wykańczając.

W  dziedzinie komunikacji Związek też okazywał 
wielką troskę. Wszyscy chyba jeszcze pamiętamy 
te małe „czerwone raczki", wozy produkcji P. Z. Inż., 
uruchomione, mimo sprzeciwów ówczesnego zarządu 
miasta na ulicach stolicy, zapewniając szybką i do­
godną komunikację mieszkańcom przedmieść.

To było jednak przed kilku laty. Czasy bliskie, 
a tak jednak dalekie. Tymczasem prezydentem mia­
sta został p. Starzyński, który wykazał niepospoli­
te zdolności administracyjne.

Przypatrzmy się, co w przeciągu 4-ch lat doko­
nał dla Warszawy prezydent Starzyński. To, o co 
walczył zawsze Związek stowarzyszeń przyjaciół 
wielkiej Warszawy, zostało spełnione przez obecny 
zarząd miasta.

W pierwszym rzędzie więc zostały gruntownie 
pi zebudowane arterie wylotowe miasta, jak Gro­
chowska, Puławska, Wolska. Zamiast wertepów z 
„kocich łbów", wspaniała jezdnia z kostki giani- 
t o w e j .

I  patrzmy, cóż za cud się dzieje. Tam, gdzie 
nikt nie chciał budować zaroiło się nagie od nowych 
wielopiętrowycn domów. Jak słusznie też zarząd mia­
sta z dumą głosi, że każda złotówka, wydana na in­
westycje przez miast oj pociąga za sobą 9 złotych 
inwestycyj prywatnych.

Brzegi wiślane. Ta dotychczasowa okropność 
stolicy, zamieniają się, jak za dotknięciem różdżki



4
czarodziejskiej we wspaniałe bulwary, okuwające 
wody Wisły w granitowe kajdany. A  mieszkańcy 
stohcy uzyskują nową piękną arterię komumkacyj- 
ną i spacerową.

To jednak nie wszystko. Warszawa uzyskuje 
park dolny na Żoliborzu, park na Woli, mokotowski, 
Traugutta i skwer Wielkopolski.

Pięknie rozplanowana dzielnica im. Mai szalka 
Piłsudskiego i zabudowa A leji na Skarpie i pod Skar­
pą —  może stanowić prawd-'wą dumę w działalno­
ści dla dobra stolicy prezydenta Starzyńskiego.

A  wykończenie Muzeum Narodowego, przykrych 
tak niedawno ruin stojących latami bez dachów 
i okien? A  przebudowa Arsenału, a odkrycie murów 
obronnych Warszawy?

Ta troska o jak największy rozwój stolicy w po­
łączeniu z wielkimi staraniami o odkrycie jak naj­
większego piękna miasta —  naprawdę wzbudza zdu­
mienie i podziw. Odnowienie Ratusza i przebudowa 
pałacu Blanka, są już w porównaniu z poprzednimi 
dziełami, tylko drobnym fragmentem.

W  wielkim dz:ele rozbudowy Warszawy nie megrli 
być pominięci i najmniejsi je j obywatele. Dziatwa 
szkolna gniezozila się przewTażnie w wynajmowanych 
lokalach szkolnych, zupełnie nie odpowiednich dla 
szkół. Kilka wzorowych gmachów nie mogło po­
mieścić wszystkich uczniów.

I  tu dokonał prezydent Starzyński może najwię­
cej znamiennego dzieła. Obliczył sobie, że komorne 
za lokale w domach piywatnych jest tak kosztowne, 
że za te same pieniądze będzie można wybudować 
szereg nowoczesnych gmachów szkolnych.

W  ten sposób najmniejsi obywatele miasta uzy­
skali 26 nowych gmachów szkolnych, specjalnie dla 
nich budowanych. W gmachach tych mieści się 76 
szkół powszechnych Są to cyfry naprawdę impo­
nujące.

I wreszcie zbliżamy się do ostatniego dzieła 
prezydenta Starzyńskiego. Przetiudowy wiaduktu 
żoliborskiego. Śmiałą decyzją przebito gmach sądu 
na pl. Krasińskich, zburzono szereg ruder na Boni­
fraterskiej i oto ukazała się oczom mieszkańców 
stolicy nowra piękna arteria komunikacyjna, zbliża­
jąca wydatnie Żoliburz, Marymont i Bielany z cen­
trum miasta

Miał co doprawdy oglądać miły gość z Litwy, 
burmistrz Kowna, b. min. Merkys. A  Warszawiacy

ŻUBR  „LE C H "
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dar W arszawy dla Kowna

mogli być dumni z wysiłków prezydenta miasta, 
który choć sam nie wyrósł z pośród nich, lecz przy­
był cio stolicy z księżackiego Łowicza, więcej wyka­
zał zrozumienia dla potrzeb Warszawy od dotych­
czasowych rodowitych „ojców miasta“ .

Dai stolicy dla Kowna w postaci żywego herbu 
kowieńskiego żubra Lecha i szeregu innych zwieiząt 
z Zoo waiszawskiego, był niewątpliwie okazaniem 
serca dl? miłego nam narodu litewskiego.

Zwiedzając jednak nasze Zoo, oprowadzany 
przez prezydenta Starzyńskiego i prof. Żabińskiego, 
b. min. Meikys mógł się osobiście przekonać, że za­
rząd miejski stara się zaspokoić najszersze potrze­
by mieszkańców Warszawy.

Troska o rozwój miasta idzie tutaj w parze z 
troską o zaspokojenie potrzeb kulturalnych.

I  choć niewątpliwie są jeszcze pewne niedoc iąg- 
nięcia, to jednak należy przypuszczać, że przy obec­
nym tempie i metodach działania, niedociągnięcia te 
szybko zostaną usunięte

as

Drogi wodne — to drogi rozwoju
przemysłu, rolnictwu i handlu

Polityka ekonomiczna państwa musi dążyć do za­
spokojenia jego potrzeb życiowych, musi wyzyskać 
najracjonalniej własne płody i najtaniej dostarczyć 
obce niezbędne produkty. Wiemy jednak, że eks- 
poitujcmy szereg płodów jak cukier, węgiel 
i t, p. poniżej cen opłacalności lub z niewielkim zy­
skiem przeważnie z powodu wysokich kosztów prze- 
wrozu surowców i gotowego fabrykatu. Dlatego nie­
zwykle doniosłego znaczenia dla najtańszych prze- 
w > zów zwłaszcza towaru masowego są drogi wodne

jakie stanowią wielkie rzeki i kanały żeglugi. Gdy 
rozejrzymy się, co na polu dróg wodnych nasi są- 
siedzi zrobili i jakie mają zamiary —  co wykaza* 
wielki pionier budownictwa wodnego i mąż nauk 
światowej sławy. prof. Inż. Dr Matakiewicz w naj­
nowszej pracy naukowej: „Drogi wodne..." i t. d. * ),

* ) P ro f. M. M a t a k i e w i c z -  D rog i w . ’ ne śrc Iko- 
wo - europejskie a regu lacja i kanalizacja W isły, P inu 
i Dniestru, oraz kanał Bałtyk: —  M orze Czarne z połączeniem 
do Lw ow a {L w ó w  —  1938).



ogłoszonej w Czasopiśmie Technicznym, to wysunie­
my problem regulacji Wisły, budowy kanałów, por­
tów rzecznych z urządzeniami przeładunkowymi i ta­
boru na jedno z najpilniejszych zagadnień, których 
realizacji me można z roku na rok odkładać.

Dość przytoczy, że Niemcy obecnie wydają 300 
milionów MK na oddawna regulowane rzeki Odrę 
i Łabę i ju~ o dużym ruchu prawie 25 milionów ton 
rocznie, że w ciągu najbliższych 10 lat będzie goto­
wa droga Ren —  Men —  Dunaj dla statków ładują­
cych do 1200 ton, że dla tego typu statków wybu­
dowano nowe kanały, jak kanał Hitlera i Ren— Her- 
ne, że wielkie roboty wodne przeprowadziła i dalej 
prowadzi Czechosłowacja i, że Sowiety wykonały 
dwa olbrzymie kanały (od morza Białego do Bał­
tyckiego i kanał Wołga —  Moskwa) o potężnych 
rozmiarach i dużej doniosłości, to stwierdzimy, jak 
dalece pozostajemy w tyle poza swymi sąsiadami.

Jeżeli zaś weźmiemy jłod uwagę, że w  Niemczech 
w r. 1935 ruch na drogach wodnych wyniósł praw e 
50% całego ruchu kolei żelaznych, to zrozumiemy 
daleko idące obniżenie kosztów przewozu towaru 
i jego cen i zyski, jakie stąd osiąga społeczeństwo. 
Pracę przewozową na drogach wodnych wykonywa 
tam prawie 10 tysięcy statków, o łącznej ładowno­
ści 7 milionów ton i sile maszyn ponad 800 tysięcy 
koni. Cyfry te dają nam obraz i przykład jak wiele 
i szybko musimy nasze drogi wodne wybudować 
i wyposażyć w porty i tabor, by móc sprostać wy­
maganiom i potrzebie szybko rozrastającego s;e na­
szego życia gospodarczego.

Przytoczone przez prof. Matakiewicza hasło: „Po ­
lityka dróg wodnych śródlądowych jest polityką 
portów morskich" ma dla nas i naszej Gdyni i Gdań­
ska tym większe znaczenie, że posiadamy trzon 
przyszłej sieci dróg wodnych, jaki stanowi —  Wisła. 
Dowodem tego rozwój Gdańska i jego przemysłu 
i handlu. Gdańsk w X V II wieku był największym 
portem nie tylko na Bałtyku, ale na całe] Północy. 
Dopiero po rozbiorach i ostatecznie po Kongresie 
Wiedeńskim odcięcie Gdańska od naturalnego za­
plecza pozbawiło go znaczenia i zmniejszyło iego 
największe obroty tak, że przed wojną zajmuje 9 
nrejsce na Bałtyku, a dziś jeszcze dalsze. To też 
widać jakie znaczenie ma Wisła w życiu gospodar­
czym Polski Odrodzonej, a wiadomo powszechnie, 
czym była Wisła za królów polskich; wynika to 
zresztą jasno z wielkości dorzecza Wisły znacznie 
większego niż dorzecze Renu czy Łaby.

Do rzędu najdonioślejszych więc dzieł ogólno-pań- 
stwowych programowych bezsprzecznie trzeba zali­
czyć drogi wodne, będące wymogami należytego 
urządzenia państwa i jego potrzeb gospodarczych, 
kulturalnych i obronności, tak strategicznej, jak 
i ekonomicznej. Prof. Matakiewicz w powołanej pra­
cy po szeregu dowodach ocenia:

,,a) Że najważniejszą, podstawową drogą wodną w  Polsce, 
stanowiącą kręgosłup sieci naszych dróg wodnych, będzie 
zawsze W isła i regu lacja je j, celem przekształcenia na w ie l­
ką drdgę wodną, w raz z wykonaniem, częściowo rozpoczę­
tego już kanału K atow ice —  Kraków , oraz kanalizacji, 
w zględnie kanału żeg lugi K raków  —  ujście Dunajca, jest 
rzeczą najpilniejszą.

b l Że drugą najważn iejszą linią wodną, dostosowującą się 
znakom icie do zasady: „po lityka  dróg wodnych śródlądo­
wych jest zarazem  polityką portów  m orskich", jest linia 
B a łtyk  —  M orze Czarne z połączeniem do Lw ow a, łącząca 
nasze porty  bałtyck ie z portam i Murza Czarnego i dążąca

do zaprzyjaźn ionego i sprzym ierzonego z nami państwa, tj. 
Rumunii, za pośrednictwem W isły, k tórej znaczna część 
(650 kin ] w ejdzie v skład te j linii, a dalej Sanu, Dniestru,
I rutu i Duna ju. T a  arteria  Wudna będzie najkrótszym  po­

uczeniem Bałtyku  i ogóle mórz północnych z Morzem 
Czarnym, posiadać będzie na zachód od W is ły  i kanał K ra ­
ków  —  K atow ice —  Gliw ice -— znakom ite połączenie z sie­
cią d róg wodnych niem ieckich i czeskich, a na wschód, przez 
dalszą część Dniestru, z wschodnimi obszaram i Rumunii, 
a takzc co na p r^ s z ło ść  posiada niezm ierną wagę, z roz­
ległym  i bogatym  obszarem dawnej południowej Rosji ( czar 
nomorskiej. dziś Ukraina sow iecka )".

Tymczasem na Wiśle dotąd prawie bardzo nie wie­
le się robi tylko niemal konserwuje stan istniejący, 
Z powodu mielizn latem żegluga jest ograniczona, 
jeszcze gorzej przedstawia się sprawa statków pa­
sażersko - towarowych, przeważnie przestarzałych 
i nieokonomicznych pod względem spotrzebowania 
paliwa, podobnie zresztą taboru rzecznego, a bar­
dzo wiele pozostawiają do życzenia porty, a szcze­
gólnie przeładowawcze.

Inicjatywa prywatna nie przyczynia się do rozbu- 
wy żeglugi na Wiśle. Istniejące statki i porty nie 
mogą spełnić zadań żeglugi na tej rzece, wcale nie 
wiele ustępującej Renowi, jeżeli porównamy natu­
ralne hydrologiczne właściwości Renu i Wisły.

Regulacja Renu i rozbudowa portów i taboru 
rzecznego doprowadziła do przewozu rocznego 60 
milionów ton, a obecnie znacznie więcej. Pomimo 
s'lnie rozwiniętej żeglugi Niemcy przeprowadzają 
(wspólnie z Szwajcarią) dalszą regulację Renu dla 
żeglugi, celem uniezależnienia żeglugi przechodzącej 
częściowo przez terytorium francuskie.

Woła to o natychmiastowe uregulowanie i użeglo- 
wnienie Wisły od Sandomierza do ujścia.

Rozpoczęto uregulowanie Wisły przez budowę 
zbiorników wodnych nad górnymi dopływami w Po­
rąbce na Sole i w  Rożnowie na Dunajcu. Przystą­
piono do budowy kanału Wisła —  Warta, przez co 
włączy się poważny obszar do dorzecza Wisły. Ale 
to jest niewiele. Regulacja Wisły wymaga innego 
tempa prac, z w'elu względów musi sie regulację 
Wisły przeprowadzić jak najprędzej. Wymaga to 
r>ycie gospodarcze —  nasz port i nasz okręg prze­
mysłowy.

Potrzeba robót regulacyjnych Wisły na małą wo­
dę i racjonalnych portów, które dadzą celową pracę 
likwidującą bezrobocie, a nie systemem łatania.

Ale przede wszystkim inicjatywa prywatna prze­
mysłu, nandlu i samorządu terytorialnego ma zada­
nie wybudować liczne urządzenia przeładunkowe 
i magazyny w portach, które walnie przyczynią się 
do obniżenia kosztow obecnego przewozu produk­
tów rolnictwa, górnictwa i innego przemysłu. W re­
szcie przemysł i handel przy efektywnym poparciu 
Skarbu Państwa i samorządu będzie miał, z wielkim 
pożytkiem dla siebie, duże pole do popisów w bu 
dowie naszej floty rzecznej, która tak wiele pozo­
stawia do życzenia. Nasza stocznia g lcnslw będzie 
miała też zapewniony rozw >j, obok licznych war­
sztatów pracy w głębi kraju. Urządzenia techniczne 
wymagaja dużych środków materialnych, ale sowi­
cie s’ę opłacą. Rolnictwo i przemysł osiągnie lepsze 
ceny swych produktów przez tańsze taryfy prze­
wozu. Zniknie mało opłacalny eksport względnie ta 
ryfa ulgowa nie rentujacego się dla kolei przewozu 
eksportowego węgla i t. p., a natomiast osiągniemy 
lepsze rezultaty w walce konkurencyjnej na rynkach
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światowych. Nawet nadmiar linii komunikacyjnych 
nigdy szkodzić nie może, przeciwnie przez możność 
uzyskania cen konkurencyjnych utrwala się nieza­
leżność ekonomiczną i tworzy kapitał żelazny Pań­
stwa oraz podstawę ao utrwalenia potęgi i mocar­
stwowego stanowiska Polski.

Należy tylko wyjść z bierności, a pieniądze znaj­
dą się, tylko trzeba uruchomić wszystkie możliwe 
i dopuszczalne środki, aby wyzyskać ten wielki ka­
pitał, leżący odłogiem w  naszej wielkiej arterii wod­
nej w Wiśle i w  pracy ludzkiej. Mamy tego liczna 
przykłady w  porcie Gdyńskim i t. p., czy nawet w 
dziale rozwoju turystyki dokonanej przez Wicemi­
nistra inż. Bobkowskiego, twórcy głośnych kolejek 
turystycznych, obecnie dobrze się rentujących.

Możemy w ten sposób w poważnym rozmiarze 
zlikwidować bezrobocie będące plagą, którą Niemcy 
teraz zlikwidowali. Zatrudnienie bezrobotnych bę­
dzie celowe i racjonalne, czego nie można powiedzieć 
o szeregu robotach t. zw. ,,doraźnych" zwłaszcza w 
miastach, gdzie wydajność pracy bezrobotnych stała 
się przysłowiowym marnowaniem grosza publiczne­
go. Z tych robót doraźnych i szeregu innych pro­
wadzonych źle lub z nadużyciami (poczta gdyńska,

czy inne) można stworzyć dzieła doniosłe. Trzeba 
tylko naprawić błąd zlikwidowania Ministerstwa Ro­
bót Publicznych po to, by zaraz tworzyć nie mniej 
kosztowny Fundusz Pracy, który nie spełni zadania 
i pozostanie niepotrzebnym pośrednictwem między 
Kasą Skarbową i państw ową robotą i będzie groma­
dził niewiele mówiące sprawozdania dniówek „robót 
doraźnych" z efektem rejestracji bezronotnych, któ­
rych umiejscowił i ustabilizował, tak, że żaden z nich 
nie chce na własną rękę szukać i podjąć pracy. Do­
piero wysokie zarobki na kresach ściągną więcej 
przedsiębiorczych robotników do robót specjalnych.

Należy więc przeprowadzić reorganizację Fundu­
szu Pracy, wcielając go w nowo kreowane Minister­
stwa Gospodarki Ńaroduwej, zdolne do rzeczy wiel­
kich, nie przypadkowych i do rozbudowy gospodarki 
Państwa, będącej rozwinięciem dzieł ministra inż. 
Kwiatkowskiego, a wykluczającej marnowanie gro­
sza publicznego, czego mamy liczne przykłady.

Wołał o to I. Kongres Inżynierów, wobec kilku 
przedstawicieli Rządu, wołają o to życie i potrzeby 
gospodarcze Państwa.

Inż. W. - M.

Z PODRÓŻY PO POLSCE

Jasło i jego okolice
Jednym z kresowych powiatów województwa 

krakowskiego położony na stokach Podkarpacia, 
jest powiat jasielski, który zachwyca swą piękno­
ścią oraz malowniczym położeniem, tak charakte­
rystycznym dla większości powiatów leżących w Ma- 
łopolsce.

Ooszar powiatu wynosi 1050 km2 i dzieli się ad­
ministracyjnie na 12 gmin wiejskich i miasto Jasło. 
Miasto Jasio należy niewątpliwie do najpiękniej­
szych miasteczek o ludności ponad 10.000 w woje­
wództwie krakowskim. W  lecie tonie cale w zieleni, 
w zimie otaczający go w około wieniec pagórków 
stanowi raj dla narciarzy.

Nic dziwnego, że w przewodniku Bedekera mia­
sto Jasło nazwano „Polskim Gratzem". Jeżeli cho­
dzi o charakter powiatu, to dominującym zajęciem 
ludności jest rolnictwo, natomiast część zachodnia 
powiatu charakteryzuje się lasem szybów naftowych 
i gazowych.

Na terenie powiatu jasielskiego, w gminie Tar­
nowiec, znajdują się olbrzymie złoża gazu rozpro­
wadzanego1 rurociągami do Moście, Sandomierza 
i t. d. Tuż pod Jasłem, w  gromadzie Niegłowice, roz­
siadła się potężna rafineria nafty, uruchomiona po 
dłuższej pi zerwie przed rokiem, dając zatrudnienit 
kilkuset ludziom.

Akcja budowy zakładów przemysłowych w pro­
gramie tak rwanego C. O. P. zaznaczyła sie nowymi 
zakładami przemysłowymi, a przy budowie tych za­
kładów zatrudnionych jest przeszło 2.000 ludzi.

Patrzeć trzeba z wiarą i nadzieją w pizyszłość 
powiatu, który piócz Dogactw mineralnych (nafta, 
gaz ziemny, rudy żelazne), posiada wysoce uspołecz­

nioną i obywatelsko nastawioną ludność wiejską 
i miejską, dającą gwarancję obywatelskiej pracy 
dla Państwa.

Szereg organizacyj społecznych i kulturalnych, 
funkcjonujących ze stałą tendencją rozwojową, 
wskazuje na uspołecznienie ludności, a dowodem te­
go jest, że w' czasie zbiórki przeprowadzonej na 
Fundusz Obrony Narodowej w maju 1938 roku lud­
ność powiatu jasielskiego złożyła ponad 50.000 zł 
ze stosunkowo małych, drobnych, ale powszechnych 
ofiar.

Wybudowany Dom Związku Strzeleckiego ko­
sztem około 50.000 zl z ofiarności społecznej, pierw­
szy w województwie krakowskim, wskazuje na nale­
żyty rozwój organizacji społecznych.

W dziedzinie inwestycyj samorządowych w osta­
tnich latach, specjalnie w  ostatnim t o k u , powiat 
i gminy poszczycić s>ę mogą olbrzymim dorobkiem 
gospodarczym, biorąc pod uwagę możliwości finan­
sowe Związków samorządowych i współdziałającej 
ludności. 14 nowych szkol, trzy mosty, 2 km nowej, 
w trudnym terenie, wybudowanej drogi, rozpoczęta 
budowa Ośrodka Zdrowia w Krempnej i szereg po­
mniejszych inwestycyj, razem łącznej wartości po­
nad 400.000 zł, wszystko tó wskazuje, że okres im­
pasu gospodarczego zan, lenił się w  okres realnej 
i dającej wyniki pracy twórczej.

Również, w zakresie podniesienia kultury rol­
nej, wiele w ostatnich latach zmieniło się na lepsze. 
Gospodarstwa wzorowe, rozwój hodowli owiec na 
południowym krańcu powiatu t. zw. Łemkowszczyź- 
nie, rozwój hodowli trzody chlewnej rasowej, nowe
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spółdzielnie —  wszystko to wskazuje, że i rolnictwo 
zdąża ku lepszemu jutru.

Prócz tych jednak jasnych stron jest także wie­
le ciemnych i zawiłych problemów, o których roz­
wiązanie nie może pokusić się ani powiat, ani wo- 
jewodzrwo, lecz rozwiązanie musi być przeprowa­
dzone w ramach planu ogólno państwowego. Chodzi 
tutaj o olbrzymie rozdrobnienie gruntów i bezrobo­
cie, nierejestrowane na wsi, tych wszystkich, których 
majątek wa.ha się w granicach od Yt do 2 morgów, 
a takich w  powiecie jest ponad 5(l̂ ć:!f<£

Zunożenie wsi polskiej wskutek przeludnienia 
i podziału gruntów na maleńkie zagony ziemi, jest 
największą bolączką zdaje się me tylko w powiecie 
jasielskim, ale i także w znacznej większości po­
wiatów Małopolski.

Szereg zagadnień pilnych i naglących staw'a 
życie przed samorządem miejskim w Jasie i samo­
rządami gminnymi: w mieście Jaśle rozpoczęto pra­
cę nad projektami regulacji i kanalizacji miasta, za­
opatrzenia miasta w sieć wodociągową oraz prze­
róbką sieci elektrycznej na prąd zmienny. Przed 
samorządami gminnymi, samorządem powiatowym 
stoją nowe zadania: dalsza budowa dróg i mostów, 
budowa szkół, których wprawdzie powiat na ogólną 
ilość 150 gromad posiada 116 szkół, jednakże za­

chodzi konieczność przebudowania i wybudowania 
około 20 budynków szkolnych.

Mimo stosunkowo uoDrze utrzymanej sieci dróg 
są jeszcze gromady nie posiadające dojazdu do 
głównych arterii komunikacyjnych, specjalnie gro­
mady położone po lewej stronie rzeki Wisłoki i dla­
tego sprawa budowy drogi Krajowice —  Brzyska —  
Jodłowa o długości 12 km jest rzecząlpierwszorzęd- 
nej wagi nie tylko dla ludności gromad położonych 
wzdłuż trasy drogi, ale także rozwoju przemysłu.

W  dziedzinie kulturalnej zanotować należy po­
wstanie bibliotek gminnych, a także organizacje 
wiejskie jak Związek Młodzieży Ludowej, Związek 
Strzelecki i Koła T. S. L. prowadzą wytężoną akcję 
w kierunku podniesienia kultury wsi polskiej przez 
dostarczenie odpowiedniej książki, odpowiednich re ­
feratów, posiadających związek z życiem codzien^. 
nym wsi.

Cichą i bezinteresowną pracą działaczy społecz­
nych i kulturalnych przy współudziale najszerszych 
mas ludności tworzy się i powiększa dorobek gospo­
darczy z dnia na dzień, przy czym nie szumna re­
klama, ale realne rezultaty, które sprawdzić można 
na miejscu, świadczą o tej wydatnej pracy, dla do­
bra powiatu a zarazem i Państwa.

St. Z.

Przeszłość i przyszłość
przemysłu radiotechnicznego

We wrześniu r. b. zamknięta została w W ar­
szawie Doroczna Wystawa Radiowa, zorganizowana 
z inicjatywy i staraniem Polskiego Radia i przemy­
słu radiotechnicznego.

Wystawa reprezentowała się okazale, zawiera­
jąc w sobie wszystko, co dotyczy polskiej radiofonii 
i rodzimego przemysłu radiotechnicznego. Odniosła 
też pełny sukces propagandowy, gdyż ogólna liczba 
zwiedzających wyniosła około 100 tysięcy osób.

Zwiedzając Doroczną Wystawę Radiową mieli­
śmy okazję zatrzymać się przy jednym interesują­
cym eksponacie w  dziale dydaktycznym —  pierw­
szym polskim odbiorniku radiofonicznym. Był on 
wykonany w  1925 roku, a więc 13 lat temu.

Trzynaście lat temu,. Przecież było to jeszcze 
przed oficjalnymi narodzinami polskiej radiofonii.. 
Podkreślamy oficjalnymi, albowiem nieoficjalnie ra­
diofonia polska już istniała. Jakież to były owe nie­
oficjalne początki polskiej radiofonii. Oto grono 
pionierów radiowych, skupionych kolo Polskiego To­
warzystwa Radiotechnicznego z ówczesnym dyrekto 
rem tego Towarzystwa p. inż. Romanem Rudniew - 
skim na czele, wystąpiło z! inicjatywą założenia i uru­
chomienia pierwszej radiostacji nadawczej, która 
umożliwiłaby nadawanie audycyj polskich.

W  rezultacie sprowadzono z Francji odpowied­
nią aparaturę nadawczą o mocy 0,5 kW i rozpoczęto 
nadawanie codziennych audycyj polskich, trwają­
cych 1 godzinę. Po pewnym czasie stacja P. T. R. 
przy ul. Narbutta w Warszawie rozszerzyła program 
swoich audycyj do 2 godzin dziennie.

Audycje te były bezpłatne, t. zn. nie pobierano 
żadnego abonamentu, a koszta programu finanso­
wane były przez P  .T. R. i przez Centralny Komitet 
Polskich Zrzeszeń Radiotechnicznych.

Wkrótce przy tej maleńkiej stacji P. T. R, po­
wstało coś w rodzaju pierwszej rady programowej 
zadaniem której było opracowanie programu kultu­
ralno - oświatowego.

Do rady tej weszli między innymi p.p.: sen. Bo­
guszewski, prof. Henryk Mościcki, A lo jzy Kaszyn, 
dr Marian Stępowski, inż. Mędrzecki, red. Odyniec 
i niżei podpisany.

Stacja P. T. R. zyskała sobie dość dużą gromad­
kę przyjaciół, bo kiedy w  kwietniu 1926 roku Pol­
skie Radio rozpoczęło swoją cizia łulność —  otrzyma­
ło już wtedy w  posagowym wianie około 6.000 abo­
nentów.

To były początki. A dz;ś rad'oioria polska dy­
sponuje 15-tu. stacjami, o łącznej mocy około 500 
kW, dając milionowi bez mała swoich abonentów 
obfity i różnorodny program przez 21 godzrn na 
dobę.

Podobną ewolucję rozwojową przeszedł poisk’ 
przemysł radiotechniczny. W  okresie poprzedzają­
cym nieco narodziny stacji P. T. R. przemysłu radio­
wego, poza jedna 'wytwórnią, produkującą aparatu­
ry nadawczo - odbiorcze dla potrzeb wojska i poczty, 
—  prawie nie było. Na rynku polskim spotykało się 
wówczas sprzęt radiowy, importowany z Niemiec, 
Francji i Anglii.
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NAPRAW TĘ N IEU N IK N IO N A  KRZYW DĘ P R Z E Z  OFIARĘ NA POMOC ZIMOWA

Dopiero w 1925 roku zaczynamy w kraju mon­
tować pierwsze polskie odfcr arniki, z części pocho­
dzenia zagranicznego. Były to odbiorniki, montowa­
ne przez niewielkie fabryczki, zatrudniające po kil­
ku lub kilkunastu ludzi, obok których poważnie 
rozwnała się produkcja amatorska, wydatnie zasila­
jąca już wówczas dość pojemny rynek.

Zwolna jednak powstawać zaczyna i polski prze­
mysł radiowy. Polskie Towarzystwo Radiotechnicz­
ne zakłada fabrykę lamp katodowych oraz urucha­
mia na dość szeroką skalę plaoówkę, produkującą 
odbiornik1 radiowe. Wkrótce powstają inne fabryki, 
z pośród których wiele już dziś nie egzystuje.

O ile długotrwały okres kryzysu przytłumił ro- 
zwój poszczególnych gałęzi przemysłu, o tyle pro­
dukcja radiowa wykazuje w tym samym czasie cią­
gły, choć powolny rozwój, idący w  tiarze ze wzrasta­
jącą ilością abonentów Polskiego Radia. Mocne ba­
riery celne powodują kurczenie się importu, a tym 
samym wpływają na stałe powiększanie produkcji 
krajowej.

Dzień dzisiejszy zastaje nas wobec istnienia na­
prawdę już poważnego przemysłu radiowego, opar­
tego na zdrowych i mocnych podstawach, produku­
jąc rocznie aparatów o wartości 60 milionów złotych.

Import poza tą cyfrą jest niewielki, a jeżeli cho­
dzi o odbiorniki radiowe —  dotyczy tylko nieznacz­
nych ilości lamo katodow 'ch oraz różnych drobnych 
elementów, do tej pory nie wyrabianych w  kraju.

Krajowy przemysł radiotechniczny podzielić na­
leży na cztery zasadnicze grupy, obejmujące produk­
cję: a) gotowych odbiorników radiofonicznych od 
skromnych detektorów aż do wielolampowych super 
heterodyn; b) części radiotechnicznych, jak trans­
formatory, opory etc.; c) lamp katodowych: d) apa­
ratur nadawczych, urządzeń głośnikowych itp.

W  każdym z tych działów posiadamy dobrze wy­

specjalizowane fabryki dające w rezultacie ogólną 
produkcję, zaspakajającą całkowicie zapotrzebowa­
nie wewnętrznego rynku. W  kilku wypadkach notu­
jemy również eksport naszego przemysłu radiotech­
nicznego do "ozmaitych krajów Europy, a nawet —  
zamorskich.

Obecnie rodzimy przemysł radiowy zatrudnia 
około 12.000 ludzi, a skala jego zazębień o inne prze­
mysły jest b. szeroka. Są tu więc zainteresowane 
przemysły: metalowy, drzewny, mas plastycznych, 
szklany, kablowy i wiele innych.

Horoskopy rozwojowe naszego przemysłu radio­
wego są nad wyraz pomyślne.

Jak już wyżej wspomnieliśmy w  chwili obecnej 
posiadamy około mihona radioodbiorników, a wkrót­
ce dojdziemy, bo dojść musimy do dwóch milionów. 
Oczekujemy więc przą rostu w  na jbliższym czasie :ed- 
nego miliona odbiorników. Jest to jedna możliwość 
rozwojowa. A  —  druga —  to regeneracja starych 
urządzeń radiofonicznych, czego wymaga ciągły po­
stęp w radiotechnice, postęp prezentujący światu no­
we zdobycze, nowe udoskonalenia.

Jeżeli przyjmiemy, że regeneracja obejmować 
będzie przypuszczalnie około 20%! obecnego stanu 
posiadania, t. j. mniej wiecei 200 tysięcy urządzeń 
radiofonicznych i do tego dodamy normalny roczny 
przyrost zapotrzebowania, oceniany w przybliżeniu 
również na 200 tvsiccv urządzeń —  to otrzyma mv 
pełna produkcję 400 tysięcy odbiorników, wartości 
ca 60 milionów złotych, jaką nasz przemysł radiowy 
rocznie wykonać musi.

Obliczenia powyższe są powierzchowne, a przy 
tym —  naprawdę ostrożne w  przewidywaniach.

To też w  praktyce będa one niewątpliwie jeszcze 
korzystniejsze dla przemysłu, wykazując tendencję 
do stałego wzrastania.

K Augustowski

TRADYCYJNY SYLWESTER 1939 ROKU

Dyrekcja prosi o wczesne Cale dancing
z a m a w i a n i e  S t o l i k ó w  Biuro, ul. Moniuszki 10. teł. 210-12.
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W  akiywach 20-iecia Polski
Pozycja: Gdynia

Wicepremier inż. E. Kwiatkow­
ski w „Polsce Gospodarczej" z dn. 
12 listopada 1938 r. w następują­
cy sposób ocenia pozycję Gdyni w 
aktywach 20-lecia Polsł '

Tlekolw iek m oglibyśm y sobie w za jem ­
nie czynić w y izu tó w  z powodu błędów, 
popełnionych w  m inionym dwudziesto­
leciu, ilekolw iek niedociągnięć zapisze 
na rachunek naszego pokolenia histo­
ria, ilekolw iek pom yłek czy zaślepienia 
politycznego zechcą nam przypisyw ać—  
słusznie czy niesłusznie —  nasi liczni 
—  jaw n i i ukryci —  wrogow ie, to jed­

nak n ik t nie zdoła zaprzeczyć te j rze te l­
nej prawdzie, iż to pierwsze niepodległe 
pokolenie Polski, umocniło k ilka kapi­
talnych, żelazobetonowych, zrębów  dla 
utrwalenia bytu naszego Pań stw a1

Daj Boże, by pokoleniu następnemu 
dane było zapisać w  historii w iększe 
zw ycięstw a i osiągnięcia!

Jeden z tych nowych i mocnych fun­
dam entów p ierw szego dwudziestolecia 
zw ie  się: Gdynia.

Jest to nasza pierwsza wprawdzie, ale 
rzeteln ie zapłacona rata za wszystk ie 
historyczne zaniedbania i błędy, popeł- 
nionć przez dawną Rzeczpospolitą u u j­
ścia W is ły  i nad Bałtykiem . Jest to 
symbol zbiorow ej pracy, która św iadczy
0 niewzruszalnej jedności Narodu P o l­
skiego, narodu —  w brew  wszelk im  zew- 
nęti znym  pozorom  i wbrew  utajonym  
nadziejom  naszych w rogów  —  zdolnego 
do o fia r  i do zgodnego wysiłku wszędzie 
tam, gdzie sta je wobec, dalekosiężnych
1 dumnych celów  gospodarczych i poli­
tycznych.

Gdynia —  to  właśnie jeden z tych za ­
sadniczych, niezm iennych elem entów 

■ naszej polityk i państwowej, k tóry, choć 
pozornie ma charakter lokalny, ale — 
podobnie, jak  Centralny O kręg P rzem y­
słowy —  służy i służyć będzie zawsze 
całemu Państwu, całemu Narodow i, 
w szystk im  dzielnicom  i wszystk im  w ar­
stwom. Gdynia —  to p rzejaw  życia 
polskiego, które udowodniło m aterialnie 
i sprawdzalnie, że granice zaborów b y ­
ły  sztuczne i zabójcze, a granice zjedno­
czonej Polsk i —  życiodajne i sprawied­
liwe. Gdynia —  to nasz nowy i w ielk i 
pomost, k tóry  z Polską zjednoczył mi- 
iony naszych rodaków —  em igrantów, 

rozsianych po świecie, a oddzielonych 
od Polsk i na zatratę w  okresie naszej 
niewoli i naszego rozb ic ia ! Gdynia — 
wreszcie —  to pierwsze przebudzenie 
w ia ry  we własne siły tw órcze Narodu 
Polskiego, to dzwon alarm owy, k tóry  
rozbudził uśpione am bicje gospodarcze 
i handlowe, am bicje ekspansji ekono­
m icznej żyw iołu polskiego.

Dwadzieścia la t temu tkw iliśm y je ­
szcze w  bezwładzie paraliżu polityczne­
go, w  rozbiciu —  niezdolni do w ie lk ie­
go. tw órczego i program ow ego w ysił­
ku, w  r i: irtwocie strzeżonej siłą obcej 
okupacji.

Ilu ż to Polaków  chciałoby wówczas 
zaryzykow ać w iarę  w  dzisiejszą rze ­
czyw istość Gdyni, w  rzeczyw istość o- 
siągnięć Polsk i na naszym  m ałym  w y ­
brzeżu i na naszym  w ielk im  m orzu?

Dwadzieścia lat historii przedziela 
dwie krańcowo różne rzeczyw istości na­
szego państw a.

A le  nie sądzę, by nadchodził właśnie 
czas odpoczynku po trudach i osiągnię­
ciach, czas triumfu, opartego na w y ­
siłku w  przeszłości, czas spokojnego bi­
lansowania w yn ików  historycznych.

życ ie  św iata płynie coraz bardziej 
w artk im  prądem. Każda zm arnowana 
energia ludzka, każdy zm arnowany m o­
ment historyczny, zm arnowany rok czy 
dzień, każda zaprzepaszczona m yśl i 
zdrowa idea —  to klęska bez próby w a l­
ki, to początek cofania się z  za jęte j po­
zycji.

W spółcześnie już się toczy —  i to nie 
z obywatelam i Marsa, ale tu, na ziem i 
—  nowa w ielka wojna, jakże nie do­
strzegalna, jakże zakonspirowana w o j­
na pracy, wojna skoncentrowanej i zo r­
ganizowanej w oli narodów, w ojna na 
w artości moralne, polityczne, gospodar­
cze i organ izacyjne! Jednego dnia za ­
skoczy ona m iliony ludzi swoim i rezul­
tatam i! D zisiejsi ślepcy odzyskają w ów ­
czas w zrok  po to tylko, by ujrzeć w ła ­

sną klęskę. Ta  nowa i cicha wojna po­
dzieli narody na jednostki aktywne, 
władcze i zwycięsk ie oraz na jednostki 
bierne i stanowiące p izedm iot wyzysku.

Tak  w ięc i nas musi przeniknąć g łę ­
boko świadomość, że spośród wielu, nie­
zbędnych w ysiłków  naszych i tu, na 
brzegu Bałtyku, zadanie nasze jes t za ­
ledwie szczęśliw ie zapoczątkowane. Tak  
musi m yśleć całe społeczeństwo pol­
skie, tak musi m yśleć obecny Rząd pol­
ski, tak  musi m ysieć każdy następny 
Rząd i każde następne pokolenie —  je ­
żeli w ielkość i honor Polsk i będą im 
drogie. A n i koniunktura, ani kryzys, 
ani nowe potrzeby i nowe zadania, ani 
nowe trudności, czy nowi ludzie —  nie 
m ogą powstrzym ać n igdy i n ikogo od 
wykonania obowiązku, w yn ikającego z 
praw  Polski do m orza!

Bo prawa Polsk i do m orza —  to pra­
wa kardynalne Jej niepodległości i Jej 
zjednoczenia, to Jej prawa polityczne 
i prawa gospodarcze, to w ie lk i i w idocz­
ny w  świecie sprawdzian Jej żyw o t­
ności i siły.

Eugeniusz Kwiatkowski

Rola kapitału obrotowego
w rozwoju życia  gospodarczego

W  księdze pamiątkowej „Cza­
su" z 1938 r., znajdujemy artykuł 
prezesa Związku Bankowców wT 
Polsce d-ra Wacława Fajansa o 
roli kapitału obrotowego w rozwo­
ju życia gospodarczego.

Rolę naszej bankowości prywatnej w 
obrębie całego aparatu finansowego go ­
spodarstwa narodowego wyznacza je j 
specyficzny charakter w yn ika jący  z na­
stawienia w  kierunku alim entowania 

[.życia gospodarczego w  potrzebne mu 
kap ita ły  obrotowe w  form ie kreuytówp 
krótkoterm inowych. A  rola ta bynaj­
mniej mała nie jest, jeże li się zważy, 
że udział k ra jow y  banków akcyjnych 
i domów bankowych w  globalnej sumie 
kredytów  krótkoterm inowych, udzie­
lonych w  roku ubiegłym  przez w szyst­
kie instytucje pieniężno - kredytowe 
kraju (z  w y ją tk iem  Banku Polsk iego ) 
wynosi około 35u/j?S podczas gdy  udział 
w  bankowości prywatnej w  globalnej 
sumie wkładów, nie licząc, oczywiście, 
Banku Polskiego, wynosi zaledw ie nie­
spełna 16°/o.

Z zestaw ien ia tych dwóch cy fr  w yn i­
ka jasno, w  jak im  kierunku winna 
pójść dalsza ewolucja w  dziedzinie aku­
mulacji kapitałów , jeże li tak  w ażk i po­
stulat aktualnej po lityk i gospodarczej, 
jak im  jest odpowiednie zasilenie życia  
gospodarczego m ożliw ie tanim  pienią­
dzem  obrotovrym, ma być w  sposób od­
pow iadający naszym  istotnym  potrze­
bom zrealizowany. Jest rzeczą na ogół 
znaną, iż krótkoterm inow y kredyt zo r­
ganizowany w  Polsce, kredyt na ogół 
tani, nie obejmuje, niestety, dużej czę­
ści potrzeb kredytowych naszego życia 
gospodarczego. Jeżeli ten stan m a ulec 
radykalnej < tak pożądanej w  naszych

warunkach zmianie, to konieczną prze­
słanką pomyślnej ewolucji stosunków w  
tej dziedzinie jest inna dystrybucja ka­
p ita łów  powierzanych instytucjom  pie­
niężno - kredytowym , a to w  tym  sen­
sie, by udział instytucji, odgryw ający  
w  dziedzinie kredytu krótkoterm inowe­
go poważną rolę, w  znakom ity sposób 
uległ zwiększeniu. Rozm iar bowiem  kre­
dytów, um ożliw iający wciągnięcie w  or­
bitę zorganizowanego kredytu coraz 
szerszych w arstw  społeczeństwa gospo­
darczego, zależny jes t przede w szyst­
kim  od bazy kapitałow ej, na jak ie j o- 
p ierają się instytucje, których g łów ­
nym, a nawet jedynym  celem jest roz­
w ijan ie działalności w  dziedzinie kredy­
tów  krótkoterm inowych. Jak długo zaś 
nie nastąpi korzystna zm iana w  dzie­
dzinie stosunków odnośnie kredytów  
krótkoterm inowych, wszelk ie usiłowa­
nia w  kierunku rozw iązania tak  w aż­
kiego a zarazem  trudnego zagadn ie­
nia, jak im  jest kwestia kredytu długo­
term inowego, napotka na nieprzezwy- 
ciężalne trudności. M ożna bowiem  p rzy ­
jąć jako aksjom at, że kredyt długoter­
m inowy w e w łaściwym  tego słowa zna­
czeniu może znaleźć odpowiednie w a­
runki rozwoju  wyłącznie na zdrowych 
i silnych fundamentach kredytu krótko­
term inowego.

Jeżeli przy omawianiu sytuacji nasze­
go pryw atnego aparatu bankowego tak 
silny nacisk kładę na moment zw ięk ­
szenia udziałów banków prywatnych 
w  glohalnej sumie kapitałów  pow ierza­
nych instytucjom  pieniężno - kredyto­
wym, to czynię to w  tym  głębokim  prze­
świadczeniu, iż p rzyszły  rozw ój stosun­
ków  gospodarczych na tle całokształtu 
naszych poczynań w  dziedzinie inw esty­
cyjnej stawiać będzie naszej bankowo­
ści zadania, których ona w  innym wy-
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paclku spełnić nie będzie w  stanie. Mu­
sim y bowiem  zdać sobie z tego  spra­
wę, że w raz ze zrealizowaniem  wielkich 
poczynań inwestycyjnych, których jes­
teśm y świadkami, zw iększy si ; silą rze­
czy  zapotrzebowanie kapitałów  obroto­
wych, a to znowu będzie m ogło być po­
kryte w  dużej m ierze ty lko przez zw ięk ­
szenie yolumen kredytów  krótkoterm i­
nowych, stanowiących w  pierwszym  
rzędzie zakres działalności banków p ry ­
watnych.

W arto  zaznaczyć, że udział bankowo­
ści pryw atnej w  ogólnej sumie kredytów  
wekslowych dochodzi do 40°/o, p rzy  czym 
na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, iż m aleje stopień w ykorzystan i i 

Sredyskonta, co św iadczy o wyraźnych 
tendencjach w  kierunku przywrócenia 
redyskontow i jego właściwej roli —  re­
zerw y płynności. Jeżeli bowiem  na u lti­
mo 1936 roku redyskont wynosił prze­
szło 40°/o portfelu  wekslowego banków 
prywatnych, to na ultimo 1937 roku 
spadł on p rzy  zw iększonym  portfelu  do 
37,30/0, a w  roku bieżącym  zarysowują 
się dalsze w yraźne i dość silne tendencje 
w  kierunku jego  obniżenia.

T o  zmnieji zenie się redyskonta, w  po­

w iązaniu z całym  szeregiem  innych 
zm ian pomyślnych w  bilansach banków 
prywatnych św iadczy c zdecydowanej 
w oli k ierow nictw a tych banków w  k ie­
runku popraw y s tiu k tu ry  bilansowej. 
Na moment ten, n iewątp liw ie ważki, 
trudno było zw rócić uwagę w  okresie 
depresji w  którym  cała troska sk iero­
wana musiała być na m ożliwe zharm o­
nizowanie stawianych bankom zadań z 
koniecznością zachowania zdrowych 
podstaw działalności bankowej. Cel ten 
osiągano często kJsztem  sprzeniew ie­
rzania się k lasycznym  zasadom polityk i 
bankowej, do których naw rót w  okresie 
obecnym w yda je  się n iewątp liw ie wska 
z a n j .

Bankowość pryw atna znajduje się w  
chw ili obecnej na drodze do restytucji, 
przez k ilka lat na dalszy plan o łsunię- 
te j z  konieczności, rentowności. W spół­
czynnik rentowności, w y ia ża ją cy  się w  
stosunku kosztów  handlowych do docho­
dów brutto, w ykazu je w  porównaniu z 
rokiem  1936 znakom itą poprawę, jest on 
zresztą już bardzo zbliżony do współ­
czynnika roku 1930, k tóry  to rok był, 
jak  wiadomo, dla działalności bankowej 
na ogól pomyślny. N iem niej jednak ban­

k i nasze poniosły dość poważne o fiary  
kosztem  rentowności na rzecz wzm oc­
nienia podstaw swej działalności, co w 
bilansach za rok 1937 znajduje niedwu­
znaczne potwierdzenie. W  roku 1937 zre­
alizowane zostały w  dużej m ierze żąda­
nia w  kierunku stworzen ia i pogłębienia 
momentów, w pływ ających  na przycią­
ganie kap ita łów  tak  nieodzownych z 
punktu w idzenia oczekiwanego w zm o­
żonego nacisku życ ia  gospodarczego na 
nasz aparat bankowy w  zakresie jego 
działalności kredytowej.

R ozw ój w kładów  w  bankacn p ryw at­
nych w  roku bieżącym  daje, uwzględ­
niając nieprzychylne m om enty natury 
politycznej na tle stosunków m iędzyna­
rodowych, dostateczne podstawy do 
przypuszczenia, iż  po wyjaśnieniu sytu 
ac ji m iędzynarodowej w  sensie pozy­
tywnym , w zm aga jący  się proces kapi- 
ta lizacy jn y  kraju znajdzie w yra z w  
szybszym  jeszcze tempie narastania 
kap itałów  powierzonych w  bankach p ry­
watnych, stw arzając tym  samym pożą­
daną bazę d la intensywniejszej działalno­
ści pryw atnego aparatu bankowego w 
dziedzinie kredytu krótkotei m inowego.

W acław  Fajans

Rolo przemysłu w gospodarce narodowej
B. Min. K. Strasburger zamie­

ścił w,,Przeglądzie Gospodarczym11 
z dn. 15 listopada b. r. interesują­
cy artykuł p.t. „Rola przemysłu 
w gospodarce narodowej".

Pod w zględem  stosunku liczby lud­
ności do zam ieszkałego obszaru Polska 
należy do k ra jów  o gęstym  zaludnieniu 
Jednakże stosunek ten nie daje należy­
tego pojęcia o istotnych warunkach, pa­
nujących w  tym  w zględzie w  E&lscć. 
Obszar, zam ieszkały przez ludność k ra­
ju, m a n iewątpliw ie bardzo w ielk ie zna­
czenie ze stanowiska dem ograficznego. 
A le  ze stanowiska gospodarczego, dla 
określenia stopnia dobrobytu, warun­
ki, panujące na zam ieszkałym  obszarze, 
to, co się na nim dzieje i znajduje: ro­
dzaj gleby, stopień i rodzaj je j uprawy, 
rozm iary inw estycyj publicznych i p ry ­
watnych, ilość i jakość w arsztatów  pra­
cy, m ają znaczenie jeszcze bardziej de­
cydujące. D ają nam one obraz poten­
cjału gospodarczego kraju, decydują o 
wysokości standardu życiow ego —  pu­
blicznego i pryw atnego —  całego na­
rodu. Rą one, jednym  słowem, wyrazem  
zamożności kraju.

Dokładniejsze obliczenia, podjęte z te ­
go punktu widzenia, nie zostały u nas 
jeszcze dokonane i przeprowadzone w  
sposób zadowalający, ale z częściowych 
rozważań i  badań na ten tem at można 
w yprowadzić n iewątp liw ie wniosek, że 
stosunek liczby ludności do wskaźni­
ków  zagospodarowania kra ju  będzie się 
p izedstaw iał jeszcze znacznie gorzej 
aniżeli stosunek liczby ludności do ob­
szaru kraju.

D ysproporcja pom iędzy gęstością za­
ludnienia, a środkami utrzym ania m ie­
szkańców kra ju  jest u nas bardzo zna­
czna. W ysok i przyrost roczny ludności, 
aczkolw iek w ykazu je już w yraźną de- 
gresję, pogłębia jeszcze trudności, w y ­
nikające z tego stanu rzeczy.

D roga  najm niejszego oporu prowadzi­
łaby do mechanicznego pozbycia się z 
Po lsk i nadmiaru luaności. Istotn ie em i­
g rac ja  przez ty le  la t „zdejm ow ała z 
rynku pracy“ nadmiar m ieszkańców, 
byłaby w zględnie najprostszym  lekar­
stwem  na te niedomagania, gdyby  nie 
fakt, że inne państwa, k ierując się róż­
nego rodzaju w zględam i natury zarów ­
no gospodarczej jak  i politycznej, nie 
chcą obecnie wpuszczać w  w iększych 
rozm iarach obcej ludności na swoje te­
rytoria . C zyż zresztą ten system  nie 
byłby w yraźnym  zaprzeczeniem  w y ż ­
szych aspiracji politycznych i gospodar­
czych nowoodbudowanego Państw a? Od­
rodzona Polska nie może traktow ać 
swoich obyw ateli jedynie jako balastu, 
k tórego należy się czym  prędzej w y z ­
być. Polska musi dać swojej ludności 
możność pracy i egzystencji na w łas­
nym  terytorium . Jest to nie ty lko kar­
dynalnym  postulatem prestiżu narodo­
wego, ale warunkiem  dalszego norm al­
nego rozwoju  i zadatkiem  lepszej p rzy ­
szłości kraju.

Toteż podniesienie możności zarobko­
w ych i sił produkcyjnych Polsk i oraz 
rozszerzenie gran ic Polsk i nie jako ob­
szaru, ale jako warsztatu  pracy jest 
najw ażn iejszym  zadaniem gospodar­
czym. Posiada ono też w ielk ie znacze­
nie polityczne i socjalne Dopiero po zró ­
wnoważeniu tych dwocn czynników : 
m ożliwości pracy z liczbą ludności za ­
równo istniejącej jak  narastającej bę­
dzie można budować lepszą przyszłość.

D latego po lityka  ekonomiczna musi 
w ykorzystać wszystk ie istniejące m oż­
liwości rozszerzenia zakresu i skali w y t­
w órczej k ra jow ej. U w aga k ieru je się 
przede w szystk im  w  stronę rolnictwa 
które jes t dotychczas najważn iejszą 
podstawą utrzym ania szerokich mas 
ludności. Nasuwa się konieczność pod­
niesienia w ytw órczości rolnej, a może 
raczej przede w szystk im  lepszego je j 
przystosowania do własnych zdolności

w ytw órczych  i do nowych konkurencyj­
nych warunków stworzonych w  dziedzi ■ 
nie rolniczej w  gospodarce św iatowej. 
A le granice rozw oju  roln ictw a nie są 
nieograniczone, a warunki św iatowe w y ­
twórczości roln iczej nie są w  te j epo­
ce,w  której ży jem y, najbardziej k orzy ­
stne. Pom im o niezw ykłych postępów 
techniki rolniczej, zasada wzrastających 
kosztów  w  te j dziedzinie wytwórczości 
nie straciła całkowicie na znaczeniu 
R ozm iary  w 3 twórczości rolniczej i je j 
koszty znajdują swoje naturalne gran i­
ce w  istniejących obszarach i przestrze­
niach zdatnych do uprawy. T i zeba przy- 
tym  uwzględnić, że sam naturalny p rzy ­
rost ludności będzie staw iał wym agan ia 
w kierunku rozszerzenia w ytw órczo­
ści istniejących w arszta tów  rolniczych. 
Tym czasem  istn iejący już obecnie sto­
sunek pom iędzy liczbą ludności a stop­
niem je j zatrudnienia dom aga się po­
praw y i zm iany na lepsze.

D latego rozw ój w ytw órczości przem y­
słowej nabiera coraz w iększego znacze­
nia i staje się w  Polsce naglącą konie­
cznością. Jedynie ona jest w  stanie p rzy ­
czynić się w  w iększej m ierze ao stop­
niowego przywrócenia nai uszonej rów ­
nowagi i za.pewnić warunki dalszego po­
stępu. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że w  tym  stadium rozwoju, w  jak im  
się znajduje Polska, m ożliwości w zm o­
żenia w ytw órczości przem ysłowej sa 
większe aniżeli w  dziedzinie rolnictwa. 
Jedynie w a is z ta ty  przem ysłowe —  w iel 
kle, średnie i małe —  m ogą wchłonąć 
w  siebie większą ilość robotników, mo­
gą zapewnić byt szeiok im  masom ludno­
ści, pozbaw ionym  pracy zupełnie lub 
częściowo i w egetu jącym  w  bezczyn­
ności na wsi polskiej.

Zw iększenie zatrudnienia —  oto g łów ­
ne zadanie przem ysłu ze stanowiska nie 
ty lko gospodarczego, ale i socjalnego i 
politycznego. W yn ika  już z tego, że roz­
wój tych ga łęz i przemysłu, k tóre w  naj­
w iększym  stopniu są w  stanie w yk orzy ­
stać pracę ludzka, jest najbardziej po­
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żądany, bo Polska jest najobficiej zao­
patrzona w czynnik pracy ludzkiej. Czło­
w iek stanowi dziś obciążenia gospodai - 
k i polskiej, a powinien stać się na jw ięk­
szym  je j bogactwem . K ryterium  na j­
w iększego zatrudnienia odgryw ać musi 
w  polskiej polityce gospodarczej rolę za ­
sadniczą.

Ten pukt widzenia —  na pierwszy 
rzut oka. natury raczej; socjalnej —  od­
powiada jednak również, zdaniem
moim, wym ogom , staw ianym  polskiej 
gospodarce przez naszą strukturę gos­
podarczą i ludnościową. K ra j, k tóry  po­
siada za mało inw estycyj produkcyj­
nych, a stosunkowo za dużo ludności, 
nie może zam ykać oczu na stan istnie­
jący  i nie może nie w yciągać z niego od­
powiednich wniosków. Musim y prow a­
dzić politykę gospodarczą kra ju  ubogie­
go w  kap ita ły  a bogatego w  ludność. 
M oże się taka sytuacja komuś nie podo­
bać, ale nie można je j usunąć, zam yka­
jąc na nią oczy i można ją  zm ienić ty l­
ko stopniowo. N ie  można przeskoczyć 
istn iejącego stadium rozwoju gospodar­
czego. Prowadząc politykę nie dosto­
sowaną do istn ie jącego stanu rzeczy

nie zm ienilibyśm y rzeczyw istości, ale 
raczej pogłębili istniejące braki.

Pow iększyć istn iejący kapitał m oże­
m y przez oszczędne nim gospodarowa­
nie. N a  czym że musi polegać oszczędna 
gosfcśdarka kap ita łem ?

N a tym przede wszystkim , że będzie 
on lokowany bez eksperymentów, w  k tó­
rych istn ieją poważne niebezpieczeń­
stw a u tra ty  tego kapitału. N a  tym  da­
lej, że kap ita ły  posiadane będziem y lo ­
kować w  taki sposób, k tóry  zapewni ich 
przyrost jednoczesny z przyrostem  za ­
trudnienia. Taką zaś rolę spełnić mugą 
lokaty  w  wytwórczości, w  szczególno­
ści zaś w  w ytw órczości przem ysłowej.

Tak  w ięc nawet z dem ograficznego 
punktu widzenia należy dążyć do w y ­
chowania ekonomicznego społeczeństwa 
w  kierunku w iększego zainteresowania 
wytwórczością.

R zecz prosta, w  każdym  gospodar­
stw ie społecznym istnieje pewna pro­
porcja m iędzy inwestycjam i, które da­
ją  bezpośrednie, doraźne zw iększenie 
zatrudnienia, a takim i, k tóre stw arza ją  
to zatrudnienie pośrednio, w pływ ając 
na ożyw ien ie w  innych gałęziach w y t­

wórczości. W  Polsce, ubogiej w  kapi­
tały, ten drugi typ  inw estycyj, z  regu­
ły  kosztowniejszych, zajm uje z natury 
rzeczy  skromniejsze miejsce.

Zdawało by się z tych samych powo­
dów, że w  naszych stosunkach pow­
szechność zatrudnienia powinna odgry­
wać rolę bardziej zasadniczą an iżeli w y ­
sokość płac. Ta  ostatnia musi być zhar­
m onizowania z  innym i Istniejącym i u 
nas warunkami wytwórczości. M ało ko­
rzystne warunki wytwórczości, spowo­
dowane niezbyt ob fitym  zaopatrzeniem  
w  bogactw a naturalne, a przede w szy­
stkim  brakiem  kapitału, niedostatkiem  
w arszta tów  i narzędzi pracy oraz zbyt 
szczupłym i rozm iaram i inw estycyj pu­
blicznych i prywatnych, m ogą znaleźć 
rekompensatę jedynie w  powszechnej i 
w ytężonej pracy. Przem ysł, dostosowa­
ny w  sw ojej strukturze i w  swoim  roz­
woju  do istniejących warunków natu­
ralnych, populacyjnych i kapitałowych, 
musi stać się główną dźw ignią pow ­
szechności zatrudnienia —  na jw ażn iej­
szego zadania polskiej polityk i ekono­
m icznej.

Henryk Strasburger

Sprawa zawsze aktualna
Spiawę polskich kapitałów i su­

rowców w żywy sposób omawia p. 
St. Rymar w „Narodowym Życiu 
Gospodarczym “ z dn. 6 listopa­
da b. r.

Przem ysł łódzki stanowi dla walu ty 
polskiej najw iększe niebezpieczeństwo. 
W  ciągu 20 lat naszej niepodległości su­
rowce a częściowo i gotow e w yroby 
przem ysłu w łókienniczego w yciągnęły  z 
Polsk i ponad 6 m iliardów  zł. polskich, 
w  obcych walutach może kosztowały 
nas drugie sześć m iliardów  zł dopłat do 
dopingu w yw ozow ego naszych towarów.

Jako jaskraw y przykład, za jaką  ce­
nę Polska zdobyła i dotąd zdobywa w a­
lu ty zagraniczne, niech posłuży produkt 
w szystkim  znany cukier. Polska od 
szeregu lat sprzedaje zagranicę cukier 
po 8 do 12 groszy  za k ilogram . W łaści­
ciele ra finerii cukru odbijają sobie stra­
ty  na nas, na w yższej cenie cukru w 
kraju.

N ic  za tym  dziwnego nie ma w  zabie­
gach społeczeństwa i rządu o w prow a­
dzenie do przem ysłu w łókienniczego w 
m iejsce surowców zagranicznych —  su­
row ców  kra jow ego pochodzenia. Surow­
ce naturalne, len, konopie, wełna i su­
rowce sztuczne, lanital, tekstra. zastą­
pić nam muszą i n iew ątp liw ie w  ciągu 
niewielu lat zastąpią dotychczasowe su­
rowce zagraniczne, jedwab, jutę, wełnę 
i bawełnę.

N a  tle dążeń i zab iegów  do oparcia 
naszego przemysłu o surowce kra jow e 
toczy się u nas w  kra ju  nieustanna dy­
sku sja na tem at pożytku i szkodliwości 
ograniczenia w ym iany handlu m iędzy­
narodowego oraz na tem at sam owystar­
czalności gospodarczej naszego kraju.

S tary przemysł, urządzony i nasta­
w iony na surowce zagraniczni broni się 
„rękam i i nogami*' przed po lkyką  au­
tarkiczną. Ekonomiści szkoły liberalnej

popierają tezy  o polityce wolnej w ielu 
argum entam i zaczerpniętym i ze starych 
doktryn gospodarczych. Publicyści w ie l­
kiego przem ysłu w ykazu ją  każde pot 
kmęcie się k ra jów  autarkicznych jako 
ostrzeżenie dla nas przed ich naślado­
waniem.

Czy istotnie m amy ad infinitum  ku­
pować bawełnę am erykańską i wełnę 
australijską, samochody angielskie i le ­
karstwa niemieckie, zegark i szw ajcar­
skie i fu tra  rosyjskie ?

K ra j, nastaw iony jednostronnie pod 
względem  gospodarczym , musi być za­
leżnym  od swoich w ielk ich dostawców. 
K ra j roln iczy jest i musi być kra jem  
—  bezrobotnych, choćby ci bezrobotni 
nie byli spisani przez biuro Funduszu 
Rracy. K ra j, jednostronnie gospodarczo 
rozw in ięty, ła tw o znaleźć się może w  
położeniu, że towar, potrzebny mu do 
życia, nie m a czym  płacić, a w tedy pła­
ci ustępstwam i politycznym i, swoją w o l­
nością.

Gdybyśm y nie m ieli innych argum en­
tów  ponad powyższe, ju ż te w ystarczy ­
łyby  nam na uzasadnienie i poparcie 
wszystkich naszych wysiłków , zdąża ją­
cych do uprzemysłowienia naszego k ra­
ju wszechstronnie.

W ykazyw ano mi niedawno, że kra je  
hodowli jedwabników , Japonia i Chiny, 
m ają już fab ryk i sztucznego jedwabiu, 
że k ra je m ające nieograniczony dostęp, 
do surowca własnego, jak  A n g lia  i F r  m- 
cja, z pośpiechem urządzają fab ryk i la- 
n ita li że kra je  m ające za psie pienią­
dze cukier buraczany i trzcinowy, pod­
w yższa ją  prem ie dla tych swoich ro l­
ników, k tórzy  się decydują na pow ięk­
szenie p lantacji buraczanych. Czy kra je 
te chcą handlować ze św iatem ?

R zecz cała polega na kalkulacji: abym 
mógł kupić zagranicą tow ar dla pań­
stwa konieczny, muszę zrezygnow ać z 
kupna towarów , k tóre sam wyprodu­

kować m ogę albo bez których m ogę się 
ostatecznie obejść. Bo na wszystko nikt 
nie ma pieniędzy.

Życie rodzi coraz to  nowe potrzeby. 
Tak  niewiele lat w stecz nie było samo­
chodów, samolotów, radia, nie było też 
oczyw iście i przem ysłu odpowiedniego. 
Jakiś kra j p ierw szy opatentował w yna­
lazek i  sfinansował go. ściągnął w  ten 
sposób podatek od całego świata. U w a ­
żam y jednak wszyscy, żeśm y po spłace­
niu koniecznego trybutu dla w ynalaz­
ców i pionierów, pow inni m ieć swoje 
własne fab ryk i samochodów, samolo­
tów, aparatów  radiowych i t. p. N ie  bę­
dzie zapewne ani jednego dnia takiego, 
k iedy jak iekolw iek  państwo ogłosić by 
mogło, iż ono zupełnie sam owystarczal­
ne, iż n iczego od innych państw nie po­
trzebuje. A le  z  drugiej strony, jakże 
tragicznym  jest położenie tak iego pań­
stwa, które dla w yżyw ien ia  swej lud­
ności lub obrony granic sw ojego pań­
stwa potrzebuje to w am  lub surowców 
zagranicznych, a dostać ich nie może 
właśnie wtedy, k iedy ich najbardziej 
potrzebuje!

Polska nie jest w  położeniu na jgor­
szym. M am y dużo własnych surowców. 
M am y w iele niewyzyskanych sił do pra­
cy. B rak nam jednak zbyt często zau­
fan ia  we własne siły. Gnębi nas prze­
rost krytycyzm u  do tego, co nasze, co 
krajowe.

T o  jedno przecież pewne: na zagran i­
cznym towarze, na obcym surowcu, na 
cudzym kapitale —  Polska n igdy nie 
u ty je !

Musimy mieć w łasny swój towar, 
swój surowiec, polski kapitał

P ierw sze przykazanie w  tym  narodo­
w ym  dekalogu brzm ieć musi:

P o p i e r a j  s w o j e  i s w o i c h  
tw órz nowe placówki!

Stanisław Rym ar



nakręcania koniunkturyDoradcy od
W „Przeglądzie Gospodarczym" 

dn. 1 listopada b. r. znajdujemy 
ciekawe rozważania na temat na 
kręcania koniunktury:

Potrzeba inw estycyj publicznych dla 
gospodarki polskiej wobec w ielk ich za ­
niedbań w te j dziedzinie jest oczyw i­
stym  truizmem. Braki w  komunikacji 
kolejow ej, niedostateczna gęstość sieci 
dróg bitych i z ły  śtan tych dróg, za­
niedbanie dróg wodnych itp są to prze­
szkody utrudniające rozw ój uprzem ysło­
w ien ia kraju. Jest dla każdego chyba 
zrozum iałe że działalność inw estycyjna 
w ładz publicznych w  tym  zakresie nie 
jest żadną nadzwyczajnością. P rzec iw ­
nie, jest ona podstawowym  obowiązkiem  
państwa, sam orządów itp.

Jasne jest, iż publiczna działalność 
inw estycyjna, k tóra jest środkiem, a 
nie celem samym w sobie, nie może 
przekreślać pryw atnej działalności in­
w estycyjnej, co może mieć miejsce, gdy 
następuje przeciągnięcie struny w  ob­
ciążeniach życia gospodarczego oraz 
nadmierna eksploatacja rynku kredyto­
wego.

P rzy  nie ograniczonej niemal skali 
potrzeb inw estycyjnych w  Polsce, źród­
ło i gran ice m ożliwości powstawania in­
w estycy j publicznych są jednak w yra ź­
nie określone; opierają się one i idą w  
parze z rozwojem  całej gospodarki. 
W zrost ożyw ien ia gospodarczego pozw o­
lił zm obilizować środki finansowe na 
rea lizację planu inwestycyjnego. Czyn­
nik ten będzie decydował również o roz­
m iarach akcji inw estycyjnej w  latach 
następnych. Dotychczasowe rozm iary 
planowanych ińw estycyj w ym aga ją  sum 

skali polskiej —  bardzo poważ­
nych. Zm obilizowane zostały na ten cel 
w szystk ie dostępne źródła. Oczywiście 
akcja inw estycyjna odbywa się przede 
wszystkim  na koszt przyszłości, jednak 
w  rozm iarach nie zagrażających  zby t­
nio równowadze stosunków gospodar­
czych.

Proces ten, znajdujący całkow ite po­
parcie opinii, odbywa się bez użytko­
wania hasła nakręcania koniunktury, 
wyraźn ie naw et z pominięciem tego ha­
sła. N a  p ierwszym  planie jes t w yłącznie 
ty lko problem  ulepszenia struktury go ­
spodarczej kraju, stworzenia warunków 
dla lepszego w ykorzystan ia  pracy lud­
ności i zw iększenia dochodu społeczne­
go. Chodzi przeoież o przygotow an ie 
gruntu do dalszych procesów uprzem y­
słowienia kraju. Zadanie to spełnia 
państwo najlepiej nie p izez  budowę i 
prowadzenie w arszta tów  pracy, lecz 
przez uzbrajanie terenu, przez rozbudo­
w ę środków kom unikacyjnych, przez 
tworzen ie źródeł energetycznych i td.

Czy tak'-właśnie jes t?  Sprawa ta jest 
tem atem  nie kończących się dyslcusyj. 
S tw ierdzić można raczej, iż polityka 
inw estycyjna państwa nie p rzes trzega j^  
we wszystk im  tych podstawowych za­
łożeń. Stąd płyną wskazania, aby pań­
stwo nie angażowało się w  funkcje 
przedsiębiorcy, aby fundusze publiczne, 
przeznaczone na inw estycje były lepiej 
użytkowane.

N iem niej jednak działalność inw esty­

cyjna państwa praktyczn ie spełnia w  
p tw nej m ierze to, czego pragną zwolen­
nicy „nakręcania koniunktury". W  ten 
sposób zm niejsza się, a nawet ginie cał­
kow icie atrakcyjność idei „nakręcania". 
W  p iak tyce  różnica sprowadza się do 
rozm iarów  akcji inw estycyjnej, a te za ­
lezą od środków, stojących do dyspozy­
cji. P lan inw estycyjny p. W iceprem iera 
K w iatkow sk iego cieszy się uznaniem 
opinii, bo w ydaje się je j w  tym  w zg lę ­
dzie realny, plany nakręcania koniun­
ktury sztucznym i środkami wzbudzają 
zrozum iałą nieufność.

łstotnie zwolennicy nakręcania ko­
niunktury przycich li na dłuższy czas. 
Dopiero ostatnio podejmowane są no­
we próby. Po jaw ia  się nawoływanie do 
wzm ożenia i przyśpieszenia akcji inwe­
stycyjnej, a punktem w yjścia  odżycia 
starych idei jest przyłączenie Zaolzia 
i nowa sytuacja gospodarcza, jaka w  
zw iązku z tym  się w ytw arza.

Rozszerzyć dotychczasowy program  
inw estycyjny —  ale skąd czerpać na to 
środki ? Źródłem tym  ma być śmielsza 
polityka finansowa. N ie  po H z  p ier­
w szy słyszy się radę, że nie należy się 
obawiać eksperym entowania w  zakresie 
finansowym.

Podnoszone są dwa punkty, na k tó­
rych należy skoncentrować w ysiłk i in- 
w estycyjne: szybka rozbudowa przem y­
słu przetw órczego oraz rozbudowa Ośrod­
ków  komunikacyjnych. P ie rw szy  punkt 
nie jest zbyt jasfń jgpostaw iony, czujej 
się w  nim jednak dążność do skierowa»3 
nia funduszów państwowych na drogę 
inw estycyj w  zakresie przemysłu p rzet­
wórczego. Jest to moment wysjjce zna­
mienny. Doniedawna ci sami pro jekto­
dawcy ograniczali zakres ingerencji 
państwa do przem ysłów  surowcowych. 
P rzem ysły  przetwórcze przedstawiane

Wskazania
Interesujące omówienie książki 

dr T. Sławińskiego znajdujemy w 
piśmie „Zwrot" z dn. 6 listopada, 
b. r„ pióra p. A. Ziemięckiego.

Sugestia, „radosr.sj tw órczości", tak 
niespółmierna. z polską rzeczyw istością 
gospodarczą, wpłynęła negatywnie na 
stosunek społeczeństwa f^do zagadnień 
ekonomicznych. Rozbieżność pom iędzy 
grandilokwencją m ocąjstwow iczów , a 
realną nędzą św iatow ego zaścianka, 
w lokącego się na szarym  końcu w szyst­
kich statystyk. czy  to w  produkcji 
przem ysłowej, czy  na polu m otoryzacji, 
czy wreszcie w  natężeniu pracy (por. 
„Z w ro t “ nr. 33, „W a lka  o pracow i­
to ść ") —  jest czynnikiem, deprawują­
cym zdrow y sens i poczucie rzeczyw i­
stości. W yn ik i sprzeczne z zapow iedzia­
mi, zapow iedzi sprzeczne z m ożliwościa­
mi, m ożliwości sprzeczne z wysiłk iem  

-wszystko razem  w ytw arza  chaos, od 
którego najżyw sze zainteresowanie ucie­
ka jak  najdalej. Kłudy, rzucane pod no­
g i w szelk ie j in icjatyw ie, są już ty lko 
drugorzędną, choć dokuczliwą i odstrę­
czającą okolicznością wjśtosunku do za ­
sadniczego nastawienia. W ie lk i błąd 
stanu szlacheckiego —  pogarda dla pa 
rania się handlem, produkcją nie rolną

były jako domena w yłącznej działalno­
ści in ic ja tyw y  prywatnej. Uzyskanie 
Trzyńca, jeśli chodzi o hutnictwo żelaz­
ne, a zagłębia karw ińskiego, jeśli cho­
dzi o węgiel, troski o nowe inwestycje 
w tym  zakresie czyni zbędnym i.Uwaga 
„żądnych czynu" przenosi się w ięc na 
przem ysł przetwórczy. Stąd zapewne 
dążność do wytknięcia nowych dróg dla 
inw estycyj państwowych. N ie  trudno 
zgadnąć, że zm iana frontu będzie m o­
tywow ana tym, iż prywatna in icjatyw a 
nie zdoła przeprowadzić „szybk ie j" roz­
budowy.

N ow e kuszenia etatystyczne nie znaj­
dą chyba zwolenników ze względu za­
równo na nasze doświadczenia z przed­
siębiorczością państwcwjj’, jak  i poważne 
przem iany w  poglądach na tę sprawę 
poza granicam i Polski, np. w  N iem ­
czech, skąd zwolennicy nakręcania ko- 
niuktiwy czerpią swe natchnienie.

Postulat szybszej rozbudowy środ­
ków  komunikacji, bynajm niej nie nowy, 
Spotka się natom iast z powszechnym 
uznaniem. Jest to sp iaw a bardzo w aż­
na. N aw et w  ramach dotychczasowych 
środków finansowych można tu w iele 
zdziałać, pod warunkiem  jednak, że ak ­
cja inw estycyjna skoncentruje się na 
tym  odcinku, dając zagadnieniom  komu­
nikacyjnym  pierwszeństwo przed inny­
mi stojącym i dalej w  hierarchii potrzeb 
gospodarczych kraju. R ealizacja po­
stulatu rozbudowy środków komunika­
cji, obok innych inw estycyj o podsta­
w ow ym  znaczeniu, będzie jednym  z czyn­
ników ułatw iającym  rozw ój przem ysh 
przetwórczego. Jeśli jeszcze sprzyjał bę­
dzie „k lim at gospodarczy", rozbudowa 
tego przemysłu będzie dostatecznie 
szybka, bez potrzeby angażowania się 
w  tym  kierunku funduszów publicznych, 
jak  tego sobie życzą doradcy od na­
kręcania koniunktury.

gospodarcze
nie został bynajm niej wykorzeniony.

św iadczy o tym  znikoma ilość w yda­
w n ictw  ekonomicznych, i równie zniko­
ma ilość ich czytelników. W ydaw ca roz­
praw, traktu jących o zagadnieniach go ­
spodarczych, n igdy pj»awie nie może u 
nas liczyć na opłacalność przedsięwzię­
cia.

A le  za to ci „ra r i nantes" są zazw y­
czaj pierwszorzędnej jakości. C zyż w eź­
m iem y wybiemją£*i niespółmiernie
zresztą „Strukturę gospodarstwa
społecznego Po lsk i" prof. Tennenbauma 

-c zy  „P rzeros ty  e ta tyzm u" 'JJernadzikie- 
w icza, są to dzieła na na jw yższym  po­
ziom ie opracowania i przemyślenia. 
P rzyby ła  do nich w  ostatnim  czasie 
rzecz nowa: Dr Tadeusza Sławińskiego 
„Zagadnienia gospodarcze Polski współ­
czesnej". (W arszaw a 1938. Biblioteka 
P o ls k a " ).

N ie pierwsze to dzieło w ybitnego pu­
b licysty gospodarczego i dyrektora- 
praktyka. Jego była „S tab ilizacja  fran ­
ka", „Zagadnienie , elastyczności cen".

H p£go wreszcie obszernaTJkrytyka „Pro- 
porojónalizmu ekonom icznego" prof. F. 
M łynarskiego. A le  je s t  to pierwsza 
książka, obejm ującą#—  choć w  konie­
cznym skrócie całokształt zagadnień 
gospodarczych Polsk i współczesnej.
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trudno zagłębiać się w  szczegóły o l­
brzym iego tematu, trudno analizować 
genezę zjaw isk, polemizo”wac z dok try­
nami ekonomicznymi, albo rozw iązy- 
w a S  zagadnienia teoretyczne N ie  to 
było zresztą, celem książki, k tóra jąst 
owocem  w ykładów  na kursie w akacy j­
nym  dla nauczycieli licealnych, a wieSS 
dla ludzi, k tórzy  nie m ieli moznoścj, do­
k ładniejszego zaznajom ienia się z za­
gadnieniam i gospodarczym i. Jej ambi­
cją —  jak  to autor zaznacza w  przed­
m owie jest być „pomcicą szkolną", 
to znaczy ułatw ić samodzielne ' m yśle­
nie o niektórych w ażniejszych kwestiącb 
gospodarczych".

Isto tą  tak iej książki i tak iegoj obszer­
nego tem atu musi być synteza i płyną­
ce z niej wnioski, czyli nadanie pewnego 
kierunku w logicznym  myśleniu gospo- 
dai czym.

Przeg lądam y jeszcze raz książkę pod 
tym  kątem  widzenia —  i stajem y 
w prost zdumieni. T y le  tu głębokiego 
przemyślenia podstawowych zagadnień 
gospodarczych Polski, ty le  znujomofeoi 
bieżących prądów, ty le  doświadczenia 

a p rzy  tym  trudne problem aty w y ło­
żone tak jasno, przystępnie, że pożą­
dane wnioski nasuwają si,ę same, że 
synteza, krysta lizu je się w  umyśle słu­
chacza czy  czytelnika, krystalizu je się 
podświadomie, narzucona siłą log ik i i 
koniecznością zdrowego^ sylogizm u P o ­
w ażny sąd o w ytycznych  życia  gospo­
darczego, wydany przez człow ieka 
co się p rzejaw ia  na każdej stronie książ­
ki —  styka jącego się nieustannie z za ­
gadnieniam i gospodarczym i kraju i 
m ającego o tych sprawach zdanie jasne. 
w yrob ionH  i samodzielne, sugestionuje 
swą trafnością, ujmuje swą troską o 
nasz rozw ój ekonom iczny i wstrząsa od­

w agą w  malowaniu stron ujemnych i 
groźnych.

P ow tórzm y w  tym  miejscu ustęp z 
oceny jednego z w ybitnych ekonom i­
stów:

„A u to r z zupełnym ob iek tyw iz­
mem ocenia warunki strukturalne 
polskiej ekonomii, w yciąga wnioski 
z fak tów  niezbitych, orientuje po li­
nii pełnego realizmu ekonomicznego, 
gdy  zestaw ia bogactwa naturalne k ra­
ju, lecz jednocześnie przeciw staw ią 
tym  naturalnym  warunkom ' gospoda­
rowania nastawienie całego społeczeń­
stwa do prac gospodarczych by w y ­
kazać, że kra j nasz, jako podmiot go­
spodarowania nie rozumie i nie docenia 
roli rentowności warsztatów , nie ro­
zumie wagi- bogacenia się społeczeń­
stwa, k tórego dobrobyt jest istotnym  
czynnikiem  w  życiu społecznym i poli­
tycznym  kraju, bez k tórego nie m oż­
na rozwiązywEraj szeregu problemów 
społecznych, cyw ilizacyjnych  i tp .“ . 
N ie  będziem y tu analizować każdego 

rozdziału z osobna. To jest zadanie 
pism gospodarczych. Podkreślim y tylko, 
jako jeden z momentów najbardziej 
charakterystycznych, że w  rozdziale p. 
t. „Zagadnienie uprzemysłowienia kra- 
ju "g fau tor w ykazu je zubożenie ogólne 
Polsk i w  skali św iatowej,

, gdzie dochód społeczny naszego 
kraju jest n. p. o połowę niższy niż 
w  Danii, przyczem  niezw ykle intere­
sując”  sa zestawienia dotyczące m ar­
nowania naszych sił do pracy, skoro 
krocie tysięcy zdrowych, dorosłych 
m ężczyzn jest „zbędnych" w  kraju". 
Ten rodział można by zatytu łować 

zgodnie z jego treścią:
„M arnowanie energii". 

W ciągn ięcie do pracy tych tysięcy lu­
dzi, w  dzisiejszym  system ie „zbędnych",

i rentowność gospodarki pryw atnej —  
oto podstawowe wskazania książki. 
W skazania nie teoretyczne jedynie, nie 
pium desiderium doktrynera, ale w yn i­
kające z szeregu przesłanek, udowad­
niających m ożliw osCT przeprowadzenia 
ich w życiu  praktycznym . Jednym zaś 
ze środków najmniej zawodnych połą­
czenia teorii z praktyką, to upowszech­
nienie własności, k tórym  autor szcze­
gólną uwagę poświęca. Jak zaś autor 
podchodzi do zagadnienia, na jakim  po­
ziom ie w iedzy i m yśli je  rozw iązuje, jak 
głęboko sięga w  istotę^problematu, nie­
chaj będzie przykładem  końcowy ustęp 
książki:

„W a rto  zwrócić uwagę, jal. głęboko 
sięga wspólność interesów m iędzy 
jednostką a społeczeństwem, w  k tó­
rym  jednostka ży je. Ta  wspólnota 
najsilniej może przejaw ia się tam, 
gdzie nie jest wyrozum owana. A  pole­
ga ona na tym, że —  również w  dzie­
dzinie gospodarczej, k tóra nas tutaj 
interesuje —  rozw ój gospodarczy kra 
ju musi iść rów nolegle ze wzrostem  
dobrobytu obywateli tego kraju, i 
odwrotnie. D latego też wszelk ie dok­
tryny, oparte na rozerwaniu tego naj­
istotn iejszego związku, jak i zachodzi 
m iędzy jednostką a społeczeństwem 
—  chociażby poprzez przekreślenie 
człow ieka - napewno nie są trw a ­
łym, rzetelnym  fundamentem rozwoju 
gospodarczego.
Takim  fundamentem może być nie 

ideologia walki, ty lko ideologia współ­
pracy".

Chociaż praca p. Sław ińskiego ma z 
konieczności charakter szkicowy, nie 
w yczerpu jący olbrzym iego tematu, po­
zostanie n iewątp liw ie na długie lata 
pM staw ą zdrowego gospodarczego m y ­
ślenia. Andrzej Ziemięcki

Systemem św. Kingi
W  „Polityce Gospodarczej" z 

dn. 31. X. b. r. p. Ksawery Pru- 
szyński ironicznie charakteryzuje 
metody planowania.

Nie trzeba w ielk ich dociekań nauko­
wych, by przypom nieć sobie początki 
uprzem ysłowienia w  starodawnej Pol-, 
sce: dokonane to zostało, jak  świadczą 
zgodnie kronikarze ówcześni, przez pro­
ste przeniesienie. Oczywiście, technika 
tego przeniesienia była dość p rym ityw ­
na: poprostu w ęgierska księżniczki,., na­
rzeczona polskiego władcy, rzuciła p ier­
ścień do jednej z w ęgierskich kopalń so­
li, a p rzybyw szy  do Polski kazała kopać 
w  niejak iej W ieliczce. Odrazu natra fio­
no na sól, w  pierwszej zaś bryle sie­
dział pierścień księżniczki. Kopalnia, 
jakgdyby  n igdy nic,, przetrvndala się 
pod ziem ią, popod Tatram i, M orskim  O- 
kiem, Kasprowym  Wierchem, pod p rzy ­
szłą kolejką linową, aż do Polski. Trud­
no się dziwić, że po cudzie tak oczy­
w istym  opinia o świętości księżnej K in­
g i ustaliła się na długie w ieki. Dziś, być’, 
może, tak i cud podpadłby pod niejeden 
przepis celny, a i czynniki reglam entu­
ją ce 'd o w óz  suroMca m iałyby tu coś do 
gadania. A le  w  tych św iętych cz^zach 
nie myślano o podobnej form alistyce, 
w zięto się ty lko rączo do kopania soli. 
Potom nym  wnukom przekazano zaś

dwojaką narodową tradycję : jak  to za ­
czątk i uprzem ysłowienia kraju rozpo­
częły się naraz <łd cudu i od przenie­
sienia.

Cud, jak  w ia ffim o posiada u nas w 
dziedzinie gospodarczej licznych bardzo 
zwolenników, w  prasie m etoda ta też 
zyskuje sobie (naw et po n iedrogiej ce- 
n iffj! dość licznych chwalców. Okazało 
się, ze' jak  w iele innych rzeczy, także i 
cuda kosztu ją bardzo drogo. A le  i m e­
toda św iętej K in g i zyskała swoich zw o­
lenników: nowy przem ysł Polsk i p o ­
wstanie^' n ietylko drogą cudu, ale i dro­
gą przeniesienia. Jak wiadomo, pow aż­
na c_żęść nowych fabryk  C. O. P. po­
w staje właśnie z przeniesienia. N iejedną 
fab iyk ę  z Poznania, niejed.en zakład z 
W łocławka, ze śląska, z Kresów, m a­
chnięto do „Po lsk i C“ . Można później 
oprowadzać „k w ia t literatury polskiej", 
pokazywać te nowe dzieła. Entuzjazm  
przykropiony Vermouthem płynie póź­
nie] law iną reportaży, rasiterat ogląda 
nowopowstałe lasy kominów, fabryk i 
huczące „tam  gdzie było pustkowie", 
nowe życie „w rące" w  „starym  kra ju ". 
N ie  dostrzeże, że to, co tu wvrosło bar­
dzo a bardzo często ubyło gdzieindziej, 
że fabryka tu otworzona —  to fab ry ­
ka zam knięta pod Poznaniem , komin 
jak i tu zadymił, gdzieindziej uymić 
przestał. L ite ra t nie uświadomi sobie, że

fabryka nowozałbjona przez pomysł 
b iurokracji stanowi bardzo często zaha­
m owanie albo uniemożliw ienie innych 
w ysiłków  twórczości gospodarczej k ra­
ju, w ysiłków  bardziej celowych, przez 
samo życie żądanych. A le  litera t jest 
przecie „obw ożony": ogląda zatem  ty l­
ko ten skrawek Polski, na którym  coś 
zbudowano, na którym  cos zadymiło, 
coś wyrosło. Ziemie, gdzie ubyło aku­
ra t tyle, a może i w ięcej, jak  przybyło 
tu, ziem ie, gdzie nie urodziło się to co- 
by się m ogło urodzić, gdyby nie inne 
narodziny, pozostają w  cieniu.

C zyż system tworzen ia nowych okrę­
gów  przem ysłowych jak  robi się zlot 
sokoli, nie jest jednak, od czasów świę­
te j K in g i po dziś na jbardziej w ypróbo­
wanym  sposobem tworzen ia przemysłu 
w  Polsce ? * *

*

W  ostatnim  roku m ieliśm y właśnie 
w ielk i spęd, zlot pospolite ruszenie. Ze 
wszystkich stron Polsk i przynaglano 
dobroczynną różdżką Izb y  Skarbowej i 
M in isterstwa wszelakie przedsiębior­
stwa do osiedlania się w  Z iem i Obieca­
nej. W  szczególności nad Łodzią  zebra­
ły  się w  pewnym  momencie n iezwykłe 
perspektyw y: w idocznie za długo
wszystko w  te j Łodzi stało na miejscu.



Tak i przynajm niej jest pogląd niezna­
nego b liżej m łodego Geniusza P lanow a­
nia. P rzydzie lony on został do jednego 
z urzędowych „ośrodków  planowania". 
Urzęduje. W yg łos ił odczyt i szeroko 
przedstaw ił słuchaczom przyszłość Ł o ­
dzi. Łódź, jego  zdaniem, została źle 
zbudowana: daleko od ośrodków surow­
cowych, pozbawiona dróg wodnych, sta­
nowi zbyt w ielk ie skupisko pro letariac­
kie. Przem ysł, poucza ów  Geniusz urzę­
dowy, „pow in ien" powstawać w  tych o- 
kolicach, gdzie mu najbliżej do jego  su­
rowców. „Pow in ien " powstawać w  
pewnym  rozproszeniu, tw ierdzi Geniusz. 
B lisko , najtańszej drogi komuniki cyj- 
n e j" —  drogi wodnej, dudaje. N ie  są 
to poglądy niesłuszne, ale co zrobio, je ­
żeli przem ysł tu i owdzie powstawał i- 
naczej bo mial inne racje po tem u? Co 
zrobić, jeże li ten inny stan rzeczy po­
przez la t dziesiątki albo i setki się u- 
trw a lił i s tw orzył zastyg łą  rzeczyw i­
stość życ iow ą? Czy rozwalić tę rzeczy­
w istość ?

Geniusz urzędowy nie zna wahań. Bez 
wahania m ówi: tak, rozbić, przenieść 
stw orzyć na nowo, racjonalnie, współ­
cześnie, mądrze.

K arygodne błędy Łodzi należy w  na j­
bliższych latach radykalnie korygow ać. 
Przem ysł bawełniany powinien prze­
nieść się —  (o  św ięta K ingo, patronko !! 
—  do Gdyni, Bydgoszczy, Grudziądza, 
wybiec na spotkanie p rzybyw ającej mo­
rzem  bawełny osiąść przy drogach 
wodnych Pom orza. Przem ysł wełniany 
niech odmaszeruje w  kierunku północ­
ny - wschód. Rozkw aterow any w  W oł- 
kowysku, Oszmianie, W iln ie znajdzie w  
okolicy owce, znajdzie i len: to też i 
przem ysł Iniarski w inien mu tow arzy  
szyć. W reszcie przem ysł p rzetw arza ją­
cy włókno sztuczne winien odejść na 
południe —  do Sandomierza, Lublina i 
Zamością. Wełna, Bawełna, Len, Kono­
pie, Drewno, m ają jednym  słowem, od- 
m aszerować z Łodzi na cztery  w iatry . 
A  Łód ź?  Geniusz P lanowania nife mo­
że, rzecz jasna wdawać się w  tak ie de­
ta le: Łódź zapewne winna ulec losowi, 
jak i m iastu Lyon zgotow ała  za jego  re­

w o ltę  Konwencja. Postanowiono zburze­
nie miasta, uchwalono jednomyślnie u- 
stawę, że Lyonu nie ma. Dziś Lyon  jest 
trzecim  co do wielkości m iastem  F ran ­
cji.

Jak w idzim y Geniusz P lanowania i w  
tym  jeszcze w zoru je się na tradycjach 
św iętej K ingi, że niewiele poświęca u- 
w ag i tak zwanym  kosztom  transportu. 
Cudowny przew óz z łoży  solnych nic nie 
kosztował. A le  rzekło się już, że w  na­
szych ciężkich czasach cuda stały się 
w prawdzie m ożliwe, ale sta ły  się też i 
znacznie kosztowniejsze. M ożna w praw ­
dzie wyrabiać dziś sztuczny nawóz, 
można nawet jego  składniki dobywać 
poprostu z pow ietrza, ale p rze jrzy jm y 
bilanse, żeby zobaczyć, że tanie tak bar­
dzo to znowu nie jest. T o też  bardzo ża­
łujemy, że nasz P lan ista nie w zią ł jed­
nak choćby tego  pierwszego względu 
pod uwagę. Jest przecież szefem  jak ie ­
goś biura planowania: rachuba w  p la­
nowaniu nie zawadzi. Rachunek m ówi 
w  te j sprawie jeszcze jedną rzecz do­
niosłą: że zasadnicza korzyść z przesu­
nięcia przem ysłu do źródła surowca czy ­
li do portu w iąże się z odsunięciem od 
węgla, k tórego w agow o zużyw a się w ie ­
lokrotn ie w ięcej niż surowca.

* *
*

B yłoby bardzo szczęśliwie, gdyby par­
celacja Łodzi kosztowała „ ty lk o " prze­
niesienie kilkudziesięciu olbrzym ich fa ­
bryk, kilkuset zakładów  pracy, gdyby 
w ym agała  „ ty lk o " uregulowania dróg 
wodnych, k tóre naogół u nas przedsta­
w ia ją  się przecież fataln ie, gdyby „ t y l­
k o " narażała nasz przem ysł tekstylny 
na bezpośrednie zagrożen ie w  pierwszej 
godzinie wojny. N iestety , biuro plano­
wania nie wyplanowało w ielu jeszcze 
rzeczy. N ie  wyplanowało, że cały prze­
m ysł farbiarski, k tóry  przecież obsłu­
gu je i bawełnę, i wełnę, i len, i włókno 
sztuczne, będzie musiał w ybierać pom ię­
dzy Oszmianą z  wełną, a Bydgoszczą z 
bawełną, że fab ryk i maszyn, słowem 
w szystko co w  Łodzi, w ielk im  ośrodku 
m ogło korzystnie skoncentrować się i

obsługiwać całość przem ysłu tekstylne­
go. byłoby porwane na strzępy. Biuro 
planowania nie wyplanowało jeszcze i 
w ag i tego czynnika, jak im  jest tradycja 
m iejscowa w  sensie przem ysłowo - 
technicznym, blisko stuletnia, cenna: 
zagranicą takie w zg lędy  są także bra­
ne pod uwagę. Tego  w szystk iego nawet 
nie ruszył, tego nie widzi, nie bierze 
w  ogóle pod uwagę Planista

Prawdopodobnie nie poświęcilibyśm y 
nigdy ty le  m iejsca omawianiu niedo­
rzecznego pomysłu, gdyby nie oficjalne 
stanowisko P lan isty. T o  przecież nie u- 
czeń na seminarium ekonomicznym 
krytyku je  założenia B irm ingham u czy 
Lyonu, ale odpow iedzia lny urzędnik, 
k tóry  w  sposób m iarodajny pragnie 
pewne rzeczy w  państw ie zm ienić do­
słownie od podstaw. M ów i to kierownik 
urzędowego planowania w  w ielk im  re­
sorcie gospodarczym , w  resorcie o w ie l­
k im  znaczeniu, o w ielk ich politycznych 
ambicjach. Luki w  rozumowaniu tracą 
niestety na frywolności. A  luki w  rozu­
mowaniu są duże. Duże i charaktery­
styczne!. Znamienne, powiedzielibyśm y, 
że plan rozbicia Łodzi —  plan oczyw i­
ście n ierealny i wcale niegroźny, ale 
jakże charakterystyczny dla sposobu 
myślenia pewnych ludzi nie jest w ca­
le wyskokiem  sporadycznym : stanowi 
pewną seryjną, z całokształtem  te j po­
lityk i gospodarczej, łączność.

To  nietylko ten m łody człow iek jest 
święcie przekonany, że postęp gospo­
darczy w  Polsce osiągnie się p rzez biu­
rokra tyczny m ontaż nowych w arszta­
tów, przez przem yślne przestaw iania już 
istniejących: n ietylko on sądzi, że zada­
niem państwa jest dyrygow ać życiem  
gospodarczym  z za zielonego biurka sto­
sownie do ożyw ionego najlepszym i chę 
eiam i w idzi mi się niefachowców. I  
w łaśnie dlatego, że tak m yślą liczni in­
ni „m iarodajn i", że ta  pom ylona atm o­
sfera m yślowa rządzi naszym życiem  —  
nasza polit\ka gospodarcz-a jest tak ja ­
łow a w  jednych wypadkach, szkodliwa 
w  innych

Ksawery Pruszyński

Zmiany terytorialne w Europie Środkowej
a handel międzynarodowy

W  „Tygodniku Handlowym" z 
dn. 1. XI. b. r. znajdujemy ciekawe 
omówienie zmian w Europie środ- 
wej.

Zm iany geo-polityczne, jak ie w  roku 
bieżącym  już nastąpiły, badź to nastę­
pują w  obecnym momencie, m ają nie 
ty lko znaczenie polityczne, ale w p ływ a­
ją  w  niem niejszym  stopniu na strukturę 
stosunków handlowych Europy środko­
w ej i nie są bez znaczenia nawet dla 
k ra jów  dalej położonych od środowiska, 
k tórego zm iany te bezpośrednio dotyczą.

Znaczenie tych zm ian geo-politycz- 
nych dla m iędzynarodowej w ym iany 
handlowej polega przede wszystk im  na 
poważnym  zwiększeniu udziału N ie ­
m iec w  handlu św iatowym , a zw łaszcza 
środkowo - europejskim, dzięki zw ięk ­

szeniu swego terytorium  o Austrię  i Su­
dety. D la zilustrowania przypuszczal­
nego wzrostu udziału powiększonych 
N iem iec w  handlu św iatowym , nadm ie­
nić należy, iż udział N iem iec w  tym 
handlu przed ostatnim i zm ianam i te ry ­
toria lnym i wynosił S,6°/o, udział Austrii 
—  l,0°/o, a Czechosłowacji —  1,5%). 
W praw dzie brak ścisłych danych co do 
udziału tery to riów  objętych obecnie 
przez N iem cy, w  handlu zagraniczn3'm 
Czechosłowacji, niemniej z uwagi na to, 
iż  p rzew ażająca część przem ysłów  w łó­
kienniczego, ceram icznego i ga lan tery j­
nego oraz znaczna część przemysłu pa­
p iern iczego przyszły  do N iem iec —  u- 
dzial ten jest bardzo poważny i n iew ąt­
p liw ie niepomiernie w iększy niż w yn ika­
łoby to  z obliczeń według liczby ludności 
lub powierzchni terytorium  utraconych 
w  stosunku do pozostałych przy  Czecho­

słowacji. U w zględn ia jąc zatem  przyto­
czone cyfry, uzasadnione jest tw ierdze­
nie, iż udział N iem iec w  handlu św iato­
w ym  wzrosnąć powinien z 3,6 na ponad 
lW n , co nie jest bez znaczenia, jeśli się 
zw aży, że udział A n g lii wynosi 13,7°/0. 
a udział Stanów Zjednoczonych 11,9%.

W zrost udziału N iem iec w  m iędzyna­
rodowej wym ianie tow arow ej posiada 
jednak niepomiernie w iększe znaczenie z 
uwagi na stosowaną przez N iem cy poli­
tykę handlową, którą n iew ątp liw ie zo­
stanie ob jęty  również handel zagranicz 
ny terytoriów  przyłączonych. Nastąpiło 
to już zresztą praw ię całkowicie w  sto­
sunku do terytorium  austriackiego. O- 
tóż, pomimo, że polityka handlowa Au­
strii i Czechosłowacji odbiegała dość 
daleko od liberalizm u dopuszczającego 
wypływanie na handel zagraniczny wy­
łącznie przez po litykę celną, to jednak



zasługiwała ona, w  porównaniu z meto 
darni polityczno - handlowym i niem iec­
kimi, na miano polityk i liberalnej. N iem ­
cy zaś nie tylko, że stosują bezwględną 
ochronę własnej produkcji, nie ty lko m a­
ją  na celu osiągnięcie daleko posunię­
te j autarkii, lecz w  n iepraktykowanym  
przez żaden inny kra j stopniu prowadzą 
do wyrównania przyw ozu  i w yw ozu  w  
stosunku do -wszystkich tych krajów , 
z k tórym i wym iana handlowa kształtu je 
się dla nich deficytowo, zarówno drogą 
zmuszania do stosowania clearingu jak  i 
przez kom pensaty i skom plikowany sy­
stem t. zw. „Verrechnungsm ark“ . D la­
tego też niem ieckie m etody handlu za­
gran icznego w yw iera ją  przem ożny 
w p ływ  na b ilateryzację św iatowej w y ­
m iany tow arow ej oraz destrukcyjnie 
działa ją na grę  jednolitej ceny na rynku 
m iędzynarodowym.

Charakterystyczną cechą niem ieckiej 
polityk i handlowej, którą, w  zw iązku zejf 
w zrostem  znaczenia N iem iec w  handlu 
św iatowym , należy specjalnie uwypuklić 
—  jes t bardzo daleko posunięta kontrola 
handlu zagranicznego ze strony czynni­
ka politycznego. Czynnik ten, dzięki sto­
sowanym przez N iem cy metodom reg la ­
m entacji żvcia gospodarczego, a zw ła­
szcza handlu zagranicznego, jest w  m oż­
ności w  dużym stopniu w p ływ ać na 
strukturę w ym iany tow arow ej z po­
szczególnym i krajam i.

Z kolei omowić należy znaczenie go ­
spodarcze zm ian terytoria lnych  dla N ie ­
miec. Stw ierdzić trzeba, że terytoria  
przyłączone, jako na ogół dość wysoko 
uprzemysłowione, nie u łatw ia ią  położe­
nia R zeszy na odcinku handlu zagra ­
nicznego, gdvż  zarówno Austria  jak  i 
Sudety są dalece niesam owystarczalne 
pod względem  szeregu surowców prze­
m ysłowych i w yżyw ien ia . U trzym anie 
na przyłączonych terytoriach  stanu za­
trudnienia istniejących przem ysłów  nie­
wątp liw ie nie będzie należało do zadań 
łatwych. D latego przypuszczać należy, 
iż N iem cy w  pierwszym  rzędzie dołożą 
starań o utrzymanie, a nawet rozbudo­
wę zagranicznych rynków  zbytu obsłu­
giwanych przez przem ysły  w  przyłączo­
nych terytoriach, tym  bardziej, iż  w ą t­
pliwe rię wydaie, by terytorium  niem iec­
kie m ogło wchłonąć w iększe ilości a r ty ­
kułów przem ysłowych Austrii lub Su - 
detów. Jednocześnie w zm ożony musi być 
nacisk N iem iec na m iędzynarodowy ry ­
nek surowcowy, p rzy  czym  oczekiwać 
tu należy pewnych przesunięć kierunko­
wych. W iadom a jest bowiem  tendencja 
N iem iec do nabywania surowców na ta ­
kich rynkach gdzie zakupy m ogą być 
kompensowane dostawam i towarów , co 
nie zawsze może m ieć m iejsce w  sto­
sunku do takich dostawców surowców, 
jak im i są: Stany Zjednoczone. A ustra­
lia, Indie B ry ty jsk ie  i Holenderskie o- 
rsz  niektóre kraje A m eryk i Płd.

Omówić wreszcie wvuada wpływ  
zm ian te ytoria lnvch w  Europie środko 

twej na polską politykę handlową. O ile 
chodzi o Austrię, to  jak  wiadomo, obrót 
tow arow y w łączony został od września 
b. r. do systemu obrotów  towarowych 
polsko - niem ieckich i ob jęty  clearin­
giem . wprowadzonym  w  stosunkach 
handlowych z  N iem cam i od 1916 r. Na. 
strukturę polskiej w ym iany tow arow ej 
z  zagranicą przyłączenie A u strii do N ie ­
miec nie m iało zasadniczego znaczenia 
gdyż zachowane zosta ły  nadal z n iew iel­

k im i zm ianami dotąd istniejące m ożli­
wości dla w yw ozu  i przywozu. P rzy ­
puszczać należy, że obroty tow arow e z 
terytorium  Czechosłowacji, obecnie 
przyłączanym  do N iem iec, również obję­
te zostaną polsko - niem ieckim  clearin­
giem  w  wyniku rokowań, które na ter. 
tem at m ają się rozpocząć w  połow ie li­
stopada b. r. Co do struktury tych obro­
tów, zajdą prawdopodobnie zm ia n j. Za­
znaczyć bowiem  należy, iż w  w yw ozie  do 
Sudetów będzie musiało być uwzględnio­
ne poważne m iejsce dla produkcji ś lą ­
ska Zaolziańskiego, którego huty żelaz­
ne i kopalnie w ęg la  dostarczały tam 
pewną część swej produkcji. B iorąc pod 
uwagę, że w yw óz z Polsk i do Czechosło­
w acji był w  przew ażającej części prze­
znaczony dla te rytoriów  obecnie p rze­
łączonych do Rzeszy N iem ieckiej, p rze­
w idyw ać należy, iż nastąpić w  nim będą 
m usiały pewne ograniczenia na rzecz 
w yże j wspomnianego w yw ozu  w ęg la  i 
że laza zaolziańskiego. Ograniczenia te 
zależą niewątuliw ie od rozm iarów  rów ­
noważnika, jak im  w  clearingu dla w y ­
wozu jest przywóz. Otóż analizując da­
ne sta tystyk i przywozu z Czechosłowa­
c ji do Polsk i i uwzględniaiąc jednocze­
śnie, jak ie  ośrodki produkcvine p rzyłą ­
czone zostały obecnie do N iem iec, do­
chodzi się do wniosku, że około 70 proc. 
importu z Czechosłowacji było pocho­
dzenia sudeckiego. D aie to w  cyfrach 
absolutnych około 20 do 30 m ilionów zło­
tych rocznie, co n iew ątp liw ie nie jest 
zbyt w ie lką  liczbą na pokrycie dotych­
czasowego w yw ozu  z Polsk i do Sudetów, 
zw iększonego o w yw óz w ęg la  i żelaza ze 
ślaska Zaolziańskiego. Z drugiej strony 
powiększenie m ożliwości w yw ozow ych 
przez dopuszczenie do zw iększenia p rzy ­
wozu z Sudetów lub N iem iec do Polsk i 
przedstaw ia poważną groźbę dla pro­
dukcji k ra iow ej. Pozosta je  ieszcze dro­
ga pewnego ograniczenia obecnego w y ­
wozu do N iem iec na rzecz utrzym ania 
dotvchczasowego wywozu do Sudetów; 
w ątp liw e są iednak korzyści gospodar­
cze tak iego posunięcia.

Przyjm u jąc, w  m yśl poprzednich w y ­
wodów, iż  obrótv pom iędzy Polską i 
N iem cam i wzrosną wskutek pow iększe­
nia o Sndetv terytorium  R zeszy o oko­
ło 30 m ilionów złotych rocznie w  im por­
cie i tv leż  w  eksporcie —  roczny plafon 
w ym iany tow arow ei z N iem cam i w raz z 
przvłaczonvm i terytoriam i osiągnie 300 
m ilionów złotych w  każda stronę, co 
p rzy  obeo.nvch rozm iarach naszego han­
dlu zagranicznego sta.nowi około 25°/o. 
S tw ierdzić zatem  należy. iż uzależnienie 
sie od rynku niem ieckiego nie hedzie 
tak groźne. 1ak w  czasach ponrzedza- 
iM vch  polsko - niem iecka woine celną, 
kiecty to udział N iem iec w  nas-rem han­
dlu zagranicznym  wynosił blisko 50°/0.

Jak beda się przedstaw iały nasze o- 
brotv handlowe z nową Czechosłowacja? 
U w zgledn ia iac wwż.ei om ów iony udział 
Sudetów w  dotychczasowych obrotach 
towarowych Polsk i z Czechoslow-icią, 
stw ierdzić należy, iż, obroty z pozosta- 
łvm  terytorium  czeskosłnwa.rkim w yno­
siły w  każ.da stronę oko>o 10 do 15 m i­
lionów rocznie. Przypuszczać nnleziSgża 
obroty te będą m ogły  nadal bvć u trzy ­
mane w  tvoh granicach, a nawet prze­
w idyw ać należy ich rozbudowę. Podsta­
wę do tego da.ia m ożliwości dostaw do 
Czechosłowacji żelaza i w ęgla  ze Sla.- 
ska Zaolziańskiego, k tóry  w  granicach

Republiki Czechosłowackiej dostarczał 
te produkty do szeregu ośrodków, które 
pozostały p rzy  Czechach. Jako równo­
wartość za w zm ożony w yw óz do Cze­
chosłowacji m ogłyby służyć dostawy ze 
strony czeskiego przem ysłu mechanicz­
nego, k tóry  w  poważnych rozm iarach 
pozostał p rzy  Czechosłowacji. Dostawy 
takie o charakterze inw estycyjnym  po­
siadają n iewątp liw ie w idoki rozwuju w  
zw iązku  z rozbudową przem ysłu w  P o l­
sce.

W  końcu omówić należy w p ływ  na 
polską politykę handlową przyłączenia 
Śląska Zaolziańskiego przez co w zm o­
g ła  się bardzo poważnie nasza produk­
cja w ęg la  i żelaza. Stw ierdzić należy iż 
pumimo wzrostu konsumcii kra iow ei c- 
bu tych artykułów, iak ie i jesteśm y 
św iadkam i w  ostatnich czasach, do­
tychczasowa produkcja w  Polsce pa­
k i yw ała z nadw yżką zapotrzebowanie, 
pozostaw iając znaczne ilości na wywóz. 
W  tych warunkach wzrosnąć musi eks­
port żelaza i w ęg la  z Polski, jeśli za­
trudnienie przemysłu hutniczego i gór­
n ictw a nie ma ulec ograniczeniu. x3oza 
w yże i omówionym prawdopodobnym 
wzrostem  eksportu żelaza i w ęg la  do 
N iem iec oraz rozpoczęciem  eksportu do 
obecnej Czechosłowacii, niewątpliw ie 
wzrosnąć bedzie musiał poważnie nasz 
eksport obu tvch ariwkułów na szereg 
innvch ivn ków  Rozbudowa nv dzięki 
wysiłkom  lat ubiegłych w ach larz k ra­
jów . do których wvwoż.one sa w eg ie l i 
żelazo polskie, s tw arza w  tym  w zg lę ­
dzie n iewątpliw ie pomyślną svtuacie. 
k tóra  iednakowoż bedzie musiała bvć 
poparta przez szereg negociacii. Nogo- 
eiacie te będą musiały doprowadzić do 
koniecznego w  zw iązku z nową svtua 
cią rozszerzenia ram naszei w ym iany 
tow arow ei, ustalonvch w  obecnie ohojj 
w iązu jących układach handlowych.

N egociae ie  takie w  p ierwszym  rzę­
dzie dotvczvć beda tych kra iów , w  sto­
sunku do k tórych istnieiace układy 
kontyngentowe nie pozw alała w yk orzy ­
stać m ożliwości w ywozowych, iakie za­
istn ia ły w  zw iązku ze wzm ożeniem  oo- 
teneialu eksportowego Polsk i dzięki 
przyłączeniu śląska Zaolziańskiego.

R ew iz ii będą musiały w  naibliż.szym 
czasie ulec porozumienia, ograniczaia- 
< e nasz'1 m ożliwości eksportowe, a k tó ­
re zaw arte zostały przez nasz przem vsł 
hutniczy z m iędzynarodowym  syndyka­
tem stali i nasz przem ysł w ęg low y  z 
przem ysłem  w ęglow ym  W ielk ie j B ry ta ­
nii.

O. Słaboszewicz

Jeżeli chcesz się szyb­
ko i łatwo ogolić kup

)̂Z<jgch*łicnuh>tt nti bwietit 
mudto do Gohnio

MYDtO-KREM „MOTYLEM
M a g i s t e r  W. KASPRZYCKI
W A R S Z A W A  U L .P IU S A  XI N»30
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Ekspansja bałkańska powiększonej Rzeszy

Interesujący artykuł p. t.gEks- 
pansja bałkańska powiększonej 
Rzeszy" zamieszcza „Gospodarka 
Narodowa" z dn. 1 grudnia 1838 
roku:

P o utworzeniu „Grossdeutschland" 
drogą wcielenia Austrii i Sudetów p rzy ­
stępują N iem cy do rea lizacji następne­
go szczebla w  hierarchii swych żądań: 
do utworzenia „G rossw irtschaftsraum “ , 
tj. do opanowania gospodarczego w  spo­
sób trw a ły  z  gó ry  oznaczonych ryn­
ków  zagranicznych; dopiero ich zdo­
bycie zdoła zapewnić powiększonej R ze­
szy swobodę ruchu w  gospodarce, w o l­
ność surowcową i szeroki oddech w  po­
lityce handlowej. Ten  „Grossw irtschafts- 
raum “ obejm ować ma kra je naddunaj- 
skie i bałkańskie, zdając się w  ten spo­
sób potw ierdzać powrót do na jw yraź­
niejszego obiektywu im perialnych am- 
bicyj N iem iec przedwojennych, do kon­
cepcji „trzech  B “ (B erlin  —  Bagdad —  
B a h n l.

Stosunki handlowe N iem iec z k ra ja ­
m i naddunajskimi i B liskiego Wschodu 
przechodziły różne koleie w  ostatnim 
półwieczu. Od 1871 do 1914 r. domino­
w a ł nad nimi czvnnik polityczny. W o j­
na położyła temu koniec. W ysiłk i N ie ­
miec przedhitlerowskich wciągnięcia 
tych k ra iów  napowrót w  swoją orbitę 
zakończyły się fiaskiem . Późn iej p rzy ­
szedł narodowy socjalizm . Stale postę­
pującą u trata rynnów  zachodniej Euro­
p y  t k ra jów  zamorskich, w yw ołana ra­
sistowską polityką, oraz w zględna ła t­
wość opanowania rynków  południowo- 
wschodniej Europy tfsjkłoniły N iem cy dpi 
przekierunkowania ich polityk i handlo­
w ej i ustalenia nowych je j zasad. K ro ­
plą, k tóra  zadecydowała bvło u jarzm ie­
nie Czechosłowacji, stanowiącej w  dużo 
większej m ierze niż Austria  naturalny 
pomost na Bałkany.

W  ten sposób powstał jeden z naj­
w iększych planów zorganizow anego 
podboju ekonomicznego. Przesłanki je ­
go  różnią się zasadniczo od przedwojen­
nej tak tyk i handlowej niem ieckiej. 
W ów czas ekspansja oparta hyła raczej 
na sile i dyplomacji. (Im prezy  Mannes­
manna, „Pan th er" i t. p.). Obecne jego  
pochodzenie w yw odzi się od Schachta, 
k tóry  pierwotnie m arzył bardzo skrom­
nie ty lko  o zgalwanizow aniu ów cze­
snych stosunków handlowych N iem iec 
z Jugosławią, Bułgaria i Turcją. Kon­
tynuator jego  m yśli Funk dokonał bę­
dącego jeszcze w  pamięci wszystkich 
typow ego w yw iadu ekonom icznego w  
tychże krajach, po czym  nastąpiły p ier­
wsze rew izje  trak ta tów  handlowych i 
p ierw szy trak tat w g  nowego systemu 
(z  Jugosław ią). Ohecnie system ten, 
posiadaiacy iuż własna k lasvfikacię  ja ­
ko „Deutscher Handelspolitiksvst.em“ 
pretenduie do zajęcia w  teorii polityki 
handlowej m iejsca wyższego, aniżeli in­
ne typ y  obrotów  m iędzypaństwowych 
np umowa ottawska blok Oslo i t. p. 
O fic ia lny  ekonom ista partii, F. None- 
bruch traktu je go jako część składową 
goeringowskie.i czterolatk i w  zakresie 
handlu zagranicznego i zaopatrzenia w  
surowce na wypadek wojny.

Założeniam i tego systemu są:

1) T y lk o  u tych kupujemy, k tórzy  u 
nas kupują; w łaściw ie w ięc clearing 
statystyczny. P row adzi to do zerwania 
z dotychczasową zasadą, w  m ysi której 
trak ta t handlowy był uważany za kom ­
promis m iędzy tendencją ;byeia nad­
m iaru własnej produkcji a obawą przed 
dopuszczeniem obćęj konkurencji. A k ­
tyw n y  bilans handlowy luh nadwyżka 
dew izow a nie g ra ją  wobec tego żadnej 
roli.

2M Wysokość kontyngentów  tak eks­
portowych jak  i im portowych, stałość 
cen i kursu m arki zagwarantowana na 
okres kilkuletni (5 la t ).  W  ten sposób 
kra je bałkańskie m ają zapewniony zbyt 
całej produkcji rolnej na pow yższy 
okres, gospodarka rolna nabiera cech 
sui generis gospodarki kartelowej, m oż­
liwości ewentualnego kryzysu  rolnego 
zredukowane do minimum.

3) Stosowanie m etody układów dwu­
stronnych i neutralizowanie klauzuli 
najw iększego uprzyw ilejowania. Z uwa­
g i na pionierski charakter poczynań 
niem ieckich metoda ta  jest dość e lasty­
czna, aby pozwolić na niezbędne po­
prawki, specjalnie na Bałkanach. Tam  
gdzie sytuacja sprzeciw ia się intensyw­
nej w ym ianie tow arow ej z powodu nie­
w ystarcza jącego uprzemysłowienia da­
nego kraiu, N iem cy podejmują, się prze­
budowy. Tak  np. w  Tu rcji już p rzystą­
pili do budowy doków wzdłuż Bosforu, 
f lo ty  kabotażowej na M armara, dróg i 
szeregu fab ryk  tekstylnych i konser­
wowych, oraz zakładania p lantacji ro­
ślin do produkcji ropy syntetycznej.

P lan y  tych inw estycyj opracowano w 
biurach czterolatki. Udowadnianie zna­
czenia dla N iem iec podboju ekonomicz­
nego Bałkanów  byłoby truizmem.

Pow iązania polityczne bi dą nieunik­
nionym następstwem  takich układów 
bilateralnych. Jeden rzut oka na prze­
sunięcia w  obrotach towarowych una­
ocznia, iak Rzesza oow ieksza swą sferę 
w p ływ ów  w  dorzeczu Dunaju.

Jedynym  państwem zdolnym przeciw ­
staw ić się wcieleniu pld.-wschodn. Euro­
py  do systemu gospodarczego R zeszy  
w ydaw ała się być W . Brytania, prede­
stynowana do za sta nienia : F rancji w  
dorzeczu naddunaiskim, po upadku sy­
stemu je j soiuszów. Jeszcze przed M o­
nachium A n glia  w yasygnow ała kwotę 
2.000.000 Ł  na zakup 400.00o ton psze­
n icy w  Rumunii i rozpoczęła rokowania 
w  sprawie nowego układu clearingowe­
go. Do Londynu zaproszono koleino 
Księcia R egen ta Paw ła  Jugosłowiań­
skiego, K ró la  Jerzego Greckiego, K ró la  
K aro la  Rumuńskiego oraz przedstaw i­
cieli bułgarskich. Inżyn ierow ie angiel­
scy opracowali plany budowy kolejow ej 
linii transwersalnej, biegnącej od M o­
rza Czarnego przez rumuńskie pola n a f­
tow e aż -do gran icy  czeskiej pod Szige- 
tem. W zam ian za to Rumunia miała 
udzielić konsorcjum brytyjskiem u kon­
cesji na wydobyw anie kruszcu złotego 
pod R a ia  Mare. P o  zajęciu Sudetów 
rro iek t kolei okazał się n ierealny .obro­
ty  clearingowe anglo-rumuńskie tak  da­
lece spadły, że Rumunia nie zapłaciła 
przypadającej na l.X . ra ty  długów an­
gielskie u, W praw dzie z okazji i  pobytu 
K ró la  Karo la  w  Londynie dow iedzieli­
śm y się z  toastów, że „gran ice Tndyj le­

żą w  Karpatach", tym  niemniej Cham­
berlain w  ostatniej m owie w  Izb ie  Gmin 
przyznał, że -N iem cy m ają większe od 
W . B rytan ii interesy nad Dunajem i że 
polityce nandlowej b ryty jsk ie j nie w y ­
pada w kraczać w  ich sferę interesów. 
Potw ierdza ją  to cy fry , które przytoczył. 
Okazuje się z nich, że nawet przed An- 
schlussem i Sudetami kra je  Europy płd. 
wschodn. partycypow ały  ty lko  w  2-ch 
procentach w  eksporcie ogólnobrytyj- 
skim, i że m ała Finlandia z trzem a mil. 
ludności jest dla W . B rytan ii lepszym 
odbiorcą, n iż wszystk ie kra je  naddu- 
najskie z 70 mil. mieszk. B iorąc pod u- 
wagę, jak  bardzo angielska polityka za­
graniczna podporządkowana jest staty­
styce handlu zagranicznego, w ydaje się. 
że rezygnacja  W . B rytan ii z  om awia­
nych rynków  jest defin itywna. Czyż 
zresztą agent handlowy angielsKi za 
granicą, pracu jący w  m yśl starych za­
sad ekonomii politycznej może w y trzy ­
mać —  ceateris parihus —  konkurencję 
agenta niem ieckiego, subwencjonowane­
go przez państwo, dysponującego pla­
nowym  aparatem  eksportowym, dzia- 
ła iacego w  im ieniu rządu, k tóry  jest 
jednocześnie bankierem, fabrykantem , 
kupcem i konsumentem. W  dodatku 
w p łvw y  angielskie nad Dunaiem i na 
Bałkanach sa praw ie wyłącznie pocho­
dzenia dynastycznego. Natom iast poli­
tyka  półdyktatorów  - prem ierów, Stoia- 
dinowicza w  Jugosławii, K iosse iw anoffa  
w  Bułgarii. Metaxasa. w  Grecji a nawet 
Mirona. Christea w  Rumunii (m imo je ­
go w alk i z żelazna Gw ardia) nie pozo- 
st iw ia  w atn liw ofici co do je j proniem ie­
ck iego nastawienia.

W  Rumunii, k tóra bvła jedynym  kra­
jem  w  Europie poł.-wschodn. staw ia ją­
cym opór penetracii niem ieckiej, An- 
schlnss, zdawałoby sie ostatecznie p rzy ­
wrócił poi t,vee zagranicznej, która od 
czasu dvm isii Titulescu w  r. 1936 waha­
ła sie m iędzy Berlinem  a Paryżem  o- 
rien tacie pro-francuska. Tym czasem , 
po pakcie m onachijskim  prasa rrnnuń- 
ska do te j pory nie przesta je atakować 
F ran rii za zdradę i żąda ,.reorien tacji" 
po lityk i zagranicznej m ożliw ej jedynie 
przez pow rót do N iem iec. N a  W ęgrzech, 
beda.cw h iuż dzisiaj y3fiijfu"''e knln*iirv 
gospodarcza niemiecka, istnieie silny 
kierunek rasistowski, aczkolw iek obec­
nie podzielony na 3 grupy, pozostaiace 
pod kierunkiem  Aleksandra Festetica, 
Ferenca Rainisa i mir. Ferenca Rzala- 
si. Ilość członków zorganizowanych o- 
ceniana bvła w  r. 1937 na 100.000 w y ­
ćwiczonych woiskow o i posiadaincvch 
kom órki w  w pływ ow ych kołach. W ie lcy  
właściciele ziemscy, aczkolw iek nasta­
w ieni germ anofilsko, obaw iaia sie reży ­
mu faszystowskiego, głoszącego w y ­
właszczenie w ie lk ie j własności. Gabinet 
Im redy  ma w ięc trudne podwóine zada­
nie: złam anie ruchu rasistowskiego a
jednocześnie pogłębienie p rzyjaźn i z 
N iem cam i. W yda je  się wątnliwe, czy 
podobne stanowisko bedzie długo mo­
gło być utrzymane. Jugosławia w  każ­
dej chwili może być zaszachowana 
przez N iem cy, gdvby  zechciała w ystą ­
pić w  roli rzecznika spraw y kroackiej 
i silnej mniejszości n iem iecko-węgier­
skich N a  wzm iankę zasługuje fakt., iż 
przywódca serbskich „B łęk itnych  K o ­
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szu)", rasistowskiej grupy t. zw. „Bor- 
baszi“ , H odżera powołany został po u- 
kłaazie monachijskim  jako m inister do 
gauinetu Stojadinowicza. W  Bułgarii 
rząd opiera się na proniem ieckiej L idze 
W o jskow ej prof. Cankowa.

N ie  jest w ięc zbyt ryzykow ne tw ier­
dzenie, że obecnie N iem cy liczą gospo­

darczo 150 m ilionów ludności (77 mil. 
na rynku wewnętrznym  i 70 mil. w  k ra­
jach naddunajskich ). O ile obecny re­
żim potrwa '.jeszcze k ilka lat, N iem cy 
nie będą potrzebowały sptijwadzać z te ­
rytoriów  położonych poza granicam i 
„Grossdeutscher W irtschaftsraum " anj 
jednego kilogram a surowca. Sukces

w alk i niem ieckiej o hegemonię ekono­
m iczną na Bałkanach osiągnięty został 
tą samą metodą, jaka dała im sukcesy 
na polu politycznym : prosty, jasny
plan — - w ykonyw any z całą bezw zględ­
nością.

Sile.\.

Brak równowagi w gospodarstwie protekcyjnym
Profesor Gustaw Casselj ze

Stockholmu omawia na łamać ri 
„Gazety Bankowej" z dn. 10. XI. 
b. r. brak równowagi w gospodar­
stwie protekcyjnym.

W  kołach, które c iągle m ają sposob­
ność zastanawiania się nad wartościam i 
reainymi, będącymi przedm iotem  
wszystkich transakcji pieniężnych, zda­
je  się, zw yciężyło  już zapatrywanie, że 
obecne gospodarstwo istotnie jest i mu­
si być gospodarstwem  wymiennym, w  
którym  w ym ien ia  się wzajem nie roz­
m aite tow ary  i usługi. Pon iew aż ta  w y ­
miana jest rezu ltatem  niekrępowanej 
w o li wym ieniających stron. muszą 
wszelkie wartości być tak  określone, jak 
zostanie przez strony wvm ien iaiące o- 
cenione to, co ma być nabyte. Taka go ­
spodarka wym ienna posiada w tedy rów ­
nowagę, gdy  siły produkcyjne zostaja. 
rozdzielane na zaspokojenie rozm aitych 
potrzeb w  stosunku do popytu konsu­
mentów. P rz y  te j równowadze są zai.ęte 
w  całej pełni wszystk ie siły produkcyj­
ne i wszystko, co jest wyprodukowane, 
znajduje zbyt. Zachwianie sfg? równo­
wagi, oznacza, że zastosowanie sił p io- 
dukcv1nvch nie odpowiada w ięcej w  ca­
łej pełni popytowi. Środków zaradczych 
przeciw ko brakow i równowagi należy 
zatem  ;szukać w  m ożliw ie szybkim  do­
stosowaniu produkcji do stale zm ienia­
jącego się popytu. To  dostosowywanie 
wymusza w  wolnej gospodarce w ym ien­
nej interes poszczególnego producenta 
w  umieszczeniu na rynku towarów, za 
k tórym i istn ieje popyt, oraz w  w ym ia­
nie tych tow arów  w  naikorzystn iejszy 
sposób, za  to, co sam potrzebuje.

W  czasopismach bankowych można 
niejednokrotnie spotkać przedstawienie 
tego rodzaju pojmowania naszego go ­
spodarstwa w  iasny i poglądow y sposób 
z pouczającym i wskazaniam i na aktu­
alnie zagadnienia ekonomii, społecznej. 
Tym czasem  w  kołach politycznych ura-

Z a r z ą d  
W A R S Z A W S K IF G O  T O W A R ZY S T W A  

F A B R Y K  C U K R I’
Spółki Akcyjnej

podaje ' do w iadomości Pp. Akcjonar- 
juszów, że uchwalona na Walnen, Zgro­
madzeniu Akcjon anu szów  Spółki w  dniu 
30 listopada 1938 r.

d y w i d e n d a  za 1937 —  38 rok 
w  wysokości złotych 1 (złotych  jeden) 
od akcji, wypłacana jest w  biurze Za­
rządu Tow arzystw a, przy ulicy K ra k o w i 
skie Przedm ieście N r. 7, poczynając od 
dnia 16 grudnia 1938 r., od godziny 11-ej 
rano do 1-ej popołudniu, za  przedsta­
w ieniem  kuponów Nr.- 2 za rok 1937 —  
38, ułożonych, dla ułatw ienia manipula­
cji, w  kolejności numerów.

bia się w wzrastającym  rozm iarze zu­
pełnie inne pojęcie. Gdy przem ysłow i 
brak dostatecznego zbytu, a jego  robot­
nicy sta ją  się bezrobotnym i, prowadzi 
naturalna dążność dopomożenia cierpią­
cym  biedę ludziom do dążności dopomo- 

łżenia przem ysłowi. W  te j chwilowej tro ­
sce zapomina się o głębokiej różnicy 
m iędzy tym i dążnościami, i nie znajduje 
się czasu do dokładnego przem yślenia 
tej różnicy. W  rzeczyw istości jednak z 
tego powodu, że pojęto przem ysł jako 
cel sam dla siebie, odstąpiono fatalnym  
krokiem  od gospodarki wymiennej, 
k tóra jest w  zupełności nastawiona na 
zaspokojenie ludzkich pot-zen. Jeżeli za­
m iast zaspokojenia potrzeb uzna się ja­
ko zadanie produkcji dostarczanie pra­
cy, to niechybnym skutkiem tego bęfi 
dzie to, że nie będzie osiągnięta natu­
ralna zgodność m iędzy produkcją a po­
pytem . Będzie się musiało użyć całego 
szeregu sztucznych środków, by w ym u ­
sić taką zgodność, i musi się ofiarow ać 
na ten cel istotne części", gospodarczej 
wolności obrotu zarówno po stronie kon­
sumenta jak  i producenta.

Isto ta  gospodarki protekcyjnej (Un- 
te rs tiitzu n gsw irtsch a ft), k tóra w  tym  
rozwoju w ypadków  w yp iera  krok za 
krokiem  gospodarkę -wymienną, nie zo­
stała dotychczas n igdy tra fn ie wyjaśnio- 
m  Jej rzeczyw isty  ekonomiczny cha­
rakter i je j trwałości powinnv być do­
prawdy podane gruntownej analizie. D la 
gospodarki protekcyjnej nie istnieje ża­
dna naturaina równowaga, i brak je j 
również obiektywnej podstawy dla oce­
nienia rozm aitych dóbr, jak  równit^ dla 
odpowiedniego rozdziału sił produkcyj­
nych na róż.ne gałęzi produkcji. D latego 
też jest zupełnie niem ożliwe racionalne 
kierowanie gospodarką protekcyjną. Ja­
snym jest jednak, że pomoc dla biedują- 
cego przem ysłu musi przyjśp od prze­
mysłów, które jeszcze są aktywne. 
W skutek ciężarów, k tóre musiały po­
nieść, działalność ich może bvć zaham o­
wana. W ynik iem  tego  musi być, iż siły 
produkcyjne narodu przeciągnięte będą 
? bardziej opłacających się ga łęzi pro­
dukcji do mniej opłacających się ga ­
łęzi produkcji, i w  ten sposób będą w  
ogólności zatrudnione w  sposób mniej 
gospodarczy. W ychodząc z innego pun­
ktu widzenia oznacza to, że konsumcja 
będzie gorzej zaopatrzona, niżby to m ia­
ło m iejsce w  wolnym  gospodarstw ie w y ­
miennym.

Zawsze doprawdy w ystępow ały dąż 
ności subwencjonowania: ale nigdy
dawniej nie osiągnęły one takich roz­
m iarów  i tak iej siły, że stw orzy ły  one 
prawdziwą przeszkodę dla rozwoju  go­
spodarstwa wym iennego. P o  wojnie, a 
zw łaszcza w  ostatnich latach osiągnęła 
tym czasem  popierająca przem ysł dzia­
łalność państwa rozm iary, które dopro­
w adziły  do tego, że obecnie ta gospodar­
ka protekcyjna w ydaje się być konkuru­

jącym  ustrojem Kpołecznym  gospodarki 
wym iennej. W  tych warunkach nie m oż­
na w ięcej zaniechać zasadniczej dysku­
sji o nowej gospodarce społecznej, 
zbadania jSij w ytrzym ałości oraz roz­
trząsania o tym, jak ie  musimy ponieść 
ofiary, jeże li chcemy rzeczyw iście tę 
gospodarkę zastąpić dawną gospodarką 
wymienną.

Koniecznym  jest jednak również, ze­
stawić dla porównania m ożliw ie na jw y­
raźn iejszy obraz swobodnego gospodar­
stwa wym iennego. Dwie rzeczy  chara­
kteryzu ją  przede wszystkim  gospodar­
stwo wym ienne: wolny w ybór konsum­
pcji i wolny w ybór produkcji. Stało się 
to dla nas przyzw yczajen iem  uważanie 
tych form  woiności gospodarczej jako 
rozum iejących się samo przez się, iż so­
bie zaledw ie uświadam iam y to, jak  nie­
skończenie wysoko m y je  cenimy w  rze­
czywistości. Ludzie chcą mieć prawo 
zużytkowania swego dochodu, jak  to u- 
znają za d o b r^ C h cą  również mieć oso­
bistą i gospodarczą wolność m chu t.zn. 
prawo wolności przesiedlenia się i w o l­
ny w ybór zawodu jak również prawo 
produkowania tego, czego sobie życzą. 
W  gospodarstw ie wym iennym  posiada­
ją  taką swobodę, i ich własną rzeczą 
jest wydobyć z sil produkcyjnych po­
zostających do ich dyspozycji, to co 
jest najlepsze. Jeżeli ijjozwolim y odpaść 
tym  zasadniczym  cechom gospodarstwa 
wymiennego, to musimy być p rzygo to ­
wani na to, że w yże j wym ienione istot­
ne wartości stracimy.

W ażnym  jest również zdać sobie do­
kładnie sprawę z tego, jak  osiąga się 
gospodarczą równowagę w  gospodar­
stw ie pieniężnym. M oja książka o teo­
retycznej ekonomii społecznej jest w  
swej istotnej części przedstawieniem  
warunków rów now agi gospodarstwa 
wym iennego. N a leży  tu przede w szyst­
kim  zważyć, że nie można uzyskać za- 
dawaln iającego określenia pojęcia go­
spodarstwa wym iennego przez to. że się 
określa je  jako ,,wolne", ponieważ go ­
spodarcza wolność jest mało jasnym 
pojęciem, a na dalszych polach prnwa- 
dzi ona łatwo, a może i z konieczności

Zarząd Spółki Akcyjnej 
„S IŁA  I ŚW IA T ŁO " S. A.

w  Warszawie  
podaje do wiadomości pp. Akcjonariu - 
szów, że z dniem 5 grudnia 1938 roku, 
rozpoczęta została w ypłata  dywidendy 
za r. 193jT/38 Dywidendę wypłaca się 
w  wysokości t. j. po zł 5 od każ­
dej akc ji 100-złotowej. Kupon płatny 
oznaczony jest N r. S.

W yp łatę  dyw idendy uskutecznia biu­
ro Spółki w  W arszaw ie p rzy  ul. M ar­
szałkowskiej N r  94 w  godzinach od 10 
do 12.
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do rozwoju  m onopolistycznego, niszczą­
cego wolność. Jest się w ięc zmuszonym 
charakteryzować gospodarstwo w y ­
mienne jako gospodarstwo, w  którym  
istnieje jednolita cena dla każdego do­
bra i dla każdej siły produkcyjnej, a 
produkcja i popyt tak się zupełnie na­
w za jem  dostosowują, źe w szystk ie siły 
produkcyjne są w  całej pełni zatrudi iO- 
ne, a wszystko, co zostaje wyprodu­
kowane, znajduje odbyt. T e  warunki 
równowagi w yznaczają  ceny wszystkich 
sił produkcyjnych i produktów. Tym  
samym również wyznaczony zostaje 
rozdział sił produkcyjnych na rozm aite 
zajęcia, a również i stopień, w  którym  
m ogą być zaspokojone różne potrzeby. 
M atem atyczn ie można w yrazić  te w a­
runki rów now agi p rzy  pom oc;; systemu 
równań, w  którym  są n iew iadom yn  ce­
ny elementarnych środków produkcji. 
Ten  system określa przede wszystkim  
takie ceny, a przez to jednakże rów ­
nież i wszystk ie ceny produktów a nr 
stępnie też rozm iary spożycia, i produk­
c ji w szystkich tow arów  i usług.

Gospodarstwo wymienne, znajduja.ce 
się w  tak i sposób w  równowadze, jest 
zapewne idealnym wyobrażeniem . A le  to 
idealne wyobrażenie jest niezbędn'e po­
trzebne. Jesteśmy doń ciągle przym u­
sowo skierowani, gdy  chcemy dać w ła ­
ściw y sens naszym  pojęciom  o „p raw ­
dziwych w artościach " rozm aitych sił 
produkcyjnych dóbr uraz o regułach 
dających pewne nastawienie gospodar­
stwa społecznego. Tak ie  wyjaśnienie 
posiada nadzwyczajnie w ielk ie znacze­
nie, im  w ięcej politycznie zorgan izow a­
ne społeczeństwa oddalają się od swo­
bodnej gospodarki wym iennej. Jest rze­
czą konieczną, obserwować te odchyle­
nia i zdać sobie sprawę z  tego, jak  wy- 
g ląda gospodarstwo jako całość, w k tó ­
rym  spotyka się częste i przypadkowe 
ingerencje w ładzy państwowej i jak  to 
jest w  ogóle m ożliwe, utrzym ać równo­
w agę w  tak im  gospodarstwie. N ie  muż- 
na może a priori tw ierdzić, że byłoby 
m ożliwe inne gospodarstwo aniżeli g o ­
spodarstwo wymienne, ale nie wolno 
jednak czynić ciągłych zboczeń od go­
spodarstwa wym iennego, jak  długo się 
nie w ie jasno, jak  m a być rozw iązany 
problem  rów now agi w  gospodarstwie 
społecznym, do k tórego się później doj­
dzie. O ile się już raz pominie zasady 
gospodarstwa wym iennego, to zagubi 
się przecież też i je go  zasady dla za­
stosowania sił produkcyjnych jak  i 
m iernik dla wszystk ich  wartości. Gdy 
państwo przeprowadziło w  pojedyńczych 
punktach odchylenia od gospodarki w y ­
miennej, to  wyobrażało sobie, że może 
ła tw o pow etow ać takie stra ty  p rzy  po­
m ocy au toryta tyw nego regulowania. 
Gdy to jednak doprowadzone jest tak 
daleko, że odstępuje się od gospodar­
stwa wym iennego w  istotnym  rozm ia­
rze, to w  końcu samej w ładzy państwo­
w ej brak w szelk ie j pewnej podstawy 
dla oceniania w artości i k ierowania go ­
spodarstwem społecznym. Przypadko­
we polityczne zapatrywanie, co to jest 
„stosow na" zapłata lub „spraw ied liw a" 
cena, nie posiada gospodarczej ważno­
ści. D yktowane sentymentem  żądanie 
równości warunków  produkcji p row a­
dzi do tego, że siły produkcyjne są za­
trzym yw ane w  gałęziach produkcji, nie 
posiadających żadnego w ięcej dostate­
czne pom ocy w  popycie. O ile się nie

rozstrzyga  spraw y spadającego ocenia­
nia ze strony konsumentów, to zatraca 
się naturalną pobudkę do dostosowania 
produkcji do zmiennej konsumpcji. 
B rak rów now agi może nie w yw oływ ać 
szczególnej troski. Jeżeli w p ływ y pań­
stwa posuwają sie jednak tak daleko, 
że usuwają gospodarkę wym ienną na 
coraz większych obszarach, to musi go ­
spodarstwo społeczne w  końcu stracić 
zupełnie swą naturalną równowagę, a 
władze rządzące muszą dojść do prze­
konania, że doprowadzenie do zgodno­
ści m iędzy podażą i popytem  jes t zada­
niem nieodzownym, ale też bardzo tru­
dnym do rozw iązania.

Sam owola w  ocenianiu sił produkcyj­
nych i w  ich rozdziale na rozm aite g a ­
łęzi produkcji nie da się także na dłuż­
szy czas połączyć z swobodą spożycia. 
Gdy w ładza polityczna wypow iada de­
cydujące słowo na pierw szym  polu, to 
również i na dłuższy czas może 
w strzym ać się od ingerencji w  drugiej 
sprawie. Państw o regulujące w  wielkim  
rozm iarze produkcję w  interesie roz­
m aitych kół produkcyjnych, nie chce 
się bynajm ni r  poddać trudnościom zby­
tu i d latego zaw sze będzie skłonne do 
w yw arcia  przymusu na spożycie, aby 
nim pokierować do dostosowania się do 
produkcji. Tu ukazuje się w perspekty­
w ie przyszłości regulowanie konsump­
cji, m ające m niejszy w zg ląd  na życze­
nia konsumentów, ale za to dostosowu­
jące przym usowo spożycie do politycz­
nie regulowanej produkcji. Tak i rozw ój 
wypadków  prowadzi w  końcu do ustro­
ju społecznego, w  którym  będziem y 
w szyscy spożywać p rzy  tym  samym 
stole ty lk o  to, co państwo uważać bę­
dzie za pożądane nam podać.

Gospodarstwo protekcyjne pow staw a­
ło dzięki przypadkowym  potrzebom  i ni­
gdy  nie stanowiło rozważonego systemu 
gospodarczego. W ystępow ało ono we 
wszystkich kra jach i  m iało orędowni­
ków  w e w szystk ich  obozach politycz­
nych. N ie  można go  bynajm niej iden­
ty fikow ać ze socjalizm em  w dawnym 
pojęciu. Socjalizm  bowiem  miał ozna­
czać objęcie środków produkcji przez 
społeczeństwo, ale propagatorzy  tego u- 
stroju społecznego nigdy nie m yśleli o 
tym , by m iał on w yk luczyć zupełną 
swobodę konsumpcji. Gdy polityka pro­
tekcyjna znalazła w  ostatnim  czasie 
nawet w  obozie socjalistycznym  w ielk ie 
zainteresowanie, to na leży  to nasta­
wienie przede w szystk im  uważać jako 
odstąpienie od ortodoksyjnego socja­
lizmu.

Najs iln ie j rozw inęła się polityka pro­
tekcyjna na polu m iędzynarodowej 
konkurencji. Myślano, że można p rz y ­
sporzyć narodowi dzięk i zamknięciu 
importu w ięcej zatrudnienia, i przy 
tym  zniszczono w  dość bezwzględny 
sposób gospudarstwo innvch kra jów , za ­
pomniano jednak równocześnie, że ta ­
kim postępowaniem  ogranicza się także 
w łasny eksport oraz zm niejsza się za­
trudnienie, k tóre z  nim jest związane. 
T a  polityka zam kniętych barier dopro­
wadzona została do ostatecznego punk­
tu szczytow ego w  obecnie coraz silniej 
przeiaw ia iacvm  sie dążeniu do narodo­
w e j sam owystarczalności. Sam owystar­
czalność przedstaw ia się jako  coś, z 
czego powinno się m ieć powód do du­
my, i próbuje się żądać, by  interesy jed ­

nostek ustąpiły temu wielkiem u intere­
sowi narodowemu. W  krajach, w  k tó­
rych ustąpił najsilniej rozw oj w  tym  
kierunku, m ożem y spotkać również naj­
w yraźn iejsze ograniczenia swobodnej 
konsumpcji. Konsumentom zabiera się 
coraz w ieksze części ich dochodów przy 
pom ocy podatków i innych tym  podob­
nych ciężarów, a częstokroć ogranicza 
się ich popyt p rzy  pom ocy specjalnej 
podwyżki cen produktów lub odpowied­
n iego rozdziału ilości tow arow  którą 
każdy może kupić, podczas, gdy  inne 
dobra muszą być dostarczone po cenach 
niższych od normalnych na koszt płat­
ników podatkowych. Te fa k ty  wskazu­
ją. jak ie  niebezpieczeństwa w  rzeczy ­
w istości zagraża ją , gdy  się raz zaczyna 
usuwać gospodarstwo wymienne

W  ostatnich czasach, zdaje się, bar­
dziej przew idu jący m ężowie w  rozm ai­
tych krajach i w  rozm aitych stronni­
ctwach dochodzą coraz bardzie] do 
przeświadczenia, że po lityka  p ro tekcy j­
na osiągnęła nierozważne rozm iary i 
stała się poważnym  niebezpieczeństwem 
dla całego gospodarstwa społecznego, 
które zostało przecież istotnie zbudo­
wane na zasadach w olnego gospodar­
stwa wym iennego. W  tym  względzie 
posiada szczególne znaczenie to, że za­
częto pojm ować, iż roln ictw o istnieje 
dla w yżyw ien ia  ludności, a nie może bvć 
uważane jako cel dla siebie. (F in e l R e ­
port o f  the Mixed Com m ittee o f the 
League o f Nations on the Relation o f 
Nutrition, to Health, Agricu ltu re and 
Economie Policy, Geneva 1937).

Jest to  bardzo ważne, że ta nowo o- 
budzona świadomość o zaspakajaniu 
potrzeb ludzkich jako celu wszystkich 
gospodarstw  oraz o niezbędnej w arto­
ści w olnej w ym iany wzm acnia się I z y ­
skuje na jasności.

Prof. Gustaw Cassel

c.aoABOWANy m a  pr^ w o  lany
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Gospodarka, państwo, obywatel

Lwowski „Wiek Nowy“ z dn. 
15 grudnia b. r. rzuca następujące 
uwagi na temat tempa inwestycyj­
nego, w  artykule p. t . : „Gospodar­
ka, państwo, obywatel":

N a  przełom ie roku 1937 i 1938 zasta­
naw iali się ludzie nad tym , czy św iat 
wchodzi w  nową la zę  kryzysu, czy  też 
ty lko  la cze j m ielibyśm y do czynienia z 
pewnym  zahamowaniem tem pa rozwoju 
gospodarczego. Dziś w yda je  się, że w id ­
nie nowego kryzysu  rozpierzchło się i 
że raczej wolno się spodziewać, iż św iat 
u tizym a się znowu na poziom ie pewnej 
koniunktury. Dziś przecież na całym  
świecie odbywa się w ie lk i proces doz­
brojenia, k tóry  nie może nie w yw ierać 
w pływ u  na podniesienie tem pa życia  go- 
SDodarczego. D rugim  czynnikiem, rów ­
nie w ażiiym  i istotnym, są podejmo­
wane przez wszystk ie rządy próby mon­

itow an ia  robót publicznych celem za ­
pewnienia za jęcia  bezrobotnym . D w a te 
środki, t. j. zbrojenie i w a lka  z  bezro­
bociem nie stanowią oczyw iście warun­
ków  tego, co m ożnaby nazwać trw ałą  
lub też choćby ty lko  trw alszą prospe- 
racją. Jednak niewątp liw ie podtrzym u­
ją  tętno życ ia  gospodarczego i zapobie­
ga ją  wybuchowi kryzysu. D zieje się 
mniej w ięcej tak  jak  tego żądał i żąda 
ekonomista angielski Keynes. Podejm u­
je  się wszędzie w ielk ie roboty  inw esty­
cyjne i zatrudnia ludzi. W  ten sposób 
zaw sze coś z  tego zostaje, bo prace in­
w estycy jne pozostaw iają przecież trw a ­
łe ślady. Są one kapitalizowane prze­
ważnie przez państwo, ale in ic ja tyw a 
prywatna także nie zasypia. Jednak nie 
dotrzym uje ona kroku potrzebom  spo­
łecznym  i d latego państwo wszędzie an­
gażu je  się w  w ielk ie prace inw estycy j­
ne. W  lecie 1937 roku obawiano się no­
w ego  załamania, ponieważ obawiano się, 
iż  po lityka  subwencjonowania przez 
państwo inw estycji może doprowadzić do 
konsekwencji in flacyjnych. Dzisiaj ra ­
czej takie obaw y się ju ż nie rodzą. D zi­
siaj spekulacja już nie podejmuje żad­
nych w ysiłków  na wypadek skurcze­
nia się zapasów i nikt nie eskontuje na 
przyszłość ,,inflacjon istycznych“ skut­
ków  polityk i podtrzym ywania produk­
c ji przez państwo.

Są jednak oczjrwiście i w  te j dziedzi­
nie pewne granice. Rea lizac ja  tych po­
mysłów da się uskutecznić i przepro­
wadzić ty lko  w  warunkach bardzo spe­
cyficznych i nie można sobie w yobra­
żać, ażeby to, co jest dobre i wskazane 
w  Niem czech, m ogło z  równym  skut­
kiem być stosowane i w  Polsce, to  za ­
leży  od struktury gospodarczej kraju, 
to  pozostaje w  zw iązku i z psychologią 
obywateli i z poziomem tego, co w  dzie­
dzinie gospodarczej osiągnięto

D latego też m inister K w ia tkow sk i do­
ceniając w  pełni potrzebę udziału rzą ­
du w  w ielk im  wysiłku inw estycyjnym  
państwa, równocześnie uznał za stosow 
ne, iż muszą tu być zachowane pewne 
granice w  dziedzinie budżetowej i k re­
dytowej, jeże li całe finanse państwa nie 
m ają  być narażone na szwank.

Państwa rządzone totalistycznie trzy­

m ają w  swym  ręku ośrodki w szelk iej 
dyspozycji. W  rękach ich jest w ięc tak ­
że i  ośrodek dyspozycyjny gospodar­
czy. Istn ie je  przy Ozonie t. zw. biuro 
planowania. U jaw n ia ją  się zupełnie w y ­
raźnie wśród pewnych przedstaw icie li 
Ozonu tendencje totalistyczne P rzec ież 
w ypracow yw ano już też i lansowano 
plan ośrodka dyspozycyjnego kultury 
Jednak nie w ystarczy  m ieć plan, choć 
by  obm yślony p rzy  udziale ekonomi­
stów, jeśli nie ma warunków rea lizacji 
tego  planu.

Zjazd Techników, k tó ry  obradował 
niedawno w  W arszaw ie, był najlepszym  
dowodem tego, iż  jest w  Polsce wielu 
ludzi ożyw ionych szczerym  entuzjaz­
mem i w iarą  w  przyszłość Polski, k tó ­
rym  brak jest odpow iedniego doświad­
czenia gospodarczego. Oczyw iście nie 
może być dzisiaj m owy o tym, ażeby 
w  okresie w alk i z bezrobociem i w  o- 
kresie w yścigu  zbrojeń zastosować k la­
syczne p izep isy  ekonomii liberalnej. Z 
drugiej strony jednak nie można pozw a­
lać sobie na jakieś karkołom ne ekspe­
rym enty c zy  to walutowe, czy  to budże­
towe, gdyż dać to może pozornie w yn i­
ki olśniewające, ale doprowadzi powoli 
do zupełnej ru iny zau fania i gospodar­
czego odosobnienia, gdy  zabraknie 
w szelk ich m aterialnych środków kon­
taktu ze światem  zewnętrznym .

Rozumowanie, iż to, na co pozw oli 
ły  sobie N iem cy i to, co uzyskały W ło ­
chy, m ożem y i m y uzyskać, jest w  zasa­
dzie trafne. Zasada w ięc sama nie m o­
że podlegać dyskusji. A le  tu pozostaje 
jeszcze do rozważenia sprawa tempa.

N iem cy  b y ły  państwem  o świetnie 
zorganizowanym  przem yśle, W łochy

Na temat przynawania ulg in­
westycyjnych znajdujemy w 
„Przeglądzie Gospodarczym11 z dn. 
1 giudnia b. r. następujące uwagi:

U kaza ło się rozporządzenie w yk o ­
nawcze do ustaw y o ulgach inw estycy j­
nych. Roznorządzenie jest bardzo 
szczegółowe i zaw iera  w  84 paragra­
fach szczególnie dużo przepisów, doty­
czących postępowania, przedkładania 
zaświadczeń oraz procedury uzyskiwa­
nia u lg  w  poszczególnych podatkach. 
Szczególnie trudne było uregulowanie 
kwestii, w  jak i sposób m ają być p rzy ­
znawane ulgi, zanim  jeszcze będzie w ia ­
domo, czy  w ładze kompetentne uznają, 
że poczynione nakłady dają prawo do 
korzystan ia z ulg. Rozporządzenie po­
szło po jedynie słusznej linii dokony­
wania wym iaru  tak, jak  gdyby ulga in­
w estycy jna nie obowiązywała, p rzy  
równoczesnym  zawieszeniu poboru po­
datku lub opłaty aż do czasu, k iedy 
sprawa się rozstrzygn ie ostatecznie.

N iezależn ie jednak od przepisów, za­
w artych  w  rozporządzeniu, istotne zna­
czenie m ieć będzie stosowanie p rzez 
adm inistrację tych przepisów  w  prak­
tyce. Im  mniej w ładze będą form alizo-

także w  swoich północnych częściach 
m iały przem ysł bardzo wysoko rozw in ię­
ty. Co innego jest zorganizowane już 
w arszta ty  przestaw ić na nowe potrze­
by, co inneg'o jest rozbudowywać, czy 
też uzupełniać to, co już istnieje a co 
innego budować na nowo. Zapewne i m y 
m am y przemysł, rozw ija jący  się coraz 
lepiej, ale w  skali św iatowej a nawet 
europejskiej jesteśm y jeszcze krajem  
słabo uprzeirysłow ionym . To  samo do­
ty czy  naszych inw estycji w  całym  sze 
regu dziedzin życia  publicznego (k o le­
je, szosy wodociągi, ośw ietlen ie) jak  i 
pryw atnego (urządzenia wewnętrzne 
domów1). M usim y w ięc konsekwentnie 
iść naprzód i dźw igać się ku górze, ale 
nie m ożem y się zbyt pochopnie odry­
wać od gruntu, na k tórym  stoimy.

Rzeczn icy takich metod uważają, iż 
w  ramach reżimu toralistycznego m oż­
naby takie rezu ltaty  ła tw iej osiągnąć. 
Odnosi się to chyba do tego, iż  reżim  
tak i ła tw ie j znajduje środki i sposoby, 
ażeby skłaniać, czy  zmuszać obywateli 
do rezygnowania z zaspokojenia całego 
szeregu potrzeb na rzecz celu państwa 
To  jest w szystko bardzo pięknie i wznio 
śle, ale u nas poziom  tych potrzeb jest 
jeszcze c iągle tak  wielki, iż  z w yją tk iem  
szczuplej w ars tw y  w ielkom iejsk iej, oby­
w ate l polski niema w łaściw ie z  czego 
rezygnować. Pew ien poziom życia jest 
jednak także warunkiem  rozw oju  gos­
podarczego, warunkiem  szybkości obro­
tów, gdyż nastawienie gospodarki w y ­
łącznie i jedynie na Pecie inw estycyjne 
jest do pomyślenia w lk o  tam. gdzie już 
pewien poziom  życia  osiągnięto.

w ały  i im  bardziej zechcą wczuć się w  
intencję ustawy, k tórą m a być u łatw ia­
nie, a nie utrudnianie uzyskiwania u lg 
inwestycyjnych, tym  w iększą rolę mo­
że ustawa odegrać w  rozwoju  C. O. P., 
ziem  wschodnich i powstawaniu prze­
m ysłów, m ających istotne znaczenie dla 
obrony państwa. N ie  wszystk ie bowiem 
w ątpliw ości dadzą się rozstrzygnąć sa­
m ym i przepisam i rozporządzenia w y ­
konawczego. Chociaż rozporządzenie 
daje wyjaśnienie w ielu  term inów, uży­
tych w  ustawie, niemniej i sam tekst 
rozporządzenia będzie n ieraz musiał 
być przedm iotem  dalszej interpretacji.

D la przykładu m oglibyśm y wskazać 
przepis paragrafu  3 rozporządzenia w y ­
konawczego, stw ierdzający, że przen ie­
sienie istn iejącego przedsiębiorstwa nie 
jes t równoznaczne z założeniem  i nie 
daje prawa do u lg inwestycyjnych.

N ie  zawsze będzie można łatw o odró­
żnić, gdzie m am y do czynienia z prze­
niesieniem istniejącego przedsiębior­
stwa. a gdzie z  założeniem  nowego 
przez przedsiębiorstwo dawne. Byłoby 
rzeczą najbardziej pożądaną, gdyby 
przedsiębiorstwo m acierzyste u trzym a­
ło się na dawnym  m iejscu w  nie naru­
szonym zakresie, a równocześnie po­

Przyznnwnnie ulg protekcyjnych
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wstało nowe przedsiębiorstwo finalne wj 
C. O. P. czy  na krćsjach wschodnich. 
A ie  nie ńi-ęCnai' Wykluczyć S$,paflftu, że 
założenie nowego przedsiębiorstwa w 
C. O. P. spowoduje stopniowe zm niej­
szenie. a później może nawet likw idację

działalności dav nego przedsiębiorstwa. 
U ważam y, że w  takjch przypadkach ry ­
gorystyczne stosowanie przepisu § 3 
rozporządzenia byłoby niesłusznym u- 
pośle"’ reniefS przedsiębiorstw' juś istn ie­
jących.

Zasada 5’ 3 jest trafna, ale je j stoso­
w an ie  w  Ipraktycę w ym agać będzie wie- 
le i niaru i znajomości rzeczywistoś-ń

(i. H )

Hurt spożywczy a sprawa aprowizacji  
w czasie  wojny

Znamienne uwagi o handlu hur­
towym w Polsce zamieszcza „T y ­
godnik Handlowy" z dn. 8 grud­
nia b. r „  w artykule „Hurt spo­
żywczy a spray/a aprowizacji w 
czasie wojny":

Aprow iza jc ja  kraju w  czasie wojny 
nie za leży  wyłącznie oa^wjelkości posia^ 
danych zapasów żyw ności,B ile  również 
w  dużej m ierze od aparatu dystrybu­
cyjnego, k tóry  te zapasy rozprowadzać 
będzie, od jego  sprawności organ izacy j­
nej i technicznej, jak  i też od wartości 
elementu ludzkiego, k ieru jącego tym  
aparatem . Stąd fa tyn ik ^ a rF  dćjjżeflia 
państw, które brały udział w  wojnie 
św ia tow ej, a w' szczególności A n g lii i 
N iem iec, do przygotow an ia  aparatu dy­
strybucyjnego do zadań, jak ie go cze­
kają  w  czasie wojny.

Każda z dziedzin dystrybucji o trzy ­
muje określone funkcje na wypadek 
wojny, a nad całością’, to znaczy nad 
racjonalnym  podziałem tych funkcyj i 
sharmonizowaniem ich, czuwają specjal­
ne organa do tego', celu powołane. P o­
nieważ w  ranrach artykułu jest techni­
czną niem ożliwością objąć całokształt 
tego olbrzym iego zagadnienia, jakim  
jest sprawa a p row iza c ji kraju w  czasie 
wojny, ograniczę- się w iec do omćtwienia, 
jednego ty lko odcinka, a m ianowicie — 
roli hurtu spożywczego wćczasie wojny.

W  łańcuchu w ym iany hurt spełnia 
funkcję kumulatora towarów, pochodzą­
cych z różnych ;2rócM, w  celu dalszego 
racjonalnego ich rozprowadzenia. M ię­
dzy innymi, dzięki obecności hurtu w 
wym ianie, zm niejsza się w  dużej, m ierze 
konieczność .prowadzenia w iekszvrh r ia - 
gazynów  przez w ytw órn ie i handelfclęta- 
liczny, k tórą  przejm uje na siebie hurt. 
W  ten srosób jgapas tow a jów  w  m aga­
zynach hurtowych just zawsze dosS po­
ważny. Jeśli zapas 'ów  będzie ^odpowied­
nio w ielki, pozwoli to z chwilą wybuchu 
'Wojny przetrwać ludności cyw ilnej p ier­
w szy najtrudniejszy je j okf.es, kiedy to 
życie normalne musi dostosow ąaR ię do 
nowej, pełnej wstrząsów , t^ eczyw is to - 

yjci. Obecność pov£%,żnychEiapasówC?w 
m agazynach dobrze zorgan izow anej i 
posiadającej plan działania na wypadek 
w ojny  hurtowni daje rękojm ię, przy 
sprawnie działającym  óetalu, prawie 
normalnego zaopatrywania ludności w  
środki żywności, których brak w yw ołu ­
je  przygnębienie i spadek odporn«5jiei 
psychicznej wobec wydarzeń wojennych, 
co jest!(ob jaw em  jak  najmniaj pożąda­
nym.

Chodzi zatem  o tworzen ie takich za­
pasów, które by pozw oliły  przetrwać* 
ludności ten na jtrudn ieiszy okres dzia­
łań wojennych. Czy robieniem tych za­
pasów winno się zająć państwo, czy  też 
in ic ja tyw a pryw atna —  prywatne piiż&d.

sięhiorstwo*-'’iurtowe, posiadające ty li®  
ogólne dyrek tyw y  postępowania i po- 
ąestające pod kontrolą państwą|?i D o­
świadczenia najbogatszego państwa 
św iata —  Anglii, w ykazały, że państwo 
nie jest w  stanie sam^S tw orzyć zapa­
sów aprowizacyjnych, ze względu na ol­
brzym ie kapi,S.ąły, k tóEęgpochłonełaby 
tego- rodzaju akcja. Musiano by, prócz 

f t ik jp ó w  towarowych, uwzględnić po­
wołanie w ielk iego aparatu ludzkiego 
k tóry  wjHczasie pokoju byłby zupełnie 

..bezużyteczny. D latego jedynie uzasad­
nione jest przelanie tych funkcyj na 
istn iejący aparat rozdzielczy, przy )jed~ 
noczesnej pom ocy kredytow ej ze stro­
ny państwą. Hurtow nik winien t r o  zo­
bowiązany, wzam ian za pomoc kredy- 
toWfM i ewent. u lgi podatkowe do u trzy­
m ywania na w łasny koszt pewnego o- 
kreślonego przez państwo zapasu tow a­
ru p ierwszej potrzeby, przy czym  wa$ 
runki konserwacji w  m agazynach w in­
ny być odpowiednie, gdyż niedociągnię­
cia w  technice konserwacyjnej powodu­
ją  duże stra ty  na towarze. Uzupełnie­
niem natury organ izacyjnej winna być w  
ramach przedsiębiorstwa hurtowego ra­
cjonalnie prowadzona kartoteka dosta 
wców  i odbiorców, p rzy  czym  dostaw­
cy. niezależnie od dokonywanych z nimi 

B i czasie pokoju transakcy.j, winni bvć 
tak dobrani ażeby m ieli oni zapewnio­
ną możność dostaw transportów  hur­
townikow i. K artoteka  odbiorców hu3H-’ < 
townika ąfozwoli zorientować się eo doi 
zasięgu danego przedsiębiorstwa. Obyd­
w ie kartotek i stanowią moment kontro­
li i u łatw ia ją  przydzia ły  i podziały 
ewent. kont3|'erit'pty oraz kontrolę ich 
wykonywania.

Pon iew aż . funkcje hurtownika w  cza­
sie w o jny  są bardzo odpowiedzialne, ko­
nieczne jest zawęzasu zwi-óęenie uwagi 
ną." selekcję-m atm jału  ludzkiego pod ką­
tem widzenia wartości moralnych, gdyż 
okazji do nadużyć w  czasie nieunonuo- 
wanych Warunków \ypiennyph iest spo­
ro. a dem oralizujące ich działanie sta­
nowi i"jS ł a z na.igroźnieiszych plag go ­
spodarki woiennei. N ie bez wpływ u na 
sprawną , a jjrow izacię kraju pozostaje 
racjonalne rozm ieszczenie sieci hurtowni 
spożywczych, d latego też i ta sprawa 
musi •jsęśtac I uwzględniona przy  opraco­
wywaniu planu aprow izacji kraju na 
wypadek wojny.

N a  zakończenie tych kilku uwag 
gólnych w ypada je'śzćze łrfótko omówić 
stosunki, panuiące* w  aparacie d ystry ­
bucyjnym  w  PolscejjłKyiadomo, że nasz 
.aparat dystrybucyjny w  ogóle stoi na 
niskim poziom ie technicznej..i organiza- 
cyinei sprąwnSici co nie pozostaje bez 
ujem nego wpływ u na zdolności szybkie­
go i sprawnego zaopatrzenia ludności w  
środki żywności w  czasie wojny. B ar­
dzo ujemny w pływ  na użyteczność na-

ęszego aparatu rozdzielczego na w ypa­
dek wctjjńy ma obecność elementu obce­
go w  handlu. E lem ent ten pod względem  
m oralnym  nie reprezentuje tych w alo­
rów, jakich w ym aga się od kupca w 

"Czasie wojny. Zbyt często obserwowana 
skłonność do om ijania przepisów prawa, 
brak opanowania, nerwowość, szerzenie 
i uleganie panice nie predystynują 
bynajm niej hm tow n ikaK ydow sk iego do 
pełnienia tych zadań, jak ie ciążą na 
kupcu w  cSfasife, wojny, tym  bardziej, że 
pgSna kupćfe w  tym  czasie, obok spraw­
ności technicznej, w ym aga także patri<* 
tycznego nastawienia, a- pod tym  w zg lę ­
dem, jgśli chodzi o element żydowski, 
mieliśriiy, niestety, w iele bardzo niepo­
myślnych doświadczeń.

Pow yższa ocena elementu niepolskie­
go, posiadającego do dziś dnia w  swoich 
rękach większość, placówek hurtowych 
odbija się oczyw iście w  sensie ujemnym 
na ogólnej wartości naszego aparatu 
dystrybucyjnego.

Dalej, jeże li chodzi w  ogóle o struk­
turę wewnętrzną naszego handlu, to nie 
sprzyja ona zadaniom aprow izacji w o­
jennej.

Po pierwsze hurt nasz odbiega dale­
ko od:'tego, ct> się_ do miandjjj hurtu w in­
no przyw iązyw ać. N ieliczne ty lko hur­
townie (pom ijam y tuta-j teren .wiojc- 
wództw  zachodnich) posiadają odpo­
wiednie kap ita ły  obrotowe i potrzebne 
urządzenia techniczne. Daje się również 
edezuwąć brak nowoczesnych m agazy­
nów^ brak znajomości tow aroznaw ­
czych, potfzebnjwh do w łasnego m aga­
zynowania. P rz y  prym ityw nych m eto­
dach handlowych nie Lsposób jest u nas 
ustalić, jak i procent tow arów  ulega w  
hurtowniach zniszczeniu wskutek złych 
warunków m agazynowania. Stare drew­
niane szopy lub też w ilgotne piwnice — 
oto często spotykany m agazyn nasze- 
gó: h u rtow n ik ^  Ponadto,, istn ieje cała 
sieć tzw . półhurtowni, ćwierćhui towni, 
hurtowni anonim'oVych, które, pracując 
w  bardziej niż p rym ityw nych  warun­
kach, opędzają od biecjy potrzeby drob­
nego detalisty, ale o tym, żeby m ogły się 
one podjąć czegoś poważniejszego, nie 
może być mowy.

Oczywiście, jak  wszędzie, tak samo i 
tutaj, zdarza ją  się hurtownię prowadzo­
ne przez dobrych i wykw alifikow anych 
kupgów, ale w y ją tk i te są tak nielicz­
ne. że wspom inam y je  po prostu dla po­
rządku

B y hurt polski m ógł odegrać poważ­
niejszą rolę w  aprow izacji kraju, musi 
być w  p ierwszej lin ii istotnie polski, na­
stępnie musi być dokonana poważna, re-, 
f o r n t łw  kierunku skoncentrowania ka­
pitałów, k tóra by um ożliw iła przepro­
wadzenie koniecznych inw estyeyj, ze­
branie w iększych zapasów tow arów  i 
usprawnienie techniki organ izacyjnej w



samym przedsiębiorstwie, w  oparciu o 
zasady racjonalizacji metod działania. 
Dalej reform a taka powinna pójść w 
kierunku planowego rozm ieszczenia 
wielkich hurtowni spożywczych w  tere­
nie. W reszcie jednym  z zasadniczych

warunków zm iany E lz is ie jszego  stanu 
rzeczy w  tym  zakresie jest odpowiednia 
polityka kredytowania placówek hurto­

w ych , posiadających zasadnicze warunki 
do prowadzenia przedsiębiorstwa w  
czasie wojny, która to polityka, u­

względniając generalny plan rozm iesz­
czenia tego rodzaju placówek w  teren ie- 

przyczynić się może w  znacznym 
stopniu do ich powstanM  i rozwoju.

J. Grudziński

MKfiZY PHJ1TNICZE PODATKU PRZEMYSŁOWEGO
Lwowski Front Gospodarczy11 

z dn. 32. XI. b. r. w następujący 
sposób krytykuje nakazy płatnicze 
j odatku przemysłowego.

Pierw sze nakazy płatnicze podatku 
przem ysłowego od obrotu za rok 1987. 
doręczone w.' miesiącach letnich br., 
zw iastow ały  podwyżkę?awymiarów. N a ­
stępna praktyka w ładz w ym iarow ych 
przypuszczenie to w  całości potw ierdzi­
ła. W  porównaniu z latam i ubiegłym i 
nastąpiło w  r. b. znaczne podwyższe­
nie wym iarów , dochodzące w  rnoszcze- 
gólnych przypadkach do 20 (£ jjS K

Gdzie szukać przyczyny podwyżki w y ­
m iarów  za r. 193^ ? r ‘

W edle założeń teoretycznych poda­
tek przem ysłow y od obrotu odzw iercia- 
dla wszelkie fluktuacje na odcinku go­
spodarczym. Kurczenie się życia ekono­
m icznego powinno się zaznaczyć w 
zm niejszonej sumie ustalonego obrotu i 
odwrotnie. Jeśli w ięc w  I r .  1937 nastąpi­
ła w  gospodarce kraju wyrajśna popra­
wa, tóSzrozumiałvrn jest fakt, że w y ­
m iary podatkowe za ten okres- musiały 
zwyżkow ać. Zw yżka ta powinna jednak 
■obracać się w  granicach, zakreślonych 
p izez  rozm iary koniunktury w  r. 1937. 
Z chwilą, gdy  granice te zostały prze­
kroczone, poprawa gospodarcza przesta­
je być jedynym  wytłum aczeniem  pod ­
w yżk i wym iarów .

W edle danych urzędowych produkcja 
przem ysłu w  i 19fjj7 wzrosła w  stosunku 
do r. lgJCi o 17 % . ' Odnośnie obrotów 
handlowych nie ijpzporządzamy odpo­
wiednim i danymi.

N ie  u lega jt jednak wątpliwości, że 
w zrost obroków handlowych był w  tym  
okresie o w iele słabszy od wzrostu pro- 
duKcji przem ysłowej. Każdem u bowiem 
wiadomo, *że istotną cechą gospodarki 
ostatnich lat jest okolicznośćjrże w  dzie­
dzinie harjjllu, z® 3w n o kra jow ego iak 
i zagranicznego, k ryzys p rzejaw ia  się 
g łębiej a koniunktura bardziej po­
w ierzchownie niż w  przemyśle. Gdyby 
w ięc w  porównaniu z r. 19&f/ w ym iary 
podatku przem ysłowego za rok 1937 
zw yżkow ały  dla przedsiębiorstw handlo­
wych o 10 — 15 ć j^ łw szys tk o  było by 
w  porządku. Tym czasem  odbył się pro­
ces odmienny: obroty handlowe za r. 
1937 w zrosły przeciętnie o 10— 15°/.fi a 
ustalone przez władze sumy obrotj, 
w zrosły  o grubo więcej. Dysproporcją > 
m iędzy rozm iaram i popraw y gospodar­
czej a w ym iarów  podatkowych jest o- 
czyw ista. Oznacza to, że poza poprawą 
gospodarczą działały przy w ym iarze po­
datku przem ysłowego za r. 1937 Bgjpcze 
inne czynniki. A le  jak ie ?

P łatn icy  są zdania, że w ym iary  za r. 
1937 były  lobione ,.na rozrost", że w 
przęŁiwstawieniu do lćtt ubiegłych sa 
one szczególnie wygórowane. W ładze 
skarbowe natom iast ‘•twierdzą, że w y ­
m iary za r. 1937 są bezwzględnie spra­
w iedliwe, bo realne. Hęsh jednak prze­
w yższa ją  znacznie rozm iary koniunktu­
ry  kraju, to ty lko  dlatego, iż w ym iary

za lata ubiegłe nie uchwyciły pełnego 
obrotu płatniKÓw.

N ie zam ierzam y wdawać się w  roz­
trząsanie wszystkich pro i contra 
pierwszej" lub drugiej tezy, tym  mniej 
chcemy orzec czy w ym iary za r. 193fj są 
„spraw ied liw e" czy nie. D la nas isto t­
nym jest, że ostatnie w ym ia ry  podatku 
przem ysłowego są fa k ty czn ie  zw iększe­
niem obciążenia podatkowego handlu.

W szyscy są zgodni, że jedną z p rzy ­
czyn niskiego poziomu gospodarczego w 
Polsce jest wysokie obcią„M iie podatko­
we, że dodatkowe obciążenie stanie się 
hamulcem dla przebiegu koniunktury.-.W. 
chwili j.obecnej zw iększenie obciążenia 
podatkowego jest szczególnie groźne.

W  krajach zachodnio - europejskich 
kryzys zagnieździł się na dobre. 0 3  cza­
su do czasu dochodzą w prawdzie wieści 
o nawrocie koniunktury. a ,l3 w  świetle 
fak tów  naw roty  te okazują się iluzo­
rycznym i. N ie  ma żadnych danych, by 
ty lko gospodarka Polsk i szczęśliw ie o- 
mir.ęla skutki kryzysu św iatowego. W  
rękach władz skarbowych leży jednak 
możność opóźnienia wybuchu kryzysu w 
Polsce, a tym  samym złagodzenie jego 
przebiegu. A  je’dną z form  tej możności 
jest odpowiednia polityka wym iarowa.

. . Gćly w ym iary  podatkowe w zrastają 
równolegle do rozwoju  życia  gospodar­
czego we względnym  obciążeniu przed­
siębiorstw  nie następuje żadna zmiana. 
Machina gospodarcza przystosowana do 
istn iejącego obciążenia, porusza się na- 
prliócl pod wpływem  tych bodźców, k tó­
re wpra.wia-ly ją  w  ruch na przełom ie 
lat 1986-37. W  tej sytuaJcji istnieje dla 
Skarbu Państw a perspektywa absolutne­
go wzęośtu przychodów, bez nowych po­
datków', wyższych stawek lub w ym ia­
rów, a ty lko dzięki zwiększeniu się obro­
tów.

Inaczej natomiast, gdy  w ym iary  po­
datkowe w yprzedzają  rozw ój życiu go ­

spodarczego. W tedy hamują procesy go ­
sp od a rcze , co na tle m iędzynarodowego 
kryzysu  występuje -bardzo dobitnie. Sła­
be niedomagania kra jow ej machiny go ­
spodarczej wskutek dodatkowego obcią­
żenia zostają spotęgowane refleksjam i 
gospodarki św iatowej. W  konsekwencji 
życie gospodarcze przyb iera dobrze nam 
znane kszta łty  kryzysu. Z punktu w idze­
nia d ługo fa low ej polityk i skarbowej do­
datkowe obciążenie przedsiębiorstw w 
form ie wygórowanych w 'ym iarów podat­
kowych nie- mjomadzi R io  zwiększenia 
przychodów, lecz do ich skurczenia się.

W ątp im y też, by wysokie w ym ia ry  po­
datkowe dały Skartjotwi j a k i e j  doraźne 
k o r z W i.  P ła tn icy  będą bronić się przed 
wym iaram i zdaniem ich wygórowanym i. 
Obrona ta przejAw i się czynnie w  licz­
nych odwołaniach, a biernie w  częstych 
zaległościach. ZajKwris pierwsza jak i 
druga form a obrony stanowią silne ob­
ciążenie "aparatu skarbowego, czy to w  
postępowaniu odwoławczym , czy a|ż e- 
gzekucyjnym . Z drugiej stronyyefektyw- 
n< w p ływ y skarbowe, mimo w ygórow a­
nych wym iarów , nie wzrógną, leTez będą 
się obracać-w  granicach zdolności p łat­
niczej podatników, a te" Są zakreślone — 
jak  już wskazano rozm iaram i ko­
niunktury Kraju.

Jakie wyiśpielflM
Zdaniem naszym stał się błąd. Zbyt 

Sv£ą§towny przeskok z w ym iarów  roku 
IjSćSS na rok 1937 jest z punktu w idze­
nia •gpspodarczegoKzkodliwy, choćby na­
w et m iał swe uzasadnienie w  przepisach 
podatkowych.

W ładze skarbowe rozporządzają środ­
kam i naprawy tego błędu. N a leży  jedj'- 
nie w ykorzystać uprawnienia władz w y ­
m iarowych i odwoławczych w  postępo­
waniu odwoławczym , należy przez libe­
ralną politykę udzielan ia ulg w  ra ta l­
nych spłatach u m ożliw ia  płatnikom  wy- 
w iązan ieK ię z płatniczych obowiązków.

S a l i n y
W „Polityce Gospodarczej11 z dn. 

.31 paidziernika b. r. czytamy w 
notatce p. t. „Saliny11:

W  Polsce egzystu je jćdyna p ryw at­
na kopalnia soli w W apnie p ©  Ino­
wrocławiem, która należy do Zakładów 
Solvay. Na m ocy układu z Monopolem 
Solnym ten ostatni zakupuje pałą pro­
dukcję kopalni. Dzięki korzystnym  w a­
runkom naturalnym a przede w szyst­
kim dzięki temu, że jest', to przedsię­
biorstwo p iyw atne, kopalnia w  Wapnie 
produkuje taniej, n iż - saliny państwo­
we. Koszta, własne 1 tonny soli w yno­
siły w  r. 1936 — 29,19 zł, przeciętnie
zaś koszta własne 1 tonny soli z salin 
państwowych —  38,50 zł.

Faktyczn ie różnica jest jeszcze w ięk ­
sza, jeże li się uwzględni okoliczność, że 
kopalnia w  W apnie wskutek um owy z

Monopolem może w ykorzystyw ać za le­
dwie około 30°/o_ swej zdolności produk­
cyjnej podczas gdy  salina,--w  Inow rocła­
wiu w ykorzystu je 100n/«, a saliny w  
W ieliczce i Bochni 7Ó°/n. O ile uwzglę- 

.clni się ten moment t. zn. o ile p rzy j­
mie się zatrudnienie kopalni w  W ap ­
nie w  60H/ft jak  Łów cież o ile się po­
większa koszta własne salin państwo­
wych o kwotę podatku przem ysłowego, 
k tórego te saliny nie płacą, otrzym a się 
c y fry  41.22 zł i 22.93 zł jako koszta 
własne 1 tonny soli.

W yn ika  z tego, że produkcja salin 
państwowych jest prawie dwa razy 
droższa od produkcji kopalni p ryw a­
tnej. Jest rzeczą znamienną, że Mono­
pol płaci Tow arzystw u  Solvay przecięt­
nie zaledw ie 23 zł za tonnę, czyli cenę 
n iepokryw ajacą kosztów  własnych T o ­
w arzystwa.
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Uteudana ofenzywa Lewiatana

„Zaczyn'1 z dn. 1 grudnia b. r. 
atakuje ostro organizację ciężkie­
go przemysłu w artykule p. t. 
„Nieudana ofensywa Lewiatana".

Pam iętam y w szyscy wiosenną, ruchli­
wość „lew iatana". Tem po przem ian za­
chodzących w  ustosunkowaniu się opinii 
polskiej do problemu organizowania ży ­
cia zbiorowego, oddawna już budziło w  
środowiskach liberalnych żyw y  niepo­
kój. Specjalnie dotk liw ie odczuwały ten 
proces s fery  w ielkokapitalistyczne. Z ich 
obaw w yw odzi się próba zjednoczenia 
wszystkich żyw iołów  liberalnych w  je ­
den m asyw polityczny, finansowany i 
kierowany przez c iężki przem ysł p ry ­
watny. Punkt kulm inacyjny te j akcji 
stanowiło zgrom adzenie D elegatów  Cen­
tralnego Zw iązku Przem ysłow ców  P o l­
skich z dnia 31 m aja r. b W ydana w ów ­
czas przez zgromadzenie, bardzo roz­
wlekła enuncjacja, kończy się następu­
jącym  charakterystycznym  apelem:

„E poka konsolidacji wym aga od prze­
m yśli nie ty lko dobrego prowadzenia 
orzedsiębiorstwa, nie ty lko  akcji spo­
łecznej na terenie w łasnego warsztatu 
przem ysłowego. N iezbędne jest, aby w  
działalności społecznej na terenie całe­
go  kra ju  —  w  której udział finansowy 
przem ysłu jest już obecnie bardzo w y ­
datny —  przem ysł występow ał przede 
wszystk im  z  w łasną in ic ja tyw ą i ją  re­
alizował, a w  akc ji społecznej, służył nie 
ty lko  środkam i finansowymi, lecz osobi­
stym  udziałem. “

Do jaw nej i otw arte j akcji politycznej 
przem ysłu nie doszło. Jednym z g łów ­
nych powodów był n iewątp liw ie brak 
silnych charakterów  Głośny okólnik o 
sam oizolacji przemysłu został potrakto­
wany, jako energiczne uderzenie pięścią 
w  stół i odebrał ochotę do narażania się. 
Z drugiej zaś strony, bardzo poważna 
przeszkodą był brak jak ie jko lw iek  łącz­
ności ludzi przem ysłu z życiem  społecz­
nym. Oczywiście, nie wchodził tu w  grę  
aparat agencyjny —  długi łańcuch róż' 
nego rodzaju zależnych od przemysłu 
specjalistów : polityków , publicystów,
działaczy.

M yśl konsolidacji żyw io łów  liberal­
nych, nie została jednak zarzucona. Gdy 
nie udała się konsolidacja polityczna 
poszukano innych metod. Obecnie, jes­
teśm y św iadkam i próby zjednoczenia 
czynników  liberalnych, działających na 
polu kulturalnym. Zewnętrznym  p ize ja - 
wem  tych usiłowań jest powołanie do 
życia specjalnego pisma („O brona K u l­
tu ry " —  w  podtytule: „W olność tw ó r­
czości duchowej. Nauka. Oświata —  li­
teratura. Sztuka. W olne zaw ody' . O- 
soby redaktora i w ydaw cy oraz dru­
karni wspólne z „D epeszą" f. poświęco­
nego propagowaniu idei wspólnej w alk i 
przem ysłu" i „ku ltu ry" z czynną rolą 

państwa w  życiu zbiorowym . Za a r ty ­
kułem, zam ieszczonym  w  3-im numerze 
tego pisma, podajem y podstawy p rogra­
mowe akc ji konsolidacyjnej.

„...wobec znacznej bierności niektó 
rych sfer narodu i n iew ielk iego uświa­
domienia politycznego" niebezpieczeń­
stwo etatyzm u w zrasta  system atycznie. 
„Początkow o, tendencje etatyzow ania 
dotknęły głównie życ ia  gospodarczego. 
Dziś jednak w raz z  rozrostem  partii

dążącej do monopolu —  tendencje eta- 
tyzacyjne, zaczyna ją  sięgać do życia  
społecznego, w  szczególności do z jaw isk  
kultury, by nie ty lko opanować to ż y ­
cie mechanicznie, jak  było dotychczas, 
ale i organiczn ie".

Dotychczasowe próby etatyzowania 
życ ia  gospodarczego dały jaknajbar- 
dziej opłakane w yn ik i (au tor tych słów 
pewno nie był n igdy w  G dyn i), Z dru­
g ie j strony przyk łady  N iem iec i Rosji 
dowodzą, że wszelk ie kierowanie kultu­
rą doprowadza do je j upadku.

Istn ieje głęboka zbieżność interesów 
przem ysłu i kultury narodowej. „T y lk o  
kraj kulturalny jes t rynkiem  zbytu... 
Przem yśl w  najszerszym  tego  słowa 
znaczeniu i kultura, są sprzym ierzeń­
cam i w  tym  jeszcze, że m ają te same 
konieczności rozw ojow e: muszą mieć
sprzy ja jący  k lim at wolności w  pracy i 
twórczości, czyli panowanie zasady ini­
c ja tyw y  pryw atnej. E ta tyzm  w ięc bę­
dzie głów nym  przeciwnikiem  stw arza­
nia tego  klim atu".

„P rasa  gospodarcza, niezależna, do­
statecznie już chyba ośw ietla  ujemne 
skutki etatyzm u w  życiu  gospodarczym . 
Czas już za jąć się oświetleniem  tych 
skutków w  kulturze i we wszelk ich je j 
objawach tam, gdzie system etatystycz- 
no-b iurok iatyczny zdążył już zapuścić 
swoje m acki",..

Z by t uciążliwe dla czyteln ików  „Z a ­
czynu" byłoby prostowanie popełnio­
nych przez „O bronę" nieścisłości, oraz 
prowadzenie jeszcze jednej, niewiado-' 
mo której z  rzędu polem iki na tem at 
udziału państwa w  życiu kulturalnym. 
Naszym  zadaniem będzie obecnie zre­
ferow anie dotychczasowych wyników ' 
te j nowej o fensyw y lew iatana oraz roz­
ważenia m ożliwości je j rozwoju.

P ierw szym  faktem , ja k i w ręcz rzuca 
się w  oczy, to  zupełny brak kultural­
nego kapitału zakładowego. B rak go 
przynajm niej w  trzech pierwszych nu­
merach pisma. Ogólnikowe narzekania

na,-etatyzm, banalne m anifesty przeciw  
bru talizacji życia, wreszcie, postulaty 
gospodarcze, przem ysłu kulturalnego 
(np. ks ięgarstw a), to jedyny wkład w y ­
dawców. Resztę m ateriału złożono z  po­
życzek. a w ięc przedruki z dawno w y ­
dawanych książek (p rzyczyn i jedna z 
nich pochodzi z Państw ow ego W ydaw n i 
ctw a  Książek  Skolnych ), m ających ty ł 
ko uboczny zw iązek  z  lin ią pisma. L ic z ­
ne reportaże z  instytucji kulturalnych, 
z których  przeważna część jes t u trzy­
m ywana przez państwo, a ty lko jedne 
przez przemysł. Dobrą stroną pisma jest 
bardzo obszerny dział w iadomości agen 
cyjnych. Uczucie beznadziejnej nudy 
zakłóca drażniące u w ydaw ców  maso- 
nizującej ,,D epeszy1,, ustawiczne podkre­
ślania kato lick iego charakteru pisma.

Z bardziej znanych nazwisk zam iesz­
czono ty lko dwa : Herbaczewski i Szpyr- 
kówna. S a n o w i to chyba najlepszą mia 
rę zasięgu pisma. M ożliw ości rozszerze­
nia s fery  wpływ ów, przedstaw iają się 
dosyć słabo. Brak jak ichkolw iek  głęb­
szych powiązań pom iędzy s ferą  liberal­
no - kapita listyczną w  je j dzisiejszym  
stanie, a środowiskiem  żyw e j tw órczo­
ści kulturalnej. Kultura w  ujęciu libe- 
lizmu to samoistny, autom atycznie roz­
w ija jących  się świat, zupełnie niezależny 
od innych zam kniętych system ów lub eo­
na jm niej ty lko  autom atycznie się z ni­
m i harmonizujący, z  zupełnym wyklu- 
czem em  w pływ u  woli. W  czasie, gdy  li 
beralizm  m iał postawę zdobywczą, m ógł 
być przez nią w łaśnie pow iązany ze 
św iatem  kultury. Dziś jego  wartość kul­
turotw órcza zm a'ała do zera.

W spom inaliśm y, już kiedyś, że trud­
no w  literaturze znaleźć p rzejaw y wal 
ki z pionierską i tw órczą pracą państwa, 
N iezm iern ie częste są natom iast ataki 
na s fery  reprezentujące kapitalizm . N ie- 

. podobna sobie w yobrazić p isarzy pod 
hasłem wspólnej obrony przem ysłu p ry ­
watnego.

(Z. B .).

Nowy parlam ent, nowi ludzie
Wileński „P izeglad Handlowo 

Gospodarczy11 z dn. 17. listopada 
b. r. takie snuje uwagi w artyku­
le p. t. „Nowy parlament, nowi lu­
dzie11:

Ostatnie w yn ik i w yborów  do Sejmu 
i Senatu dla sfer gospodarczych są nie­
pomyślne. U dyiał przedstaw icieli tych 
sfer w  nowym  parlamencie jest niepro­
porcjonalnie m ały  i nie odzw ierciadla 
fak tycznego układu stosunków społecz­
no - gospodarczych w  kraju.

N a  ten tem at pisaliśm y już swego 
czasu, podając liczby, dotyczące udzia­
łu w poprzednich sejmach i senatach 
posłów i senatorów ze sfer gospodar­
czych. L iczby  te dla tych s fer w ypadły 
źle, a obecnie, po ostatnich wyborach, 
u leg ły  dalszemu pogorszeniu.

Gdyby przez pryzm at naszych ostat­
nich w yborów  określać układ stosun­
ków  społecznych w  Polsce ,doszlibyśmy 
do jakże m ylnych rezultatów . Okazało­
by się, że biorąc pod uwagę ilościowo 
reprezentacje poszczególnych zawodów 
pracy w  nowym  Sejm ie i  Senacie, lud­
ność rolnicza w Polsce to ty lko  m ały 
ułamek ogółu zaludnienia kraju, że m a­

m y bardzo słabo rozbudowane: prze­
mysł, handel i  rzemiosło, a natomiast 
gros ludności to urzędnicy, emeryci, 
w o jskow i i zaw odow i politycy. Jest to 
smutne zjaw isko, k tórego usunąć lub 
zm ienić nie da się przynajm niej teraz.

N ieproporcjonalnie m ały  udział w  
parlamencie sfer gospodarczych w  pań 
stwach gdzie życie gospodarcze ujęte 
zostało w  długofalowe i uregulowane 
ram y ustawodawcze, gdzie nie istnieje 
tak, jak  naprz. u nas, załam anie finan­
sowe niem al 3/4 ludności (ro ln ictw o ) 
tam  m niejszy lub w iększy stosunek pro­
centowy parlam entarzystów  ze s fer gos­
podarczych odgryw a  m niejsze znacze­
nie

Całkiem  inaczej przedstaw ia się to 
w  Polsce, gdzie ca ły  szereg kardynal­
nych zagadnień gospodarczych nie zo­
sta ł załatw iony, lub ich załatw ien ie mo­
że być wykoszlaw ione ze szkodą dla 
przyszłych interesów gospodarki spo­
łecznej. W  tym  wypadku brak w  izbach 
ustawodawczych dostatecznej liczby 
przedstaw icieli gospodarczych, m ogą­
cych wnieść do program u gospodarcze­
go  rządu nowe twórcze i progospudai
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cze momenty, je s t z jaw isk iem  wielce 
niepokojącym  tym bardziej. że naprz. 
jeś li chodzi o nowy Sejm  i Senat to, 
prócz ordynacji w yborczej m ają załat­
w ić  one kwestię budżetu państwowego 
na 1939-40 rok, a raczej dwu budżetów. 
Posiadam y bowiem  dwa budżety: zw y ­
czajny, k tóry  na 1939— 40 r. zam yka 
się po stronie dochodów i w ydatków  su­
mą 2.523 m iliony zł., a w ięc jest w ięk ­
szy od ostatniego o 2 proc. (o  48 mil. 
z ł )  i nadzwyczajny, inw estycyjny, preli­
m inowany w  wysokości 800 mil. zł.

Są to dla dalszego kształtowania życia 
gospodarczego kwestie doniosłe. T ym ­
czasem w  skład nowych izb ustawodaw­
czych weszli w  przew ażającej liczbie lu­
dzie nowi, k tórzy  w  pracach parlamen­
tu wezm ą udział p ierw szy raz w  życiu. 
W  szczególności brak jest posłów, k tó­
rzy  w  poprzednich sesjach budżetowych 
odznaczyli się w  dyskusjach, korygu jąc 
lub znacznie redukując p ro jekty  finan­
sowe obciążające zbytnio życie gospo­
darcze. P rzypom nijm y chociażby sprawę 
nowych podatków  samorządowych, od­
rzuconych przez obie poprzednie izby 
ustawodawcze. A  kwestia prawa budże­
towego, nie załatw ionego dotychczas, 
również była przedm iotem  ożyw ionej 
walki, parlam entarnej. T o  te ż  w ątp ić 
należy by nowy sejm, posiadający ludzi 
niedoświadczonych i nie zw iązanych w  
dużej swej ilości z zagadnieniam i eko­
nom icznym i m ógł sprostać tym  w aż­
nym zadaniom, których roztrzygn ięcie 
przypada na czas niepomyślny. Okres 
prosperity gospodarczej, n iw elu jący za ­
zw ycza j wszystk ie błędy finansowe rzą­
du, skończył się. Jesteśmy w  okresie 
w yraźnego pogoiszen ia gospodarczego, 
w  okresie w  którym  zazw ycza j w szyst­
kie błędy popełnione w  polityce gospo­
darczej podczas prosperity w yłażą na

wierzch. W ięc też. jak  w idzim y i w  tym  
wypadku now y sejm  (niedoświadczony) 
znajdzie się w  warunkach gorszych niż 
poprzedni.

Tym czasem  odłogiem  leżą inne ważne 
sprawy, co do których załatwienia cała, 
prasa gospodarcza jest zgodna. Zaliczyc 
zaś do nich należy następujące spraw y 
albo w ciąż odwlekane, lub których  w iel­
kie znaczenie na dalszy rozw ój gospo­
darki, bagatelizu ją  czynniki m iarodaj­
ne. Są to:

W ielokrotn ie m ieliśm y obiecywane 
przeprowadzenie w  adm inistracji pań­
stwowej oszczędności organicznych. 
Jak dotąd, nie w idać najm niejszego ich 
śladu. Owszem, w ciąż reorganizu je się 
urzędy, powołuje się do życia nowe biu­
ra czy  departamenty, ale mimo tych 
reo rga rizacy j, adm inistracja państwo­
w a  ile kosztowała ty le  kosztuje. Na­
w et kosztuje w ięcej. N iedaw no m ieli­
śmy zw yżkę kredytów  budżetowych z 
tytułu „usprawnienia" aparatu aprowi- 
zacyjnego.

W ielokrotn ie zapowiadano likw idację 
przerostów  etatyzm u. W  praktyce e ta ­
tyzm  rozrasta  się nie gorzej, jeś li nie 
lepiej, jak  za swoich najlepszych cza­
sów. O rep ryw atyzac ji przedsiębiorstw  
państwowych n ikt nie chce słyszeć, jak  
również n ik t nie chce słyszeć o ogłosze­
niu sprawozdania „kom is ji an tyeta ty- 
stycznej", powołanej przecie do życia 
przez rząd.

Tym czasem , m imo wielom ilionowych 
w kładów  finansowych, p rzyw ile jów  
podatkowych i socjalnych, przedsiębior­
stwa zetatyzow ane zawodzą. Tak  np. w  
p ierwszym  półroczu budżetowym  przed­
siębiorstwa państwowe wpłaciły zaled­

w ie niespełna 37 proc. sumy rocznej: 
w  dodatku zaś m niej niż w  analogicz­
nym okresie czasu r. ub. Całkiem  więc 
słusznie podkreśla prasa, że gdyby nie 
ten niedobór, a dodajm y od siebie, że 
również, gdyby nie niepotrzebne ciągłe 
karm ienie tych przedsiębiorstw  dawka­
mi gotów kow ym i, pochodzącym i z w p ły­
w ów  podatkowych, nasz nowy prelim i­
narz m ógłby w yglądać całkiem  inaczej.

ścisły  zw iązek  z pow yższym i pery ­
petiam i ekonomicznymi, utrudniający­
m i w yrw anie się z marazmu naszego 
życia  gospodarczego, posiada dosyć p rzy ­
kra sytuacja naszego Banku Polskiego. 
C y fry  bilansu św iadczą co prawda, że 
Bank Polsk i w ychodzi z trudności, w  ja ­
kie popadł od połow y września r. b., w  
zyuązku z  w ycofyw aniem  w kładów  na 
skutek niepokojów politycznych Jednak 
sytuacja jego  nadal jes t ciężka. Obieg 
banknotów jest w ciąż znacznie wyższy, 
niż w e wrześniu, pokrycie zaś ledwo 
dociąga do m inim alnej norm y statuto­
wej. N iew ątp liw ie  trudności z  pokry­
ciem w płynęły  na wydanie zarządzenia 
o ściągnięciu z zagranicy, znajdujących 
się tam  kapitałów  obyw ateli polskich. 
Zarządzenie to  jest słuszne, bowiem 
istnienie kapitałów  polskich zagranicą 
wtedy, gdy  kraj odczuwa ich brak, na­
leży  traktow ać za zjaw isko anormalne. 
Ponadto te kap ita ły  prziez sam fakt, 
swego znajdowania się w  bankach za ­
granicznych są równoznaczne z udziele­
niem kredytów  przez obyw ateli polskich 
tym  kra jom  bogatszym  o w iele od P o l­
ski. Pow ró t tych kap itałów  do kraju 
wpłyn ie dodatnio na uokrycie biletów, 
u łatw iając jego  w zrost obiegu, a tym 
samym p rzvczvn i się do złagodzenia 
skutków odczuwanego przez życie gos­
podarcze głodu gotów kow ego.

Liczby, które wzywnjq do
„Kronika Polski i Świata" za­

mieszcza w dn. 20. XI. b. r. p. t. 
„Liczby, które wzywają do działa­
nia" :

Dotychczasowa polska polityka gos­
podarcza nie uwzględnia naszej narodo­
wościowej i gospodarczej struktury spo­
łecznej. W  latach 1930 —  31 wskutek 
poważnego spadku cen produktów ro l­
nych na rynku św iatowym  nastał w  
Polsce kryzys, trw a jący  do dziś dnia. 
Skład nai odowościowy ludności R zp lite j 
w ym agał i w ym aga  wobec kryzysu spe­
cjalnej czujności, albowiem  w  całej licz­
bie ludności R zp lite j jest: według języka  
o jc zy s tego ) :  68,9 proc, polskiej, 10,1 
proc. ukraińskiej, 3,8 proc. ruskiej, 3,1 
białoruskiej, 2.3 proc niem ieckiej, 8,6 
proc. żydow saiej;

W edług wyznania: 64.8 prc. rzym sko­
katolickiego, 16,4 proc. grecko-katolic- 
kiego, 11,8 prawosławnego, 2,6 ewan- 
gielick iego, 0,5 innych wyznań, 9,8 m oj- 
żeszowego.

S tatystyk i ludności Po lsk i Według 
składu narodowościowego w  ogóle nie 
mamy. Zastępuje ją  przytoczona w ła ­
śnie s ta tystyka  według języka  ojczyste­
go W obec tego. że w dalszych rozw a­
żaniach opierać się trzeba, z braku in­
nej, na statystyce w yznaniow ej p rzy ­

toczono pow yżej obydwie, t. j. i ję zyka  
ojczystego i wyznania. Jak widać, uchy­
lenia są ty lko ułamkowe, które zresz­
tą  starano się tu uwzględnić raczej na 
korzyść ludności polskiej.

W edług źródła u trzym ania i w yznania 
w  odsetkach danego wyznania znajdu­
jem y: ...w pierwszym  rzędzie kryzys
dotknął przeszło 60 proc. ludności pol­
skiej, a ty lko np. 4 proc. ludności w yz 
nania m ojżeszowego. Siła nabywcza 
ludności, ży jące j z rolnictwa, zm n ie j­
szy ła  się według sta tystyk i cen p rzem y j 
słowych, w yrażonych  w  kilodetalieznych 
niektórych artyku łów  przem ysłowych, 
w yrażonych w  k ilogram ach ży ta  do 1/4, 
a w  litrach mleka (str. 236 „M ałego 
Roczn ika Stat. z r. 1938) do 1/3 w  po­
równaniu do lat 1927 — 8 r. W  skut­
kach swych kryzys cen artyku łów  ro l­
nych dotknął poważnie nasz przem ysł 
i handel." Struktura społeczna jednak 
ludności, ży jące j z  przemysłu i handlu, i 
w  ogóle czerpiącej swe środki u trzym a­
nia poza rolnictwem , jes t taka, iż pra­
w ie  80 proc. ludności polskiej czerpią­
cej środki u trzym ania poza rolnictwem, 
tu siły najemne. Za tym  i w  działach 
ludności wyznania m ojżeszow ego stosu­
nek sił najemnych do sił samodzielnych 
je s t  odw iotn ie proporcjonalny, bu 75 
proc. ludności w yznania m ojżeszow ego

działania
stanow ią samodzielni, a ty lko 25 pioc. 
to siły najemne. Zatym  i w  działach 
poza rolnictwem  kryzys dotknął w  po­
w yższym  właśnie stosunku, w  postaci 
bezrobocia i spadku płac ludność na­
rodowości polskiej. Ogółem  zatym  k ry ­
zys dotknął w  blisko 90 proc. ludność 
polską, a ty lko  w  29 proc. ludnosj- w y z ­
nania m ojżeszowego.

W prost trag iczn ie dla polskiego stanu 
posiadania przedstaw ia się straktura 
społeczna w  liczbach bezwzględnych. 
M ianowicie czynnych i biernych samo­
dzielnych, zatrudniających siły najemne, 
jest:

K ato lików  obojga obrządków— 250.104 
osoby, w  tym  Śląsk, Pozn., Pom orze — - 
96.783; żydów  —  215.850, w  tym  Śląsk, 
Pozn., Pom orze 5.076; innych w y z ­
nań —  32.737.

Przypuszczając, iż 1/3 wyznań innych 
jes t narodowości polskiej, m am y w ięc: 
samodzielnych narodowości polskiej 260 
tys., a m niejszości narodowej około 230 
tys.

Czynnych i biernych samodzielnych 
nie zatrudniających sił najemnych, jest:

W yzn . kato lick iego 1.569.697 osób, w  
tym  Śląsk, Pozn., Pom orze —  307.050 
osób; wyzn. m ojżeszow ego —  1.703.877 
osób, w  tym  Śląsk, Pozn., Pom orze —
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10.408 osób; innych wyznań 205.192 
osoby.

Zatym , według klucza, jak  poprzed­
nio, m am y samodzielnych (nie zatrud­
nionych sił na jem n ych ): narodowości
polskiej —  1.638.094 osoby, a mniejszo- 

E c i naród. —  1.840.671 osób.
Czynnych i biernych pracowników u- 

mysłowych jest: wyzn. katolick iego
773.760 osób, wyzn. m ojzeszow ego 
204.867 osób, innych wyznań —  96.737 
osób.

Zatym  narodowości polskiej 806 000 
osób, a mniejszości naWędowej 269.000.

Czynnych i biernych robotników: 
wyzn. kato lick iego —  5.073.139 osób,
w yzn  m ojzeszow ego —  577.075 osób,
innych wyznań —  455.577 osób, Zatym  
narodow. polskiej: 5.225.000 k^ób, a
mniejszości narodowej 880.000.

Pow yższe liczby wykazują, że 45 proc. 
przem ysłu i handlu hurtąwego oraz 56 
proc. rzem iosła i drobnego handlu jest 
w rękach mnieiszo|,i»i narodowych. Ten 
stan rzeczy w ym aga zatym  ze strony 
czynników decydujących, t. j. rządu i 
ciał ustawodawczych, w  swych zagad­
nieniach i decyzjach o charakterze i zna­
czeniu gospodarczym  wyraźnie narodo­
w ego nastawienia. Troską każdego rzą ­
du musi być zawsze powiększenie stanu 
posiadania i liczby polskiego przemysłu 
i polskiego handlu a w każdym  razie 
nawet w  najcięższych warunkach go ­
spodarczych, nie wolno przedsiębrać 
niczego co by pow yższy ujem ny dla 
polskości stosunek sil pogłębiało, albo, 
co by pow yższy stosunek sił utrwalało.

Naturalnym  rezerwuarem  kapitału 
ludzkiego do zasilania szeregów  naro­
dowego przemysłu, handlu i rzem iosła! 
jest we w szystkich krajach, a szczegól­
nie już w  Polsce, ze w zględu na cha­
rakter narodowy, liczbę i żywotność 
stan rolniczy.

Poza tym  do założenia warsztatu  pra­
cy trzeba pieniędzy, w  Polsce znowu 
przede wszystkim  trzeba pieniędzy, bo 
konkurentem jest żyw ioł obcy, wprost 
świetnie zorganizow any a zatem  i 
pod tym  względem  do penetracji żyw io ­
łu polskiego w  nasze rzemiosło, handel 
i przem ysł powołany jest nasz stan rol-i 
niczy.

Tym czasem  jak  przedstaw ia się opła­
calność w arszta tów  rolniczych w Polsce.

95 proc. ludności rolniczej ma m aksy­
malny dochód roczny 600 zł, czyli 95 
proc. gospodarzy rolnych nie zarabia ty ­
le, aby móc choć jedno dziecko w y ­
kształcić. I  ten stan rzeczy trw a już 
dziew iąty  rok. Ludność P^zeczypospoli- 
tej to w  25 proc., dzieci do lat 9, jeszcze 
trochę w ięc i 95 proc. ludnpści rolni­

czej trzeba* będzie całkowicie i na za ­
wsze zaliczyć do proletariatu.

Tu tkw i główna przyczyna radykali- 
zac ji wsi oraz przyczyna dalszej majo- 
ryzacji rzemiosła, handlu i inteligencji 
zawodowej przez mniejszości narodowe, 
a szczególniej przez mniejszość żydow ­
ską.

Jakie uczyniono kroki w  kierunku 
podniesienia opłacalności w arsztatów  
rolnych ?

Rząd wypłacał prem ie w yw ozow e od 
produktów rolnych. Środek ten jednak 
służy przede wszystkim  do pozbycia się 
naszej nadprodukcji zagranicą, opłacal­
ności rolnika nie przyw raca; poza tym  
środek ten jest ty lko  doraźny, obliczo­
ny na jeden rok. Ponadto wydano roz­
porządzenia wstrzym ujące na wsi egze­
kucje i spłaty długów, czy li odroczono 
skutki braku opłacalności rolnictwa. 
N aw et w ięc w  razie nagiego polepszenia 
się opłacalności rolnictwa, skutki lat 
kryzysow ych będą przez długie lata je ­
szcze pokutowały w  budżetach gospo- 
clarstw rolnych. N a  tym  odcinku trzeba 
stw ierdzić brak szerszej akcji czynników 
decydujących dla podniesienia stanu m a­
terialnego w iększości narodowej Polski.

Jest jeszcze Jfclen stan zatrudnienia, 
k tóry  ze względu na swą liczbę, in teli­
gencję i charakter narodowy m ógłby 
wpłynąć w  przyszłości dodatnio na ten 
wyżej przytoczony fa ta ln y  stosunek sił 
polskich i mniejszości narodowych w 
rzem iośle i handlu, są to pracownicy 
umysłowi

O ile jednak rząd i izby ustawodaw­
cze zachowały się wobec nieopłacalności 
rolnika biernie, to wobec rzeszy pra­
cowników um ysłowych przyczyniły się 
do pogłębienia w yże j opisanego fata lne­
go stosunku sił. M ianowicie wydano no­
w ą ustawę uposażeniową, według k tó ­
rej urzędnik państw owy np. ze średnim 
wykształceniem  zarabia od 160 zł do 335 
zł m iesięcznie. Przypuśćmy, że urzęd­
nicy ci normalnie awansują, wówczas 
będą:

6 lat w  X  st. 160 zł.
'  & la t w  IX  st. — 210 zł.
15 lat w  V I I I  st. — 260 zł.
5 la t w  V I I  st. =  335 zł.

Czy urzędnik żonaty z  dw ojg iem  dzie­
ci może p rzy  poborach 260 zł m iesięcz­
nie dać swym dzieciom  takie w ykszta ł­
cenie, jak ie  on sam m a? Czy dzieci u- 
rzędnika o takich poborach m ogą po­
w iększyć liczbę „sam odzielnych" w  sta­
tystyce naszej ? C zy urzędnik o takich 
poborach może dać zarobek polskiemu 
rzem ieślnikowi, polskiemu adwokatow i 
czy lekarzowi, polskiemu kupcowi i pol­
skiemu przem ysłowcow i ? Po lscy  f r y ­

z je rzy  muszą się skarżyć na zanik za ■ 
rostów, polski stolarz musi być bez pra­
cy, a szczoteczki do zębów  musimy w o­
bec m ałego zapotrzebowania sprowa­
dzać z  zagran icy jł ( sprowadzamy ich 
rocznie za  jedną czw artą  miln. z ł ) .  O- 
grom nym  w ysiłk iem  ty lko i sam ozapar­
ciem się starszego pokolenia polski stan 
posiadania będzie się m ógł utrzym ać. 
W iadom o bowiem, że do żyda kupca czy 
rzem ieślnika, czy  adwokata chodzą i Ży­
dzi i Polacy, do Polaka zaś ty lko P o ­
lacy. K to w ięc może Polaka popierać ? 
Roln ictwo polskie nie, bo nie za ■ 
rabia, robotnik polski nie, bo nie zara • 
bia, a polska inteligencja zarabia takie 
grosze, że zasobniejszy kupiec żydowski 
musi wyelim inować Polaka, żydowski 
kupiec ju ż ma zarobek, jeże li Po lak  u 
niego, zam iast u Polaka, brał towar.

Ustaw a uposażeniowa z  1933 roku za­
tem pociąga za  sobą przym usowe zubo­
żenie średniej polskiej inteligencji, a w  
skutkach swych —  kurczenie się poi 
skiego stanu średniego.

Jest jeszcze jedna poważna ingeren­
cja państwa w  sferę kap ita lizacji p ry ­
watnej, k tóra rozm iaram i swymi, z na­
rodowego punktu widzenia, zupełnie w y ­
raźnie k rzyw dzi ludność narodowości 
polskiej.

Są to ulgi podatkowe dla nowowznie- 
sionych budowli m ieszkaniowych. K to 
bowiem może z tych ulg podstawowych 
korzystać? Roln ictwo nie, a w ięc opie­
rając się na podanych na początku licz­
bach, kapitał polski i mniejszości naro­
dowych w  równych częściach. Tu  tkw i 
przyczyna rzucającego się w  oczy rozro­
stu żydow skiego stanu posiadania w 
miastach. Oto w ięc m am y dwie krańco- 
wości: większość kapitału ludności naro­
dowości polskiej musi prosić o w strzy ­
m acie egzekucji, a w iększość kapitału 
m niejszości narodowych w  Polsce, dzię­
ki p rzyw ile jom  skarbowym, potęguje 
się w  szybkim  tempie.

W yn ika z tego niezbicie zasada, że w  
zagadnieniach gospodarczy ch nie w o l­
no nam wobec szczególnej struktury na­
rodowościowej i społecznej w  Polsce w y ­
chodzić z założeń kapitalistycznych, a 
jedynie i wyłączn ie z założeń narodo­
wych.

Zrozum iała to nadzwyczaj dobrze na­
sza m łodzież akademicka, kiedy wbrew  
w szystkim  siłom dom agała się i domaga 
stosowania na wyższych uczelniach pol­
skich zasady „numerus clausus“ wobec 
studentów Żydów. Inaczej bowiem, w 
tych m ateria ln ie niekorzystnych dla lud­
ności polskiej czasach polska m łodzież
a.kademicka dosłownie zginęłaby w  tłu­
mie żydowskim .

O. S.



N:ewinne uproszczenie
W „Gospodarce Narodowej" z 

dn 1. 11. b. r. znajdujemy cieka­
wy artykuł p. t. „Niewinne upro­
szczenie" :

Zdawać się mogło, że niezależnie od 
tego, jak  kto odnosi się z zasadniczych 
w zględów  gospodarczych i społecznych 
do ustawy z dn. 5 września b. r. o uza­
sadnionym gospodarczo kształtowaniu 
się cen rolniczych i do wprowadzonych 
przez nią opłat od mąki i kaszy kon­
sumowanej przez ludność nierolniczą, 
jedno nie będzie w  tej ustawie przez 
n ikogo kwestionowane: ciężar opłat po­
winna ponosić ludność nierolnicza, u- 
staw a m a bowiem  przeciwdziałać tym  
ujemnym skutkom podziału dochodu 
społecznego, jak ie pociąga za sobą zby­
tnia lozp iętość m iędzy cenami roln i­
czym i a cenami produktów, opłat czy 
usług stanowiących w ydatk i wsi.

Tym czasem  okazuje się z licznych 
g łosów  t. zw. gospodarczej prasy, że 
g łów nym  ponoć błędem wym ienionej u- 
s taw y jest brak powszechności opłaty 
od m ąki i kaszy, to znaczy to, że ani 
rolnik ani robotnik rolny nie płaci od 
konsumowanej przez siebie mąki i ka­
szy (t. zw. obrót gospodarczy jest —  
jak  wiadomo —  od opłaty zw o ln iony). 
P rzy  powszechności bowiem op łaty  w y  
sokość je j m ogłaby być —  rzecz prosta 
—  silnie obniżona jakkolw iek  bowiem 
pozium spożycia ludności roln iczej jest 
n iższy od poziomu spożycia ludności 
nieroln iczej nawet w  zakresie m ąki i 
kaszy, to jednak ludność rolnicza sta­
nowi przeszło 60°/n ludności Polsk i i  
tym  samym spożywa na konsumeję 
ludzką zapewne dwa razy  w ięcej zbóż, 
niż ludność m iejska, nie rolnicza. T a ­
kie zaś obniżenie wysokości opłaty od 
m ąki i kaszy u łatw iłoby bardzo je j 
ściągalność, zm niejszając wybitnjei 
wszelk ie usiłowania uniknięcia ponie­
sienia opłaty, ponieważ stosunkowo 
niewysoka opłata czyniłaby nieopłacal­
nym i wszelkie koszty, zw iązane z prze­
miałem nielegalnym.

W  ten sposób, operując pozornie je ­

dynie form alnym i argumentami, w ią ­
żącym i się z techniką ściągania oma­
wianej opłaty, usiłuje się w ykazać ja k ­
że niewinną sugestię, że i cała sprawa 
upowszechnienia opłaty od m ąki l ka­
szy ma charakter form alny i że tym  
samym każdy rozsądny człow iek pow i­
nien się za nią opowiedzieć.

Pon iew aż jednak zbyt trudno uw ie­
rzyć, ażeby ktoś naprawdę m ógł są­
dzić, że upowszechnienie opłaty od mą­
ki i kaszy jest ty lko  drobną, raczej 
form alno - techniczną zm ianą ustaw y z 
dn. 5 września b.r., a nie —  jak  się 
sprawa przedstaw ia naprawdę —  za ­
sadniczą zm ianą intencji ustawodawcy 
—  nasuwa się odrazu pytanie, w  czyim  
interesie leży  w yw ieran ie przedstaw ionej 
pow yżej sugestii, komu idzie w  nie­
smak dzisiejszy system opłat od mąki 
i kaszy? —  Jasne jest bowiem  że 
kampania, prowadzona w  pierwszym  
rzędzie przez t. zw. prasę gospodarczą, 
nie m a na celu obrony interesów konsu­
menta, że nie ma swego źródła w  da­
jącej się uzasadnić trosce, aby tak pod- 
staw ow ”  i powszechny artykuł, jak  
maka, kasza i chleb, nie był obciążony 
żadną dodatkową opłatą. T a  sama bo­
wiem  prasa gospodarcza nie m a prze­
cież żadnych w jT zu tów  sumienia, że 
ceny wewnętrzne węgla, n a fty  czy  że­
laza są tak skalkulowane, aby pokry­
w a ły  stra ty  na „n ierentow nym " w y w o ­
zie wym ienionych artykułów.

O co w ięc chodzi? —  Poprostu o in­
teres w ielk ich m łynów, których kosz­
ty  przemiału, w licza jąc w  nie trzyzło- 
tow ą opłatę od kw intala m ąki czy  ka­
szy. m niej się obecnie stosunkowo róż­
nią od kosztów  przem iału mniejszych 
m łynów  (pow ażna część tak u jętych 
kosztów  przemiału a m ianowicie opła­
ta  przem iałowa, jest jednakowa dla 
wszystkich m łynów ), niż to m iało m iej­
sce dotychczas, i tym  samym pogarsza 
się możliwość osiągania na rynku przez 
w ielk ie m łyny dawnej stopy zysku. A  
nie m a przecież —  jak  w iadomo —  rze ­
czy  bardziej drażniącej, niż ta, że w ie l­
ki producent nie może zarabiać na tej

samej produkcji o w iele w ięcej, niż pro­
ducent mały. I  tym  samym godziw a i 
słuszna jest każda droga, k tóra pro­
wadzi) do zniesienia różnic potwornej 
anomalii.

Dopiero w  tym  klimacie nieujawnio­
nych argum entów można zrozumieć, 
d laczego przerzucenie w iększości kw o­
ty, ściąganej z opłat od m ąki i kaszy, 
na szerokie w arstw y chłopów i robot­
ników rolnych, w ydaje się niewinnym 
uproszczeniem techniki ściągania po­
w yższych  opłat. Potworność tak iego 
stanu rzeczy, aby z opłat najbiedniej­
szej wsi była forsowana drogą prem io­
wanego wywozu cena zbóż na rynku 
wewnętrznym  wbrew  interesom tych 
szerokich w arstw  ludności w iejsk iej, bę­
dących w  przew ażającej części racz< i 
konsumentami zbóż czy  otrąb, w ydaje 
się naturalną w  porównaniu z w y tw o­
rzonym  przez ustawę z dn. 5 września 
b. r. „zam achem " na uprzyw ilejowane 
dotychczas położenie w ielkich młynów.

A  co na to wszystko prasa obszarni- 
cza, podająca się zawsze tak chętnie za 
obrońcę całego roln ictw a? Czy bije na 
alarm, że oto pojaw ia ją  się g łosy zm ie­
rzające do obciążenia opłatam i przem ia­
łowym i, wprowadzonym i na korzyść 
wsi, najszerszych mas rolniczych, czy 
w ykazu je całą potworność podobnego 
pomysłu? Bynajmniej. Poprostu m ilczy. 
Przec ież płacić m ają szerokie w arstw y 
chłopskie, Eewentualne obciążenia u- 
m iarkowaną opłatą od mąki i kaszy (na 
użytek w łasny) bogatego chłopstwa i 
obszarników to doDrawdy grosze, nie­
w arte  jednego wystąpienia prasowego, 
zwłaszcza, że chodzi o interesy wielkich 
m łynów, w  których jakże często są 
zainteresowani ci sami obszarnicy. No, 
i najdroższe sercu obszam iczem u inte­
resy Skarbu, k tóry  m ilej jest zasilać 
z każdego źródła, byleby ty lko  nie z 
idących w  setki m ilionów złotych zale­
głości podatkowych, należnych od w ie l­
kich i możnych tego świata.

Stefan Zawadzki

Społeczne pośrednictwa
W  „Dzienniku Poz,nańsk:m“ z 

dn. 18 listopada b. r. czytamy ar­
tykuł p. t. „Społeczne pośredni­
ctwo" :

N ie  raz rzeczy pozornie drobne k ry ­
ją  za sobą spraw y głęboko sięgające 
w  życie społeczne i  gospodarcze. N ieraz 
też niestety, pewne pozornie nic nie zna­
czące decyzje czynników  regulujących 
b ieg spraw  codziennych, ogran icza ją  po­
ważnie prawa i m aterialne interesy lu­
dzi najskrom niejszych, ludzi najbar­
dziej życiow o zależnych. W tedy  te pp-jj 
zornie spraw y drobne urastają do wad 
ustroju społecznego, a jeże li już nie u- 
stroju, to w  każdym  razie metod spo­
łecznego działania. Im  częściej wypadki 
takie się pow tarzają, tym  w iększy na­
rasta niepokój w  społeczeństwie.

N a  tle i.ak właśnie bardzo często roz­

gryw ających  się u nas stosunków nale­
ży  zw rócić uwagę na fa k t wysoce cha­
rakterystyczny, k tóry  pod pozorem  nic 
nie znaczącego adm inistracyjnego za­
rządzenia k ry je  w  sobie jednak pow aż­
ne niebezpieczeństwo. Sprawę tę po­
krótce w yjaśnim y. W ie le  organ izacyj 
społecznych, a głównie organ izacyj go­
spodarczo - zawodowych, w  zrozum ie­
niu należytego sensu i celowości zrze­
szenia się obywateli w  ramach organ i­
zacji zawodowo - gospodarczej, (np. ce­
chy rzemieślnicze, zw iązk i kupieckie, 
w ytw órcze  icp.) do program u swej dzia­
łalności w łacza ją  również pośrednictwo 
w  sprawach spornych m iędzy członkiem 
organ izacyj a w ładzą adm inistracyjną 
czy  innym urzędem resortowym . To  po­
średnictwo organizacyjne w  poszczegól­
nych wypadk ich spornych przynosiło 
w iele korzyści,. W yjaśn ia ło  nieporozu­

mienia, zwracało uwagę, nieraz nad­
m iernie zbiurokratyzowanem u urzędowi, 
na niewłaściwoe£ depyzji, słowem pośre­
dnictwo to było czynnikiem  społecznie 
pożyti czm/m. Obyw atel zrzeszony w  or­
gan izacji zawodowo - gospodarczej nie 
czuł się wobec urzędu tak  osamotniony 
i pozostaw iony własnym nieraz n iew y­
starczającym  siłorn i znajomościom  róż­
nych skom plikowanych przepisów. Ta  
właśnie strona działalności wspomnia­
nych organ izacyj nieraz decydowała o 
wstąpieniu do organ izacji i do czynne­
go  udziału w  życiu organizacyjno - spo­
łecznym chodzącej dotąd luzem jedno­
stki.

Obecnie w iele organizacji zaczyna na­
potykać w  tej sw ojej działalności po­
średnictwa na zdecydowane sprzeciwy 
biurokracji. Coraz w ięcej resortowych 
urzędów odm awia poprostu prawa orga­
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nizacjom  zawodowo - gospodarczym  do 
czynnego interweniowania w  wypadku 
poszczególnego sporu na korzyść swego 
członka. N a jostrze j postaw iła tę spra­
wę w ładza skarbowa. N a  terenie w ielu 
izb skarbowych w  Polsce obowiązują 
już obecnie ostre przep isy nakazujące 
odmawiania przedstaw icielom  danych 
organ izacji prawa do występowania w  
urzędzie w  imieniu swego członka, czy 
nawet łącznie z nim wobec kierownictwa 
tych urzędów. —  N ie  pom agają statu­
ty  w ielu organizacyj, k tóre ! to statuty 
w yraźnie dopuszczają takie właśnie po­
średnictwo w  sprawach członka orga- 
n izac jj! U rząd  w ym aga prawnych, a 
w ięc kosztownych pełnomocnictw, oś­
wiadczeń i innych papierów  i do owego 
tak dotąd pożytecznego pośrednictwa nie 
dopuszcza. Zaznaczamy, że nie chodzi 
tu o prawne występowanie w  imieniu 
podatnika. N ie ! chodzi ty lko o pośred­
nictwo, czy  obecność przedstawiciela 
organ izacji celem usunięcia nieporozu­
mienia, czy  wyjaśnienia przepisów, by w  
ten sposób usunąć bez specjalnie skom­

plikowanego .aparatu często może wad­
liw e rostrzygnięcie Pośrednictwo takie 
likw idowało do te j pory wi.ele społecz­
nej B jiryczy  wśród szerokich rzesz lud­
ności, tych najbiedniejszych, a w ięc naj­
bardziej bezbronnych.

Po  co to w ięc było?likw idow ać! N ie 
pomoże tłumaczenie, że pośrednictwa 
takie utrudniały tok prac w  danym u- 
rzędzie. Obywatel zawsze będzie się 
zw racał do urzędów po wyjaśnienia je ­
żeli w  jego mniemaniu prawa jego  zo ­
stały naruszone. T ego  odmówić mu nie 
można. Pośrednictwo organ izacji gos­
podarczej obopólnie ułatw ia sytuację. 
Samorząd gospodarczy tego wykonap- 
nie może, bo co innego jest celem jego 
działalności niż pośrednictwo w  poszcze­
gólnych wypadkach. Bez pom ocy orga­
n izacji społecznych zatym  nie obędzie 
się.

W spomniana przez nas postawa biu­
rokracji wobec organ izacji zawodowo- 
gospodarczych poważnie nas niepokoi. 
Prow adzi ona bowiem  prostą drogą do 
podważenia w  społeczeństwie sensu i

celowości w  ogóle zrzeszania się w  or­
ganizacjach społecznych. Instynkt spo­
łeczny każe się zrzeszać, by bronić 
swych uzasadnionych i słusznych inte­
resent. Im  jednostka słabsza gospodar­
czo - tym  pęd do organ izacji jest w ięk ­
szy Instynktu tego nie należy lekce­
ważyć. Inaczej bowiem  społeczeństwo 
ulegnie rozproszkowaniu na luzem cho­
dzące jednostki, co stw orzy bazę do zu­
pełnie swobodnego rozrostu biurokracji 
nie podlegającej żadnej kontroli i k ry ­
tyce. A  to dla życia państwowego będzie 
jeszcze gorsze.

Tak  w ięc rzekom o błahe zarządzenie 
w ładz skarbowych, zakazujące pośred­
n ictwa organ izacji zawodowo - gospo­
darczych w  sporach m iędzy podatnikiem 
a urzędem sięga jednak głęboko w  nasze 
życie społeczne. Rzucając w ięc w  tej 
dyskusji i swój głos zw racam y uwagę 
na kry jące się w  tym  stanowisku na­
szej b iurokracji niebezpieczeństwo. 
Trzeba je  jaknajprędzej usunąć.

P o l i t y k a  c e n
Lwowski „Front Gospodarczy" 

omawia w artykule „Polityka 
cen“ działalność Komisji Kontro­
li Cen:

W  zw iązku z nrebezpieczeństwem, ja ­
kie powstało z wiosną 1937 dla reali- 
c ji planu -inwestycyjnego Państw a ze 
strony zw yżk i cen szeregu podstawo­
wych artyku łów , powołana została w  
dniu 7 kw ietn ia 1987 Kom isja  K on tro­
li Cen przy  Prezydium  Rady Ministrów 
W  skład K om isji weszli delegaci m ini­
sterstw, a je j zadaniem było opracowa­
nie wniosków w  dziedzinie regu lacji cen 
na artyku ły, m ające znaczenie dla go ­
spodarstwa społecznego i ludno^ i. ce­
lem  zapewnienia należytej podaży tych 
artyku łów  na rynku wewnętrznym .

Po wiosennym sezonie na rynku m ię­
dzynarodowym  i wewnętrznym  nastąpiło 
załamanie się cen. Istnienie organu, m a­
jącego na celu hamowanie nie uzasad­
nionej gospodarczo zw yżk i cen stało sn 
bezprzedm iotowe i w  I I  połow ie 1937 r. 
Kom isja KontrJoli Cen przerwała swe 
prace. Ostatnio K om isja  wznow iła swTą 
działalność, jednak na szerszej p la tfo r­
mie niż dawniej.

W  skład K om isji wchodzą obecnie po­
za delegatam i m inisterstw, przedstaw i­
ciele samorządu gospodarczego, a na­
w et kilku większych zrzeszeń przem y­
słowych. Zakres działania Kom isji obej­
muje tr zy  zasadnicze zagadnienia: 1) 
spraw y cen w  zw iązku z przyłączeniem  
do Polsk i śląska Zaolziańskiego, 2) 
spraw y gospodarczego zasięgu reg la ­
m entacji cen i zw iązanych z tym  prze­
pisów prawnych i 3) ogólnogospodar­
cze warunki kształtowania się cen w  
handlu i m ożliwości poprawy tych w a­
runków

Skład i program  działania K om isji są 
obecnie nieco odmienne niż dawniej, ale 
fak t reaktyw izow an ia Kom isji wskazu­
je  na doniosłość cen w  chwili obecnej.

M inęły lata, gdy  ceny były  normowa - 
ne wyłączn ie warunkam i rynkowym i. 
Można być zwolennikiem  liberalizmu 
na odcinku cen, można uznawać stosu­
nek podaży dej popytu jako jedyny ,,na­
tu ra lny" regulator1) cen, ale z twardą 
rzeczyw istością należy się liczyć. Dziś 
w  dziedzinie cen nastąpiło pewnego ro­
dzaju usztywnienie, podobnie jak  to ma 
m iejsce w  innych gałęziach gospodar­
stwa społecznego. W  w iększości k ra jów  
reglam entacja cen przez w ładze jest z ja ­
wiskiem  normalnym. Z każdym  dosło­
wnie dniem w zrasta liczba krajów, a w  
obrębie każdego kraju liczba gałęzi, w  
których reglam entacja zastępuje lub o- 
gran icza t. zw. wolną grę  sił gospodar­
czych na odcinku cen.

Także w  życiu gospodai-czym P o l­
ski kontrola cen zajm uje m iejsce nie­
poślednie. W ystępuje ona w  dw ojakiej 
form ie: pośredniej i bezpośredniej,
w  pierwszym  przypadku, kupiec-.jest 
jedynie obow iązany do ujawniania cen 
przedm iotów  powszechnego użytku i o® 
sporządzenia i posiadania,'' w  handlu 
hurtowym  i półhurtowym  faktur. Inny­
mi słowy, sam kupiec reguluje ceny, ale 
regulacja ta  nie jest w ięcej swobodna 
gdyż przeprowadza się ją  pod nadżo- 
rem w ładz adm inistracyjnych, które 
czuwają, by faktyczne "Ceny nie odbie­
ga ły  od cen, określonych w  cennikach 
przedsiębiorstwa, a nawet od cen ryn ­
kowych. W  drugim  zaś przypadku rola 
kupca .Test ograniczona, do minimum, 
cenv reguluje organ publiczny, a kupiec 
obowiązany jest stosować się do ustalo­
nej ceny.

Liczba artykułów , których ceny re­
guluje organ publiczny jest w  gospodar­

ce polskiej stosunkowo wielka. W  pierw 
szym  rzędzie krocza w yroby monopolo­
we (sól, spirytus, tytoń, zapa łk i), gdzie 
w ładza państwowa ma z samej istoty 
monopolu możność wpływ ania na w y ­
sokość cen. Od lat w ładza państwowa 
określa ceny cukru na rynku w ew n ętrz­
nym (dekret o regulowaniu gospodarki 
cukrowej i buraczanej). Ostatnio tak 
masowe aU yku ły jak  na fta  i w ęgie l pod 
dane zosta ły  regu lacji cen, przeprow a­
dzonej przez odpowiednie kom isje. Nie 
dość na tym  ustawa z 5 sierpnia 1938 
daje M in istrow i Roln ictwa możność re­
gulowania cen,'dalszych artykułów , pod­
stawowych dla życia gospodarczego.

W  tym  stanie rzeczy  zreakTWwizo- 
wana ostatnio K om isja  K on tro li Cen 
ma ogromne pole działania. .Tej funkcje 
nie mogąV ograniczać się do opracowa­
nia wniosków  reglam entacji nowych ar­
tykułów, do siln io iszego usztywnienia 
obow iązującego w  Polsce systemu cen. 
Kom isja może w  LClriżym stopniu p rzy ­
czynić się do na leżytego zbadania ele­
m entów  gospodarczych i prawnych, 
składających się na całokształt zagad­
nienia cen. A  do gruntowych i wszech­
stronnych badań Kom isja ma tó zys tk ie  
dane obiektywne. Obok praktyków  za­
siadają delegaci Instytu tu  Badania K o ­
niunktur Gosp. i Cen oraz Głównego 
Urzędu Statystycznego, obok urzędni­
ków  państwowych przedstaw iciele
sfer gospodarczych.

Te właśnie okoliczności usprawiegSj 
d liw ia ia  nadzieje, że reaktyw izacja  K o ­
mis ii K on tjg li Cen nie da życiu gospo­
darczemu nowych rygorów  na odcinku 
gospodarczym , iwśz że polityka rćjen w  
handlu wewnętrznym  zostanie skoordy­
nowana. wszelk ie przerosty usunięte, a 
niedomagania systemu organ izacyjnego 
reglam entacji cen —  zliKwidowane.
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W „Zagonie", organie Zrzecze­
nia inteligencji ludowej i przyja­
ciół wsi, znajdujemy artykuł p. t. 
„Fałszywe tezy‘j$ ciekawe omów e- 
nie tez „programowych, dotyczą - 
cwych wsi i gospodarstwa wiej­
skiego", opracowanych przez O- 
bóz Zjednoczenia Narodowego. 
Szereg uwag przytaczamy:

Trzeba przynać, iż są to kapitalne 
stwierdzenia, tym  bardziej znamienne, 
iż uczynione przez ludzi, k tórzy  w  po­
stępowaniu swoim stali dotychczas na 
innym stanowisku. Jest to zatem  p rzy ­
znanie się do własnych błędów —  jed ­
nakże ty lko w  teorii: Bowiem  „te zy  spo­
łeczno - gospodarcze ' —  które mają 
być niejako wskazaniem  dróg, k tórym i 
należy dążyć do osiągnięcia postaw io­
nych w yże j przed ludnością w iejską za ­
dań —  są n iestety na poziom ie wręcz 
niewspółm iernie niższym , środki takie

jak : a ) podnoszenie poziomu ośw iaty o- 
gólnej i zawodowej, b ) wprowadzenie 
racjonalnej organ izacji rolnictwa, c) 
naprawa struktury gospodarcze™  d) 
podniesienie zdolności w ytw órcze j ro l­
nictwa itp. są od dawna już znane, ja ­
ko zespół elem entów technicznych, k tó­
re m ają w prow adzić > zm ianę w  obec­
nym położeniu wsi.

ty.ydaje się nam, iż zasięg propono­
wanych zabiegów  jest absolutnie n iew y­
starczający, aby powstrzym ać proces 
pauperyzacji wsi. środki te dążą do roz­
w iązania narosłych trudności w  skali 
bardzo wąskiej, bo na odcinku produk­
cji rolniczej —  nie sięgając do innych 
dziedzin gospodarstwa narodowego, jak  
przemysł, handęl, usługi. Skromna 
wzm ianka umieszczona w  „tezach ", a- 
by wym iana oraz świadczenia usług ze 
strony gospodarstwaliw iejskiego i prze­
mysłu odbywały się na płaszczyźnie o- 
bustronnej opłacalności —  nie w yczer­
puje istoty  zagadnienia. W iększe zna­

czenie dla wsi posiada - zdaniem na­
szym —  zharm on izow anej poczynań w 
innych gałęziach pi odukcji z potrzeba­
m i wsi, gdyż stanowi to podstawowy 
warunek w yjścia z impasu, w  jakim  
znalazła się wieś.

W  innych warunkach i według in­
nych k ryteriów  kształtu je się op łacal­
ność w  pizem yśle, a w  innych na wsi 
A b y  wym iana usług i świadczeń miała 
odbywać się na zasadach obustronnej 
opłacalności —  należy przed tym  stwo­
rzyć jednakowe warunki „tw orzen ia  się 
opłacalności1' —  oparte o te same ele­
m enty organizacyjne, rynkowe —  a na- 
ćTe w szystko polityczne. Dotychczas w y ­
m iana świadczeń ze względu na nieiów - 
nejszanse odbywa się pp. cenach, k tó­
rych stosunek w za jem ny ma się, ja ®  
1 : 3. Szukanie zatem  rozw iązania pro­
blemu R dejsk iego  na drodze środków 
techniczno - produkcyjnych rolnictwa, 
bez poddania rew iz ji całokształtu sto­
sunków społeczno - gospodarczych, jest 
absolutnie n iewystarczające.

W  P A R U  S Ł O W A C H
RgKGazeta Polska", nr 340, z 11. 12. b. r. 
w  artyku le „Zapasy" stw ierdza potrzebę 
racjonalnego tworzen ia zapasów w  
przedsiębiorstwach skartełizowanych.

„Kurier Poranny*, nr. 342, z dn. 11. 12. 
b. r. w  artykule „Po co (^Czasowi** po­
trzebne jest uprzemysłowienie*^? polem i­
zując z „C zasem " na tem at uprzem y­
słowienia. stw ierdza, iż chroniąc siej 
przed parcelacją, ..Czas" zaleca odpływ 
nadmiaru ludności w ie jsk ie j do przem y­
słu.

„Kurier Polski", nr 340, z dn. 11. 12. b. 
r. w  artyku le „Polityka długiej fali w  
wyniku oceny sytuacji gospodarczej 
Polski", om awia re fera t prezesa inż. J. 
Cybulskiego, w ygłoszony na zebraniu 
plenarnym K atow ick ie j Izb y  Przemyl- 
słowo - Handlowej. „Jeśli nas czeka ko­
nieczność odparcia nowej fa li depresji, 
to do odparcia tego  powinniśm y być. 
przygotow ani a za leży  to ściśle od m oż­
ności pracy rentownej życia  gospodar­
czego, a co za  tym  idzie od możności’ 
dokonywania szerszych inw estycyj i od­
budowy rezerw ".

„Czas", nr 340, z dn. 11. 12. b. r. w  ar­
tykule „Błędne koła gospodarstwa pol­
skiego", poruszając zagadnienie obecnej 
naszej gospodarki, podaje szereg „błęd­
nych kó ł" naszej gospodarki, jak : 1)

w zrost plac p rzy  wysokim  koszcie ka­
pitału, 2) niska rentowność^ przedsię­
biorstw, 3) lokata oszczędności w  pu­
blicznych zbiornicach w kładów  zam iast 
lokowania oszczędności w  przemyśle, 41 
wysokie opodatkowanie oraz 5) w yso­
kie staw ki ubezpieczeniowe.

„Czas", nr 341, z dn. 12. 12. b. r. 
artyku le ,-,Jak urentownie gospodarkę 
prywatną ?i* —  główną podstawą po­
wyższego zagadnienia jest: urentownie- 
nie kształtowania się cen i obciążeń po­
datkowych oraz m etody popierania eks­
portu.

„Robotnik", nr 353, z dn. 13. 12. b. r. 
w  artyku le „Kapitał a zysk", omawia 
książkę Tadeusza Lechnickiego p. t. 
„Prob lem  centralny" k tórej główną m y­
ślą jest rozbudowanie przemysłu prze­
tw órczego i uintensywnienie produkcji 
rolnej.

„Kurier Polski" z dn. 13. 12. b. r. w 
artyku le „Fałszywe pieniądze. Droga  
najmniejszego oporu i największego ry­
zyka", om awia znaczeniefj Banku P o l­
skiego w  naszej gospodar&al  finansowej 
oraz stw ierdza słuszne stanowisko rzą­
du, przeciw  drogom  najm niejszego opo­
ru i najw iększego ryzyka.

„Codzienna Gazeta Handlowa", z dn.
13. 12. br. r. w  artyku le p. T. Garczyń-

skiego, „S ta re  —  odwieczne szlaki 1.10- 
earstwowet*?] rozważa dynam ikę gospo­
darczą N iem iec w  B a ja ch  bałkańskich.

„Czas", z dn. 13. 12. b. r. w  artykule 
„O dalszą reformę systemu podatkowe­
go", om awiając reform ę podatkową pro­
ponuje: zniesięjiie szeregu drobnych o- 
p lat na Fundusz Pracy, zniesienie po­
datku od olejów  mineralnych, reak tyw o­
wanie „m łodych em erytów ", rep ryw aty ­
zację przedsiębiorstw  państwowych.

„Kurier Bałtycki", nr 287, z dn. 13.
12. b. r. w  artyku le „Zarys programu 
gospodarczego portowego miasta Gdy­
ni", odczyt kom isarza rządu p. F r. So­
kola pod powyższym  tytułem, przedsta­
w ia jący  nam morski program  gospo­
darczy.

„Polonia", nr 5086, z dn. 13. 12. b. 
w  artyku le „Poszukiwania górnicze/w  
Polsce nie są bezskuteczne", podaje sta­
tystykę w ydobycia rud kra jow ych  oraz 
działalność „W spólnoty In te re s ó w  w  
dziedzinie nowych poszukiwań.

„Kurier W arszawski", z dn. 13. 12. b. 
r. w  [m tykule „Polsko - Sowieckie sto­
sunki handlowe", om awia historię sto­
sunków handlowych polsko - sowieckich 
oraz m ożliwości ̂ żyw ien ia  w  zw iązku  z 
komunikatem oficja lnym  z dn. 26. 11., 
nieobojętnym  dla naszych sfer gospo­
darczych.

P i w o  l w o w s k i e  p iq rqwdli‘w i z n a w c y
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„Słowo" (W iln o ), nr 344, z dn. 14. 12. 
w  artyku le „Bezdroża polsk iej stw ier­
dza fa ta ln y  stan naszych dróg, na K re ­
sach. Stan tych dróg jest odbiciem b. 
niskiego poziomu gospodarczego. 
AżPolska Zbrojna", w  n-rze 345, z dn.
14. 12. b. r. w  artyku le „Organizacja i 
przygotowania rolnictwa do obrony", po­
daje streszczenie odczytu wiceministra 
W ierusz - K ow alsk iego na zjeździe C 
T. O. i K. R.

„Kui ie.- Poznański" w  n-rze 5(18, z 
dn. 14. 12. b. r. w  artyku le „Nowy preli­
minarz", om awiając poszczególne pozy­
cje prelim inarza budżetowego na rok 
1939/40 stw ierdza,S je przed nowym i iz ­
bami ustawodawczym i otw iera się po­
le oszczędności budżetowych. „C zy  sko­
rzystam y z tej sposobności, o tym  prze­
konamy się za parę m iesięcy".

„Polska Zachodnia", w  n-rze 344, z 
dn. 14. 12. b. r. w  artyku le „Konsumu­
jemy więcej", om awia w zrost konsum- 
cji, cukru, zapałek, artyku łów  przem y­
słu.

„Gazeta Polska", z dn. 15. 12 b. r. w  
artyku le „O nowy ustrój polskiego kar­
telu", stwierdza, że „p ro jek t ustawy o 
porozumieniach kartelowych wprowadza 
nowe k ryteria  nadzoru i nadaje zw ięk ­
szoną skuteczność dawnym  środkom 
kontroli.

„C zas", w  n-rze 344, z  dn. 15. 12. b. 
r. w artyku le p. t. „Apel do biur plano­
wania", rozważa działalność biur p la­
nowania (specjaln ie na terenie C O P ‘u). 
„Jeżeli się jednak już planuje inwe­
stycje ■— to trzeba koniecznie planować 
i rentowność. Inaczej wyplanowane in­
w estycje mogą zaw ieść a ' wyplanowa- 
na rentowność będzie robić niespodzian­
ki".

„Goniec W arszawski" w  N r 332, z dn.
2. XII. b. r. w  artyku le „Pierwszy w a­
runek: realność. Dochody nowego bu­
dżetu w porównaniu z gospodarka te­
goroczną", M. Grz. om awiając realność 
nowego budżetu robi przegląd na jw aż­
niejszych pozycji naszego budżetu jak : 
koleje, podatki, monopole. K lapą bez­
pieczeństwa nasz.ęgo budżetu będą 
prawdopodobnie dochody z podatków 
bezpośrednich (p rzem ysłow y i dochodo­
w y ).

„Wieczór W arszawski" w N r 340, z 
dn. 2. XII. b. r„ w  artyku le S. S. p. t.: 
„Kiedy mała „trzylatkę" bodzie można 
zastąpić wielkim planem pełnej aktywi­
zacji życia gospodarczego" rozważa 
pro jekt ustaw y o dotacjach na rzecz 
Funduszu Obrony Narodow ej i inw esty­
cjach z  funduszów państwowych, za le­
cając jednocześnie. uprzemysłowienie 
kraiti poza obrębom C O P ‘u, sanację go ­
spodarki rolniczej przez podniesienie je j 
rentowności, przeprowadzenie inwesty­

cji kom unikacyjnych w  w ielk im  s ty ­
lu, oraz usunięcia bezrobocia i podnie­

b ien ia  siły nabywczej ludności.
„Gazeta Polska" z dn. 3. XII. b. r„ 

w  artyku le „Przebudowa Gospodarcza" 
w ita jąc z w ielk im  entuzjazm em  rozpo­
czynający się I-szy Polsk i Kongres 
Techników, sta je na stanowisku „śmie 
łej polityk i zagospodarowania, polityk i 
w ielk ich inw estycyj i odważnej polityk i 
finansowej".

„Kurier Poznański", w  N r 552, z dn.
3. XII. b. r„ w  art. „Ochrona interesów 
gospodarczych państwa", om awia de­
kret P rezydenta Rrzeczypospolitej o 
ochronie n iektórych interesów państwa

„Kurier W arszawski", w N r 332, z 
dn 3. liii. b. r. p. t.: „2.000.000 zł",
5. Z. om aw iając rozdział 2.000.000 zł na 
inw estycje dochodzi do wniosku, że ko­
nieczność sharmonizowania inw estycyj 
z ich „spożyciem " jest nie łatwa, a 
szczególnie trudna w  kraju, gdzie dy­
sproporcja m iędzy gospodarstwem pań- 
stw ow ^gi a pryw atnym  jest tak  poważ­
na.

„Kurier Polski", z dn. 6. X II. w  ar­
tykule „Zaufanie do losu i do sternika. 
Jedyna rękojmia wielkich dzieł gospo­
darczych", stw ierdza: „śm ia ła  polityka 
finansowa w ym aga  w łaściwej atm osfe­
ry  politycznej, a tm osfery  praw dziw ego 
zjednoczenia narodowego, które w szyst­
kie odłam y społeczne łączy  z państwem 
mostem równych i rzeczyw istych praw. 
obow iązków  i współodpowiedzialności. Z 
tego też względu na bez porównania 
w iększą śmiałość m ogą sobie pozw o­
lić ci. co tak i m ost budują, niż ci, co 
chcieliby go  zastapić mostem  totalnym ". 
jflrcPolska Zachodnia", w  nr 336, z dn.
6. XII. b. r. w  artyku le „Polska i W ęgry  
iako kontrahenci handlom", stw ierdza­
jąc obecne zaham owanie handlu polsko- 
wegierskiego, uważa, że najlepszym  roz­
w iązaniem  tego  zagadnienia byłaby 
wspólna granica polsko - węgierska.

„Po lon ia ", w  r.r 5080, z dn. 7. X II. b. 
r. w  artvkulę-^„Litwa —  przvszłv rynek 
zbytu polskiego wesrla i koksu", oma- 
w ia iac gospodarkęjjTLitwy, stw ierdza że 
sprawa dużei w ag i dla niei iest zaw ar­
c ie  traktatu  handlowym) z Polską, szcze­
gólnie w  dziedzinie eh=nor tu z  Polsk i 
drzew a oraz w ęg la  i koksu.

„Kurier W arszawski", w  N r  336, z 
dn. 7. X II b. r., w  artyku le „Licytacia 
jilanów gospodarczych", rozważa dziś 
tak  „m odna" gospodarkę planowania 
„P la n " w  każdym  kraju oznacza co in­
nego. W  N iem czech jest to uzbrojenie, 
w  Rosii iedzenie i ubranie. N ie  w iele od 
tych różni się planowanie w łoskie i hisz 
pańskie (gen. F ran co). Polska powinna 
w yciągnąć odpowiednią naukę z tvch 
cudzych odstrasza iacych doświadczeń.

„A B C ", w  n-rze 314, z  dn. 14. 11. b. r. 
w  artyku le „Handel zagraniczny", p. .1.

K. stw ierdza: „P rzed  Polską stoją więc 
w ielk ie i trudne zadania w  zakresie han­
dlu zagranicznego. Zadania specjalnie 
aktualne w  okresie zarysow ującego się 
spadku koniunktury, w  okresie p rzyłą­
czenia do Polsk i olbrzym ich obiektów 
przem ysłu zaolziańskiego".

„C zas", w  n-rze 313, z dn. 14. 11. b. r. 
w  artyku le „Polityka gospodarcza a or­
ganizacja gospodarstw", porusza zagad­
nienie importu i eksportu, jako czynni­
ka w p ływ ającego na rozbudowę kraju. 
Zaleca się: 1) ograniczyć zbędny im 
port i rozszerzyć rynek w ew nętrzny dla 
surowca kra jow ego, co wzm oże p rzy ­
chód surowy rolnika, 2) stw orzyć odpo­
wiedni system  prem ii w ywozowych, 3) 
stworzyć system preferencji, k tóry  za ­
chęcałby do produkcji artykułów , zdol­
ny zastąpić „zbędny im port", oraz za­
sługujących na „superprem iowanie". 
Jest to konsekwencja dwóch poprzed­
nich punktów.

„Goniec W arszawski", w  n-rze 314, z 
dn. 14. 11. b. r. w  artyku le „Przymuso­
wy powrót kapitałów obywateli polskich 
/ zagranicy", om awia ostatnie rozpo­
rządzenie m inistra skarbu podając za 
strzeżenia co do sprowadzania do P o l­
ski kap ita łów  żydowskich w raz z ich 
właścicielam i.

„Wieczór W arszawski", w n-rze 322, 
z dn. 14 11. b. r. w  artykule p. t.
„Kontratak tchórzliwych kapitałów. 
Straszenie „retorsjami" i zapowiedź „o- 
strych sankcji", om awia nieprzycnylnc 
stanowisko .Lew iatana" w  sprawie roz­
porządzenia m inistra skarbu o kap ita­
łach polskich zagranicą. „K u rier P o l­
sk i" proponuje zam iast skupu mienia 
zagranicznego, uaktywnienie handlu za­
granicznego.

„Kurier Polski", w  n-rze z dn. 14. 11. 
b. r. w  artyku le d-ra W . p. t. „Ostatnie 
zarządzenia dewizowe. Trudności płat­
nicze usunąć może tylko aktywizacja 
gospodarstwa", przeprowadzając gene­
zę ostatn iego rozporządzenia dew izow e­
go, stw ierdza, iż jest ono nowym  ogra ­
niczeniem prawa własności i nowym 
środkiem interwencionizm u gospodar­
czego oraz ty lko półśrodkiem, k tóry  od­
w lecze term in zasadniczych decyzii. Je­
dyną odpowiednią rzeczą dla naszej go­
spodarki byłoby uaktywnienie gospo­
darstwa.

„G azeta  Polska", w  n-rze 313, z dn.
14. 11 b. r. w artvkule „Mobilizacja go­
spodarcza wvwiezionvch kapitałów", 
stw ierdza i w ykazu je  jak ie korzyści o- 
s iągniem y przez ogłoszenie rozporządze­
nia o zgłoszeniu zaofiarow ania do sku­
pu mienia posiadanego zagranicą

„Kurier Poranny", w  n-rze 316. z dh
15. 11. b. r. w  artyku le ..Nowa Ekono­
mia" stwierdza, „Zastąpienie nor m ie­
szkaniami, zaopatrzonym i z czasem we 
wszystk ie zdobycze higieny, usunięcie



bezdomności, jest oczyw iście dopiero po­
czątkiem  akcji, k tóre j ostatecznym  Ce 
lem jest zrównanie całej ludności kraju 
w  m ożliwościach zaspokajania nie ty l­
ko pierwotnych ' potrzeb życiow ych ale 
także najprostszych potrzeb ducho­
w ych".

„G azeta  Po lska", w  n-rze 314, z dn.
15. 11., b. r. w artyku le „D ziw o ląg i cen", 
k rytyku je  w ysok i poziom cen a szcze­
gólnie v, dziedzinie produktów żyw no­
ściowych, dochodzi do wniosku, że na­
leżałoby przeprowadzić rew izję  kalkula­
c ji producentów, wyeiim inować nad­
m ierne pośrednictwo oraz ukrócić „ko­
lonialną" gospodarkę.

„Czas", w  n-rze 314, z dn. 15. 11. b. r. 
w  artyku le jtólinister Reynaud odbudo­
wuje gospodarstwo francuskie pod ha­
słem oszczędności", podaje i om awia za- 
i ządzenia francuskiego min. skarbu 
Reynaud‘a: oszczędności budżetowe,
wstrzym ania robót publicznych, pod­
w yżkę podatków, likw idację 40-godzin- 
nego tygodnia pracy, kontrolę finansów 
sam orządowych oraz prze rachowanie za 
pasu złota.

„Kurier Poznański", w n-rze 520, z 
dn. 15. 11. b. r. przynosi art. St. Rym a- 
ra p. t. „Układy gospodarcze z Niemca­
mi", w  którym  porównuje stosunki 
handlowe polsko niem ieckie z innymi 
państwami. W łochy, F rancja  i Rumunia 
biorą z  Polsk i mniej niż Rzesza. „W y ­
miana handlowa pociąga za sobą różne 
dalsze skutki. Idzie za nią kapitał i ż y ­
w y  człowiek. Idzie wzajemna zależność. 
Najniebezpieczn iejszym  z nich jes t ka­
pitał, m ający cele polityczne. N iem cy 
ten cel m ają napewno".

„Ilu strow any K urier Codzienny", w  
numerze 316, z  dn. 15. 11. b. r. w  a rty ­
kule „F ran c ja  stanęła na skraju przepa­
ści ruiny gospodarczej", podaje stre­
szczenie przem ówieiua min. Reynaud'a 
zapowiadające wprowadzenie nowych 
dekretów  w  dziedzinie gospodarczej.

„K u rier  Poranny", w  n-rze 317, z an.
16. 11. b. r. w  artyku le „Repatriacja ka­
pitałów drogą do aktywizacji gospodar­
ki". Decyzja I k tórą cały naród przyjm ie 
z uznaniem. Na m arginesie nowego roz­
porządzenia dew izow ego podnosi celo­
wość i wartość i w ykazu je korzyści z o- 
głoszenia tego rozporządzenia.

„Gazeta Polska", w  n-rze 315, z dn.
16. 11. b. r. w  artyku le „Powszechna 
Organizacja Rolnictwa —  Postulatem  
obronności Państwa", w ykazuje, że or­
ganizacja roln ictw a będzie m iała decy­
dujące znaczenie dla naszej obronności. 
Pow inna ona być tak  nastawiona, żeby 
w  wypadku w o jny  m ogła przyczynić się 
do wzm ożen ia produkcji w asztatów  rol­
nych.

„C zas", z dn. 9. XII. b. r., w  artykule 
„św iatła i cienie planu Inwestycyjnego", 
rozpatru je finansowanie planu inw esty­
cyjnego, k tóry  o  ile ma być w  roku 
p, /yszłym rozszerzony, to liczyć się 
♦rzeba z dalszym  ograniczeniem  m oż­
liwości kredytowych dla gospodarstwa. 
Będzie ot uszczerbkiem  gospodarstwa 
prywatnego. W  planie inw estycyjnym  
n „ leżałoby zw rócić w iększą uwagę na 
podniesienie rentowności warsztatów  
pracy.

„Kurier Poznański", w  N r 562, z dn. 
Ib. X II. b.r., w  artyku le „Z a  nr.ureia 
karteli", stw ierdzając zażyazenie karte­
lu ju tow ego zarzuca Zakładom Żyrar­

dowskim powierzanie sprzedaży worków  
żydowsku mu kartelow i jutowemu.

„Gazeta Polska", w N r  329, z dn. 10. 
XII., w  artyku le „Wymiana międzynaro- 
wa na Bałtyku", podaje szczegułuwą 
statystykę w ym iany bałtyck iej pań stw ' 
europejskich

„C zas" z dn. 10.11. b.r ., w  artyku­
le „T rzeba  zw iększyć obroty z Rumu­
nią", artyku ł p. J. J. Pełczyńskiego za le­
ca jący jakna jszybszy rozw ój stosunków 
polsko - rumuńskich. Ze względu na od­
padnięcie Czecho-Słowauii w  wym ian.c 
z Rumunią, Polska powinna zająć je j 
miejsce.
. „Wieczór Warszawski", w  N r 348 , z 
dn. 10. XII. b r., w  artyku le „Na dro­
dze przebudowy gospodarczej", stw ier­
dza duży w zrost im portu do Polski, k tó­
ry  jednak w inien być planowany i pro­
dukcyjny, a nie składał się z towarów 
gotowych.

'V,Goniec Warszawski", w  N r 340, z 
dn. 10. X II. b. r., w  artyku le „Budowa 
dróg wodnych jedną z najpilniejszych 
potrzeb państwa", zw raca uwagę na za­
niedbanie dziedziny dróg wodnych. W  
ostatnich czasach w idzim y jednak pew ­
ną poprawę, w  szeregu pro jektów  budo­
w y  nowych kanałów.

„Ilustrowany Kurier Codzienny", w 
N r 342, z dn. 11. X II. b. r., w  artykule 

?7,Możliwości gospodarcze kraju granicą 
planów inwestycyjnych" —  zaleca odpo­
wiednie tem po marszu gospodarczego, 
które musi być skoordynowane z m oż­
liwościam i gospodarczym i kraju. T w ór­
czym  optym izm em  jest optym izm  rea l­
ny.
gg.K urier W arszawski", w N r  339, z 
dn. 16. X II. b. r„ w  artyku le p. t.: 
„Czyżby zapowiedź zmiany om aw ia­
jąc przem ówienie p. m inistra roln ictwa 
na kon ferencji posłów i senatorów, 
przypuszcza, że przem ówienie to jest 
wstępem  do rew iz ji obecnego stanu rze­
czy  naszej gospodarki rolnej.

„Kurier Poznański", z dn. 4. 12. b. r 
w  artyku le p. t. „Granice oszczędności", 
p. Stanisława Głąbińskiego, w  zw iązku 
z dniem oszczędności, porusza zagad­
nienie racjonalnej oszczędności. N ie  na­
leży  oszczędzać z  uszczerbkiem  zd iow la, 
wychowania wykształcen ia i obow iąz­
ków  społecznych i narodowych. Oszczę­
dzać należy um iejętnie i racjonalnie, 
gdyż oszczędność podnosi moralnie i 
m ateiia ln ie stanowisko narodu w  św ię­
cie zagranicznym .

„C zas", z dn. 5. 12. b. r. w  artykule 
p. t. „Podatki i komorne", om awia k ry ­
tycznie podatki od nieruchomości (s ta ­
ruch dom ów ), które wynoszą od 15,6 
do 25°/0 kom ornego brutto. W  zakończe­
niu stwierdza, iż w łaściciel starego do­
mu spełnia w znacznym stopniu funk 
cje poborcy podatkowego.

„Ilustrowany Kurier Codzienny", w 
n-rze 307, z dn. 6. 11. b .r. w  artykule 
p. t. , Rewolucja polityczna i gospoaar 
cza nad Dunajem", analizuje sensacyj­
ny pro jekt m inistra Funka, w którym  
N 'em cy  chcą od B ułgarii otrzym ać w y ­
łączny im port zakupu wszystk ich  je j 
nadwyżek produkcyjnych (g łów nie su­
rowców.

„Kurier Warszawski", w  n-rze 304, z 
dn. 5. 12. b. r. w  artyku le p. t. „Trzyniec 
i Karwina", analizuje zagadnienie go ­
spodarcze śląska Zanlziańskiego, st' mo­
rzenie rynku zbytu dla T r-yń ca  i K e l ­
w iny oraz rozw ój przem ysłu przetw ór­
czego.

„Czas", z dn. 6. 12. b. r. w  artkyule 
„Pięć przyczyn kryzysu. Zbliżamy- się do 
schyłku prosperity", om awiając artyku ł 
p. t „K ry zys  idzie" w  „P o lityce  Gospo­
darczej", podaje p rzyczyny naszego k ry ­
zysu. Są to: spadek cen zboża, nadpro­
dukcja węgla, stali, trudności z bilan­
sem handlowym i trudności budżetowe.

„Ilustrowany- Kurier Codzienny", z 
dr 7. 12. b. r. w  artyku le prof. F erd y ­
nanda Zw eiga p. t. „Wielkie osiągnięcia 
gospodaieze"^ podaje statystykę i roz­
w ój naszego gospodarstwa w  w ydajno­
ści p iacy, zaopatrzeniu kapitałowym , w 
rolnictw ie, w  przemyśle, gospodarce 
państwowej.

„C zas", z dn. 7. 11. b. r. w  artykule 
„W pływ  struktury- gospodarczej na kie­
runek produkcji", rozw aża ogólno - 
św iatową politykę roln iczą i wysuwa 
wnioski w  odniesieniu do polskiego rol­
nika. Postępujące uprzemysłowienie na­
szego kraju będzie w ym agać coraz 
w iększych środków spożywczych. Pod­
trzym anie cen wewnętrznych w ym agać 
będzie z biegiem  lat coraz m niejszej po­
m ocy państwa.

„Kurier Poranny", w  n-rze 309, z dn.
8. 11. b. r. w  artyku le p. St. Poray-W il- 
czyńskiego pt. „Dla czyich potrzeb pra­
cują polskie kasy bezprocentowe po­
rusza zagadnienie działalności Polskich 
Kas Bezprocentowych, stw ierdzając nie- 
życiowość udzielania drobnych pożyczek 
apeluje do stworzenia polskiego insty­
tutu naukowego, k tóry  by za ją ł się o- 
praoowaniem danych statystycznych, 
naukowych dla racjonalnego obrotu kre­
dytu bezprocentowego i kas bezprocen­
towych.

„Gazeta Polska", z dn. 8. 11. b. r. w  
artyku le „Problemy wydajności w  prze­
myśle włókienniczym", stwierdza brat 
na leżytego unormowania jednolitych 
norm obsługi w  przem yśle w łókienni­
czym.

„ABC", z dn. 8. 11. b. r. w  artykule 
„Trzecie wybory", om awia sprawę zbli­
żających się w yborów  do izb przem y­
słowo - handlowych, podkreślając ol­
brzym ią w agę i znaczenie dla naszej po­
lityk i gospodarczej. Proponuje stw orze­
nie oddzielnej kurii żydowskiej, dla u- 
3Unięcia żydowskich w p ływ ów  na 
kształtowanie się polskiej po lityk i go­
spodarczej.

„Kurier Łódzki", w  n-rze 311, z dn. 8. 
11. b. r. w  artyku le p. t. „Rola Kredytu 
państwowego w  gospodarce nowocze­
snej", om awia dzieło niem ieckiego auto­
ra  d-ra Priona p. t. „N iem ieck i cud f i ­
nansowy". Z w yw odów  autora wynika, 
że należy postępować ostrożnie p rzy  sto­
sowaniu polityk i kredytowej. Musi w ięc: 
system  podatkowy zachować e lastycz­
ność, powodzenie em isji pożyczkowych 
musi być zabezpieczone oraz wysokość 
planowanego długu państwowego w i­
nien być utrzym any w  pewnych okre­
ślonych granicach.

„Kurier Poznański", w  n-rze 812, z 
dn. 9. 11. b. r. podaje wyw iad p. t. 
„Niemcy na bałkańskim szlaku", kores­
pondenta z Bułgarii p. M. Konstantino- 
wa w  sprawie pobytu w  Sofii ministra 
gospodarki R zeszy d-ra Funka, oraz 
statystykę udziału N iem iec w  handlu 
zagranicznym  z państwami na południo­
w ym  wschodzie Europy.

„N o w y  Kurier", w  n-rze 257, z dn. 9.
11. b. r. w  artyku le „Rola Wielkopolski 
w naszej gospodarce narodowej", p. Br



30.
Sikorskiego, porusza spraw y gospodar­
cze W ielkopolski, stw ierdzając, że W ie l­
kopolska w ykazu je: lepszy układ go ­
spodarczy, b) w iększą zasobność i w y ż ­
szy standart życiowy, c) w iększą w y ­
dajność na terenie opłat publiczno - 
prawnych, od innych dzielnic Polski. 
Poza tym  podaje krótką c łia fhk te iysty- 
kę poszczególnych grup gospodarczych 
jak : roln iczej, prezm yslowej (sp irytuso­
wy, ziemniaczany, spożywczy, browar­
niany, drzewny, m eta lu rgiczny), han­
dlowej i rzemiosła.

„C zas", w  n-rze 309, z dn. 10. 11. b. r. 
w  artyku le p. t. „Budżet w  nowym Sej­
mie", wątpi, aby nowy Sejm  potra fił 
sprostać zadaniom w y ją tkow o trudnym 
jak ie  go czekają w  najbliższej sesji bu­
dżetow ej (Sejm  niedoświadczony w  
sprawach budżetowych).

„Kurier Poranny", w  n rze 311, z dn.
10. 11. b. r. w  artyku le „Gospodarka 
planowa w  teorii i praktyce", om awia b. 
ciekawe poglądy znakom itego uczonego 
niem ieckiego prof. Som barta w  dziele p. 
t. ,,Deutscher Socialismus". W edług 
w ielk iego ekonom isty gospodarkę p la­
nową charakteryzu ją: całkowitość, jed ­
nolitość i różn orodność^ !

„Dobry Wiec/ór —  Kurier Czerwony", 
w n-rze 132, z dn. 11. 11. b. r. w  a r ty ­
kule p. t. „Z e  zdwojoną energią do pra 
c y ! ^  p. Janusza Rakowskiego, stw ier­
dza: „Odbudowaliśm y kraj, powiększy- 
liśm y nasz narodowy m ajątek i p rzy ­
stąpiliśmy do rozbudowywania Polsk i 
Oto Rezultat osiągnięć dwudziestolecia’ 
dotychczasowej pracy".

„Wieczór Warszawski", w n-rze 319, 
z dn. 11. 11. b. r. w  artyku le „Polska 
politycznie niepodległa walczy zwycię­
sko o niepodległość gospodarczą", po­
daje k rótk i bilans 20-lecia naszego ży ­
cia gospodarczego, rozw ija jącego się w  
warunkach w o jny  gospodarczej.

„Goniec W  a r s z. a w s k i ‘ ‘•S w  n-rze 311, z 
dn. 11. 11. b. r. w  artyku le p. M. G rze­
gorczyka p. t. „Dwadzieścia lat gospo­
darki w  Polsce Odrodzonej" podaje: „Co 
pozytyw nie wynosim y z m inionego 20- 
lecia, to  —  w iarę we własne siły^pb, ne­
gatywnie, to —  dużo jeszcze, bardzo du­
żo braków pod względem  naszej przebu­
dowy psychicznej, w  nastawieniu dd 
spraw gospodarczych".

„Warszawski Dziennik Narodowy" w 
n-ize 310, z dn. 11. 11. b. r. w  artykule 
„Kładziemy mocne fundamenty pod bn- 
uowę pełnego ustroju gospodarczego 
Polski", p. Leona Napurodzkiego, poda­
je : .Dwudziesta rocznica naszej niepo­
dległości zaczęła i kończy się walką, To- 
co w  te j walce zdobyliśmy, utwierdzać 
nas musi w  w ierze, że dalszy m arsz na­
rodowych kolumn przyb liża chwilę peł­
nego zw ycięstw a",

„Czas", w  n-rze 310, z dn. 11. 11. b. r. 
w  artyku le „Dwadzieścia lat własnej go­
spodarki", p. Stanisława W yrobisza, ,,I 
może doczekam y tych czasów, k iedy nie 
będziem y m ieli ty lu  państwowych fa ­
bryk i banków, zato będziem y m ieli szo 
sy i koleje, uregulowane rzeki i szkoły. 
A  o resztę postara się obywatel we 
własnym interesie".

„Kurier W arszawski", w  n-rze 310, z 
dn. 11. 11. b. r. w  artyku le prof. R. Ry- 
barskiego p. t. „Zjednoczenie skarbowe 
Polski", om awia 20-letnią drogę naszej 
skarbowości, stw ierdzając duże trudno­
ści w początkach naszej skarbowości z 
powodu wystąpienia tych trudności z 
w ie lką siłą i braku doświadczenia. „K to

zdaje sobie z tego sprawę, ten mimo 
roz,nycn pięclów oceni pozytyw nie uzie- 
ło nnniKaJ^i skaruowej".

„K u rier l  o/nansui , w  n-rze 516, z dn.
11. i i .  b. r. w  arLyKuiefp „ o  rzeczacn 
g io m ij c ii", podaje przegiąu nieKLorych 
uziaioW naszej gospouarm, za Zo-iecre; 
jait: docnouow spoiecznycn, bezrooocia, 
cmonnosci pracy i uprzemysłowieni., 
kraju.

„n u rie r  W arszaw sk i", w  n-rze 312, z 
dn. 1ó. U.-'b. 1'. w  an yn u le „rro.-wiaucze- 
nia Historyczne etatyzm u1 , proi. K. Ky- 
barsKiegop zauwaza zagadnienie e ta ty z­
mu, stw ierdzając, iż etatyzm  (jako  bez 
pośrednia dziana mość gosopdarcza pań­
stw a ) istnieje od b. dawnych czasów. 
„K M y z rn  w  św ietle doświadczeń msto* 
lyzriycn, jest typow ym  przym aoem  pań­
stwa statystycznego wszystKo jest ure­
gulowane-; scisiym i przepisam i, E tatyzm  
zawsze był systemem, K iory  zjaw ia ł się 
w  epoaacn scnyłKo^yycn rozw oju  spo­
łeczeństw. G oy z jaw i się w  spoieczeń- 
stwacn które m ają jeszcze przed soDą 
długi okres rozwoju, może ten rozw ój 
powstrzym ać".

„K u rier  Poznański", w  n-rze 18, z dn.
13. 11. b. r. w artyku le „Z  W ielkopol­
skiej Bady Gospodarczej", podaje spra- 
wozuame z ze urania W ielk . Rady Go­
spodarczej. Przedstaw icie l rządu p. wo­
jew oda M aruszewski stw ierdził, że czyn­
niki państwowe oceniają b. dodatnio 
działalność rady. Następnie prot. Ste- 
ian  bar. Ropp, w ygłosił sprawozdam® z 
dotychczasowych prac rady.

„K u rier  W arśzauski", w  n-rze 313, z 
dn. 14. 11. b. r. w  artyku le p. t. „E g z e ­
kucja i odrodzenie „ekonom icznego czło- 
w ieaa ", om awia książkę prof. Stanisła­
w a Sw ianiew icza o polityce gospodar­
czej N iem iec p. t. „P o lityk a  gospodar­
cza N iem iec hitlerowskicn".

„Polon ia!^  w  n-rze 5059, z dn. 16. 11. 
b. r. w  artyku le „D aw ka  m orfin y " —  
tak nazyw a autor ostatnie zarządzenia 
dewizowe, łącząc się w  jednakowej opi­
nii z „Kurierem  Polsk im ", że rozporzą­
dzenie to jest ty lko półśrodkiem.

„W ieczó r W arszaw sk i", w  n-rze 324, 
z dn 16. 11. b. r. w  artyku le „Jakie bę­
dą staw ki poaatku obrotowego",<j oma­
w ia reform ę ustawodawstwa podatko­
wego, która wprowadzona ma być z dn. 
1. 1. 1939.

„A B C  - N ow iny Codzienne", w  n-rze 
343, z dn. 16. 11, b. r. om awia broszurę 
p. t, „P raw d a  o kotoninie", w  artykule 
pod tak im  samym tytułem. „W  tej po­

s ta c i w raca do nas, len aby nas w yzw o­
lić od obcej bawełny".

„K u rie r  W arszaw sk ie j w  n-rze 315. 
z dn. 16. 11. b. r. w  artyku le p. t. „K re ­
dyt a  po lityka", om awia w izy tę  króla 
Rumuńskiego w  Londynie, wskazując w  
jak  dużym  stopniu A n g lia  interesuje się 
rynkiem  bałkańskim i nie chce go zosta­
w ić wpływom  w yłącznie niemieckim.

„K u rier  Poznański", w  nr-ze 522, z 
dn. 16. 11. b. r. w  artyku le „Stosunki na 
Zaolziu ", w ykazu je usterki w  odzyska­
nej części śląska C ieszyńskiego a to: 
usterki kolejowe, brak zbytu węgla, 
brak zbytu produkcji huty w  Trzyńcu, 
spraw y obsad personalnych w  przedsię­
biorstwa, zażydzeniejf Zaolzia.

„K u i •ier Poznański" w  tym że n-rze 
krytyku je rządow y pro jekt wprowadze­
nia koncesjonowania maklei ki g iełdo­
w ej w artyku le .^Nieprzemyślany pro­
jek t koncesyjny".

„Dziennik Poznański", w  n-rze 263, z 
dn. 17. 11. b r. w  artyku le „Polska 
przestanie być krajem tranzytowym gdy 
droga „siódmego morza" zacznie funk­
cjonować", ostrzega przed ekspansją 
niem iecką na Bałkanach. P lan  pow iąza­
nia Renu z Dunajem, może b. zaszko­
dzić Polsce, gdyż cały tranzyt poszedł 
by tymi nowym i drogam i wodnymi, o- 
m ija jąc Polskę.

„Czas", w  n-rze 316, z dn. 17. 11. b. r. 
w  artyku le „Likwidacja gospodarki 
frontu ludowego" z zadowoleniem 
stw ierdza upadek po lityk i gospodarczej 
frontu  ludowego we Francji. P rzyk ład  
francuski powinien być dla Po lsk i ł). po­
uczający, gdyż Polsce grozi podobna po­
lityka  gospodarcza, jaką  prowadził we 
Francji fron t ludowy.

„Kurier Poznański" z  dn. 17. 11. b. r. 
w  artyku le „W  świetle trzeźwych roz­
ważań", om awiając zagadnienie to ta liz­
mu, k tóry  jest zbędny i szkodliwy w  
Polsce, zw raca uwagę na działalność 
niektórych pism ozonowych które znów 
pow racają do tegoż zagadnienia, doma­
gając się rozw iązania stronnictw.

„Po lon ia ", w  n-rze 5060, z  dn. 17. 11, 
b. r. w  artyku le „Wyścig, od którego za­
leży  rozw ój naszego życia gospodarcze­
go ", om aw ia dyskusję na łamach prasy 
polskiej na tem at nowych ograniczeń 
dewizowych. Polska i F rancja  staje do 
wyścigu o równowagę gospodarczą. 
F ran cja  ma swoją gospodarkę odbudo­
wać. Polska dopiero w  ogóle musi stwo­
rzyć w ielką gospodarkę polską. 
fi^G azeta  Polska", w  n-rze 136, z dn.
17. 11. b .r. w  artyku le „Sytuacja gospo­
darcza Po lsk i", podaje sprawozdanie In 
stytutu Badania Koniunktur Gospo­
darczych i Cen z  sytuacji gospodarczej 
za 3-ci kw arta ł r. b.

.'.Dziennik Polski" (L w ó w ), w  n-rze 
318, z dn. 17. 1L b. r. w artyku le „Wieś 
a  rynek mięsny", inż. St. Borowca, po­
rusza sprawę targow isk  oraz proponu­
je : rygorystyczne przeprowadzenie re­
jes tra cji osób handlujących zwierzęta 
mi, re jestrac ji um ow sprzedaży, stwo­
rzenie kom isyj notowań cen zw ierząt i 
m ięsa w  skład których w chodziliby i 
roln icy oraz stworzenie poważnvch firm  
kom isjonerskich na targowiskach. 
jH&Dziennik Poznański", w  n-rze 264, z 
dn. 18. 11. b. r. w  artyku le „Społeczne 
pośrednictwo", om awia zarządzenia 
w ładz skarbowych, zakazujące pośred­
nictwa organ izacji zawodowo - gospo­
darczych w  sporach m iędzy podatni 
kiem a urzędem, kry jące w  sobie nie­
bezpieczeństwo dla naszego życ ia  go­
spodarczego.

„Czas", w  n-rze 317, z dn. 18. 11. b. r. 
w  artyku le „Jak zahamować spadek 
koniunktury", rozwija, i om aw ia środki 
prof. K rzyżanow skiego, umieszczone w  
czasopiśmie „P o lityk a ". Środki te to: 
niepodwyższanie podatków, niekrępowa- 
nie handlu zagranicznego oraz dbałość 
o rentowność procesów gospodarczych

„Kurier W arsazwski", w  n-rze 317, z 
dn. 18. 11. b. r. w artyku le „Dynamizm  
na cudzym złocie"’, om awia potęgę go­
spodarczą N iem iec, które dzięki k ilka­
krotnym  um iejętnym  „bankructwom " 
cudzym i pieniędzm i doszły do te j potę­
g i gospodarczej.

„G azeta  Polska", z dn 18 i 19 11. b
i.';V,Zbędne hamulce gospodarcze". „P oza  
nami jest już epoka rozwoju  liberalno - 
kapitalistycznego, a w  świecie form uje
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się nowy system gospodarczy. Faktu  te ­
go  nie są w  stanie zm ienić żadne k ry ty ­
ki ani atak i ze strony ekonomistów i 
po lityków  gospodarczych zakroju  libe­
ralno - klasycznego. N atom iast próbu­
jąc godzić zasadnicze założenia systej* 
mu ekonomiki autorytatyw no - narodo­
wej, ekonomiści i po litycy tego autora­
mentu stw arza ją  zbędne hamulce na 
drodze postępu.

„Po lon ia ", w  n-rze 5061, z dn. 18. 11 
b. r. w  artykule „Racjonalna propagan­
da za  przyciągnięciem  kapitałów  zagra- 
niczn ch“ , om awia szeroko książkę dyr. 
L. W ellisza  p. t. „K ap ita ł zagraniczny 
V  Polsce" (F ore ign  Capital ir. Polandj. 
K siążka ta powinna spełnić swe propa­
gandowe zadanie.
■C , Ilustrow any Kurier Codzienny", w  
n-rze 321, z dn. 20. 11. b. r. w  artykule 
„U roczą  krainę legend przetnie nowy 
szlak wodny", opisuje budowę kanału 
Warta- -Goplo, podkreślając doniosłe 
znaczenie gospodarcze kanału, łączące­
go W ielkopolskę i K u jaw y  z morzem.

„A B C ", w  n-rze 348 z dn. 20. 11. b. r. 
w  i ri y kult „W arunk i niezależności"^ 
w ykazu ję , iż jedną z  form  ekspansji go- 
spodarczei jest handel m iędzynarodowy. 
Warunkiem  koniecznym jest jak  na j­
większe uniezależnienie się w  zakresie 
surowców (przez eksploatację własnych 
lub tworzenie surogatów ).

„Ronotn ik", w  n-rze 331, z dn. 21. 11. 
b. r. w  artyku le „K ierunek polskiego 
handlu zagran icznego", om awia nasz 
handel z państwami Europy a w szcze­
gólności z  N iem cam i, stwierdza jąd,J.' iz 
nadmiei ny w zrost w ym iany z Rzeszą 
lie j< st specjalnie pożądany ani z punk­

tu w idzenia gospodarczego, ani politycz­
nego.

„G azeta  Polska*', z dn. 20 i 21. 11. b. 
r. w  artyku le „N ieznana książka - ta ­
r y fa  frachtow a",; om awia szczegółowo 
sprawy ta ry f frachtowych. „T w órcy  ta ­
ry f  m ają w  ręku - subtelny instru­
ment, k tóry i ułatw ia gospodarczą in ­
dyw idualizację pewnych połaci i zara­
zem  przysparza ich solidarne scalenie".

„K u rier  W arszaw sk i", w  n-rze 319, z 
dn. 20. 11. b. r. w  artyku le prof. R. Ry- 
barskiego p. t. „Zagadka finansów nie­
m ieckich", im aw ia politykę finansową 
Rz< szy, i tćra  jest do pewnego stopnia 
„cudem " finansowym  liSz i cudy m ają 
pewną miarę. Od kw ietn ia r. b. jest pro­

w ad zo n a  nowa polityka, ale czy  to 
wpłynie na in flację kredytow ą __  na j­
bliższa przyszłość to pokaże.

„K u rier W arszaw sk i", w  n-rze 320, z 
dn 21. 11. b. r. przynosi historię i ro­
zw ój ogrodnictwa w  Polsce a obecnym 
artyku le E. Jankowskiego p. t. „O grod ­
nictwo w  Polsce Odrodzonej".

„C zas", w  n-rze 331, z dn. 22. 11. b. r. 
w  artykule „Spraw a zatrudnienia", roz­
w aża naszą politykę zatrudnienia nad­
m iaru ludności w iejskiej, zalecając p rze ­
prowadzenia rew iz ji zasady niskich zy ­
sków i wysokich plac w  przeciwnym  ra­
zie m ożem y spodziewać się spadku za­
trudnienia p rzy  rosnącej nawet produk­
cji.

„G azeta  Po lska"; w  n-rze 319, z dn.

20. 11. b. r. w  artyku le „S tany  Zjedno­
czone a gog-podarica św iatow a", omawia 
pontykę „Z io to w ą " i stw ierdza szalony 
oapiyw  złojeh z caiego św iata  do Stanów 
Zjednoczonych, w  tych warunkach po- 
m ięazy Suanaitii Zjednoczonymi, a go ­
spodarstwem św iatowym , jaao  całością, 
życie s tw orzy  barierę nie do przebycia.
HB,Czas“ , w  n-rze 319, z dn. 20. 11. b. r. 
przynosi uchwały R ady Vvielkopoiskiej 
izb y  Rolniczej, które żądają energicznej 

oSkcji w  kierunku podw yżk i cen z d o z  i 
sprzeciw ia się zwiększeniu obciążeń ro l­
nictwa.

„K u rier Poranny", w  n-rzi«320, z dn. 
19. 11. b. v. w  artyku le „W  zesz ljm  rolo i 
było lep iej", om awiając sprawę dostawy 
poakłauow kolejow ycn przez Dyr. L a ­
sów Państwowych, „P a g ed " i W łaści­
c ieli Lasów ", stw ierdza niezadowolenie 
kół p ioducentów z organ izacji tej do­
stawy.

„Po lska  Zbrojna", w  n-rze 320, z dn. 
19. 11. w  artyku le „P rzyw ó z  surowców",
w  zw iązku ze zb lizajacą się konferen­
c ją  im portową lozpa tru je  sprawę p rzy ­
wozu, k tóry  w zrasta szybciej od w yw o­
zu. Zaleca stworzenie własnego apara­
tu przyw ozow ego, co um ożliw i nam kon­
centrację zakupów oraz wzm ocni nasze 
stanowisko urąg rynkach m iędzynarodo­
wych.

„Goniec W arszaw sk i", w  n-rze 318, 
z dn. 18. 11. b. r. w  artyku le p t. 
„Skończm y raz z tym  defetyzm em  o 
wyczerpaniu s ię" polskich złóż na fto­
w ych ! T y lko  niech ich szukają —  facho- 
fi  Hafciarze", k rytyku je  naszą obecną 
gospodarkę w iertniczą.

„C zas" w  n-rze 326, z dn. 27.11 b. r., 
.Zapewnienie rentowności winno być 
podstawą naszego programu gospodar­
czego " ocena naszej sytuacji gospodar- 
czej przez prezesa katow ickiej Izby  
Przem ysłow o - Handlowej inż. . Cy­
bulskiego.

„K u rier  W arszaw sk i" w  n-rze 326 z 
dn.e27.11, w  art. prof. R. Rybarskiego 
p .t. „AiożliwoSoi k ierowania procesami 
ekonom icznym i" om aw iając państwową 
planową politykę gospodarczą, s tw ie f5  
dza, iż nawet najbardziej sprawny i kon­
sekwentna polityka gospodarcza nie 
jest w stanie zabezpieczyć gospodar­
stw a od różnych w strząsów  i nieprze­
widzianych przeobrażeń.

„F inanczn i In fo rm a tor", z dn. 2. 12. 
b. r. w  artyku le „P o lsk y  zahraniczni 
obhod a suroviny“ , podaje statystykę 
polskiego eksportu i importu państw eu­
ropejskich do Polski. Au tor przypu­
szcza, iż w  przyszłości stosunki Polsko- 
Czeskie będą się rozw ija ły  coraz lepiej.

„Beutsche A llgem einen Zeitung" z
7. 12. b. r. w  artyku le H Baum w ollp latz 
Gdingen", szczegółowe omówienie portu 
gdyńskiego szczególnie w  dziedzinie go ­
spodarki włókienniczej.

„Kolniśehe Volkszeitung“ , z dn. 4. 12
b. r. w  artyku le „Polens Investierungs- 
pliine", podaje przem ówienie p .W icepre ­
m iera Kw iatkow sk iego oraz mapę C. O.
p EH

„Deutsche A llgem eine Zeitung", z dn.
9. l S i  b. r. w  artyku le „Polens W irt- 
schaftsu iinsche und Litauens Hemmun-
gen ", porusza zagadnienie przyszłych 
stosunków handlowych polsko - litew ­
skich.

„Berliner Lokal - A n ze iger“ fgw n-rze 
262, z dn. 1. 11 b. r. w  artyku le „D er 
polnisehe W irfrsehaftszuwachs", prze­
gląd zdobyczy gospodarczych na Zaol­
ziu oraz szczegółowe onTówienie C. O. 
P/u.

„D an ziger Ncueste Nachricbten ", z 
dn. 6. 11. b. r. w  artyku le „Polens Indu­
strie im O lsagebiet", omawianie prze­
mysłu w ęg low ego oraz chem icznego na 
Zaolziu.

„A gen ce  Telegraphiąue U n iverśelle“ ,
z dn. 3 6. b. r„ w  artyku le „L a  Produe- 
tion Polonaise", s tatystyka produkcji 
przem ysłu rolniczego, w ęglow ego, n a f­

to w ego .
„D anziger N .£Naclir.“ , w  n-rze 265, z 

dn. 11.11, w  artykulę^,,Polon und Dan- 
zig ais K iiu fe r" Dr Cr., om awia stosun­
k i handlowe polsko-gdańskie na tle 
tranzakcji na ostatnich targach lip ­
skich.

„Rhein. W estf. Zeintnng", z dn. 6.11., 
w  artyku le „Polens Industriezuwachs 
192.1, und 1938", von Julius Fritsche po­
daje zdobycze naszej gospodarki pań­
stwowej za lata 1921— 1938; Gdynia.
C. O. P. specjalnie podkreślając ostat- 
niąc zdobycz —  pow ió t Zaolzia. 
B R s ta rga rd e r  Tageb la tt", z dn. 9.11, w  
artyku le „D ie  polnisehe Juden, Abge- 
sohlossene Raste von Handw erkern", 
korespodencja z W arszaw y Józefa Ber 
do!t‘a om awiająca straszne zażydzenie 
polskiego rzem iosła W arszaw y oraz 
m iast prowincjonalnych.

„N ation a l - Zeitung", z dn. 10.11. w  
artyku le „D ie  deutsch-polnischeu W irt- 

rsehafksberiehungen"; om aw iając ob­
szernie stosunki handlowo - gospodar­
cze Polsk i z N iem cam i podaje większe 
w ydarzen ia gospodarcze na terenie P o l­
ski w  ostatnich czasach (COP, m otory­
zacja, eksport węgla, e lek try fikacja  
itp .f io ra z  statystykę importu i ekspor­
tu niem ieckiego do Polsk i w  latach 
1933— 1938.
MEBadische Presse", z dn. 9.11, w  ar­
tykule „Poln isehe W i-tsehaftssorgen", 
dr H  Laeuen, Gospodarka finansowa 
Polsk i za mies. wrzesień.

„Deutsche A llgem eim e Zeitu ng" z 
13.11jsyfijartykule „Veriiudei'te polnisehe 
E infuhrshruktur" cytu je i om awia art.
Gońca W arszaw sk iego" w  sprawie no- 

iwej um owy handlowej polsko-niem iec­
kie;

„A rgu s " (B ukareszt), z dn. 12.11 b. 
okazji 20-lecia N iepodległości Polski 
poświęcił cały numer Polsce, którego 
większość stanowią spraw y gospodar­
cze Polski.

„ I I  Veneto della Sera", z dn. 15.11 b. 
r., w  artyku le „F isionom ia econumiea 
della Polonia dopo 1‘amessione di Tes- 
chen a F re is tad t" przegląd gospodarczy 
Polski po przyłączeniu Zaolzia oraz 
Gdyni i C O P ‘u.

„Echa gospodarcze" ukazują się 1 do 2 razy miesięcznie. Prenumerata roczna z odnoszeniem do domu 15 zł. Pojedyn­

czy numer 1 zł. Cennik ogłoszeń na żądanie.
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